
Reforma Izby Panów.

N ie  zam ierzam y  b y n a jm n ie j za jm o w ać tu  is to tą  sy stem u  
d w u izbow ego  i je g o  u zasad n ie n iem , an i ro ztrz ą sać  rozm aite  form y, 
w l a k ®  011 się. z b ie g ie m  czasu  w różn y ch  p ań stw ac h  p rze jaw ia ł. 
jN ię m aSlńm y też b a d a ć  szczegółow o ro li i zad ań  Izb  w yższych  
i w o góle  aryafc>kiat$czny£j') żyw iołów  w  d em ok raty czn y ch  sp o łe ­
czeń stw ach , i d lat@ |j( n ię .p ó jd z ie m ,w g ląd e m  zn ak om ity ch  autorów , 
któiraj. ja k  .Jw gu stffG  i e sjz k o w s  k i &  i A le k sa n d e r  R  e m  b o w s k  i 2) 
ą ę ż w ija li  - św ie tn e  historw ezno-lilozoiiG zne n a  tę k w estyę  p o g lą d y  
i p rz e d sta w ia li społeG zno-polidjK ziie w aru n ki rozw oju  i u stro ju  

•fz b  w y ższy ch . N ie  b ęd z iem y  też b a d a *  w e w szy stk ich , szczeg ó ­
ła c h  i o ąe n iać  k ry ty czn ie  ae iiezy , p o w sta n ia  i sk ła d u *  ausfcy^ipkiąj 
Iz b y  P an ów , ja k  .to* czyni dr M ic h a ł R  o s t - w o r  o w s  k i 8) w sw ej 
n iedaw n o  w y d a ąe j cen n ej p rący . Z am ieijram y ty lko  om ów ić i ,<?o6j  
n ić  w św ie tle  Ipg jln ych  z a sad  i h isto ry czn y ch  p o g ląd ó w  n ajn o w szą  
re 'fo im ę is tn i  ei8 cw Izb y  P an ów , p rz ep ro w a d z o n a^ w  r. 1 9 0 7 , oraz 
p rz ed staw ić  różn e in n e p ro je k ta  zreformownania je j,  ja k ie  s ię  p o ja ­
w ia ły  w o sta tn ic h  e z a sa a u  bądź to w lite ra tu rze , bądź w s fe ra c h

() D!ę,-la pąirii; .#t de • 1 arijstjtarafte modeme, P a r is  1844 .
2) Izby  wyższe i arystokracya nowożytna (P ism a Al. E . tom I. 

Krąków-M a f e a w »  JfflOiB strJ 1 — 68) .
3) A ustriacka Izba Panów (P rzegląd  prawTa i adm in istracji 18199,

str. 740 4 q . | | S 1 3  sq ., 901 sq.; 1 9 ^ 0  str. 3,4 śq., 130  sq ., 197  sjj.
i osobna odbitka).
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rząd o w y ch  i p ar la m en ta rn y ch . B e fo rm a  ta  n ie  d o ty czy ła  b y n a j­
m n ie j z a k r e s u  d z i a ł a n i a  Izby  P an ó w , ■—  jak  n. p . z am ie­
rzon a  re fo rm a  Izb y  lordów  w A n g lii  — an i n ie jfy y ffi w yiiun em  
kon flik tu  z Iz b ą  p o se lsk ą  — ja k  w A n g li i ,  gd z ie  ten  k on flik t 
w y b u ch ł z pow odu lib e ra ln e j re fo rm y  szk o ln e j, i n ie  m ia ła  n a  
ce lu  o s ła b ie n ia  w pływ u  i z m n ie jsze n faH p raw  Izb y  w yższej — ja k  
w  A n g lii  — p rzec iw n ie  m i i f e j ą  w zm ocnić i -wpływ je j utw ieVdzie.

G d y  ty lk o  rząd  au stry b cln  ^zapow iedział Wyprowadzenie p o ­
w szech n ego  a ró w n ego  g ło so w a n ia  do Izby  p osłów , s ta ło  się  rz e ­
czą n a tu ra ln ą  a n aw et oczy w istą , że ró w n o cześn ie  p ow in n a  doznać 
pew n ej re fo rm y  ffikże i Iz b a  P a n ó w ; n ie w ce lu , ażeby  j ą  
czyn ić podobn iejszS ! do p rz y sz łe j Izb y  p o se lsk ie j i d o p ro w ad zać  
do pew n ej barm ęm ii u stro jow ej p om ięd zy  obię-ma Izb am i. ra le  
w galu  u czyn ien ia , z Izb y  P a n ó w  siln ego , i n ieza leżn eg o  Sen atu , 
zdo ln ego  staw ie  sk u teczn y  opor ró żn ym  z b y t 'r a d y k a ln y m  p ro je ­
k tom  u staw y , m d lą c y m  n ap ły w ać  z Izb y  p o se lsk ie j ja k o  owofoe 
p ow szech n ego  ą  < ró tfn % o £ g ło so w a n ia ; ‘Óżełw w zm ocn ić S tan o w isk o  
te j Izby , k tó ra  w in n a  ocenia®| w sz y stk ie  op raw y głów n ie! z pun ktu  
w id zen ia  in te re su  o gó ln o-pań stw o Ssego  i p ew n ej -c iąg ło śc i, a w ięc  
zach o w aw czo ści i o rg an icz n o śc i io z A o ju  ; tt)  ażeby- w reszc ie  w y­
tw orzyć w Iz b ie  Panów? s i ln ie jsz ą  rep rezen taey ę  t w łr  in teresów , 
k tóre  m ia ły  o d tąd  u tr a c ić 'ją j*w j Izb ie  p o słó w , gd z ie  yóprezentftiw e 
w ie lk iego  ro ln ic tw a  i w ió lk -iegófh an d lu  i p rz em y słu  ja k o  tak ie , 
z p s H f  sk azan e  n ą r ź n ik m ę c ie ; tudzież ab y  S ch y lić  g łów n e wTady 
d o tych czasow ego  u stro ju  Izb y  P an ów .

D o ty ch  w ad , k tóre  ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  p o d n o siliśm y , -) n a ­
leży  p rz ed ew jsz y stk ie m : > że d z is ie jsz a  Iz b a  P an in y  n ie  d a je  
dn ego  w y razu  au ton om iczn ej id e i i au ton om iczn y m  p o d staw o m  
u stro ju  p ań stw o w ego  i n ie  jS s t  ląńi w  d rob n e j n aw et czę śc i t. zw. 
I z b ą  k r a j ó w ,  tj. r e p re z e n ta c y p ty ć li  sam o d z ie ln y ch , liistó ry czn o - 
p o litu czn y ch  in d y w idu aln ośc ią  z k tórych  się  sk ła d a  p a ń s t w  au- 
śji-ryackie; l>) że p rzy  tw orzen iu  je j je s t  zu p ełn ie  w yk luczon ą droga, 
wyboró-w; c) że ilo ść  je j człon ków  je ą t  w o góle  n ie o g ra n ic z o n y ; 
cl) że sp-ecyałńie n feogran iczon fw rby ła  d o tąd  liczb a  dożyw otn ich

1) Słusznie mówijęezłonek Izby. PanówT, ,-ĄY.'1 br. B e r fg te r : 
Bedeutung des Hejąiejihanses koimte iieben eiiiem y^^us allgemairien 
W alilen h e ry o ise g^ gen en  A bgeo^fó fen h aitie  nur noch w ąćh sen *. (B ie  
W ahlreform im H em n h su ^ef Frem denblatt ex 1 9 ® ) .

2) Patrz n. p.- S t a r z y j j l s k i :  Studya z zakresu praw a wybog-i’ 
Lw ów 1897.
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je j członków , m o g p j c h  być k ażd o czę fn ie  pow ołan ym i ptżfez c e sa ­
rza, i że w sk utek  -tego m ó g f sw obóclm e, w e d lS k S ż d ó c z e sn e j 
ch w ilow ej p o trzeb y  p o li& cz n e j zm ien iać  is tn ie ją c a  w  Izb ie  w ię ­
k s z o ś ć  wje, w ła sn y m  duchu, i albo p ara liż o w ać  w ten  sp o só b  u ch w ały  
Izb y  p o se lsk ie j, a lbo  też paO dw rót u zy sk iw ać  w7 Izb ie  P an ów  
w ię k szo ść  d la  tak ich  p r z e d ło ż e n i  p rzep row ad zon y ch  przez Izbę 
p o se lsk ą , d la  dćtóry&h bez sp ee y a ln e j n o m in a c ji  n ow yćii p arów  
n ie  by B ffi z d a ja z ł w ięk szo śc i. E zecz  o czy w istą ,> że g d y  rząd  p e r io ­
dyczn ie  u zu p ełn ia  Izb ę , Ę ąn ó w  w ięk szą  ilq §clą  członków , czyn i on 
to w duchu w ła sn e g o  p ro g ra m u ; i tak  t e ż ; czyn ić p o w in ie n ; •— 
ale  z d ru g ie j stro n y  ch odzi o to? ażeby  zapo b iedz pow oły w an iu  
do Izby . P an ów  npwfyeh  człon ków  ca łk ie m  dow oln ie , d la  pew nej 
ch w ilow ej p rak ty czn e j .p o lityczn ej p o trzeby  ad hoc; gd yż podobn e 
p o stęp o w an ie  m u sia ło b y  d o p ro w a d z ić^ d o  ra n ik u  p o lity czn ej n ieza­
w isło śc i a  przez to i p o lity czn ego  w pływ u Izb y 'P an ó w 7, tudzież 
do z ep ch n ięc ia  je j ze s ta n o w isk a  ró w n o rzęd n ego  z Izb ą  p o se lsk ą  
n a  stan o w isk o  czy n n ik a , o fo n n ątłie m  rafcz$j znaczeniu . !) J e ż e l i  
zasj tak ie  obn iżan ie  ro li i znadąbńia Izby  B an ów  b y ło b y  p o ż a ło ­
w an ia  god n em  juz w7 d o ty ch czaso w y ch  sto su n k a ch ? ’ to o ileż b a r ­
dziej p o ża ło w an ia  g o d n em  a natyet n ieb ezp ieczn em  b y łó b y  ono 
obecn ie , k iedy  w snutek  zm ian y  praw7a w yborczego  do Izb y  p o se l­
sk ie j njoże s ię  Iz b a  , P a n ó fr  1 zn aleźć  coraz częście j w7 p o łożen iu  
w y p o w iad an ia  Iłowm. ro zstrzyga ,jącegó  w7 róziwten p ow ażn y ch  spija*? 
w ach  i p o ło żen iach  p o lity czn y ch . „D e n n  d as S taay śleb en  — mówłi 
H orn  1. c. str . 5̂9 — w ird  dadurch™ (dureh  die J^ jłąb lre fo rm ), in  
r a a a ie r e n K B u ss kom łrien, u n d  vor m an ćh e neue S ifjra tio n  > g .eśtellt 
wmrdep, und d as I lo rre n h a u s m iisste  an  B e d e u tu n g  w e se n tljćh  
zuriick geh en . Wgnn es u n ter d ie sen  U m stiln d en  in  der b ish e r ig e n  
A rt  s e i n e *  W irk sam k e it y e rh arre n  w7o llte ‘-’ .

Z ap o w iad a jąc  re fo rm ę  w yhopcżą n a  p a in iśtn em  p o sied zen iu  
Izl$$ p o słó w  z d. 28. liM op ad a 1905  ośw iadczjęł w p raw d zie  ó.w- 

'&źesn y  p rezy d en t m in istrów 7 b r. p a u t i * ? b .  m  ró w n o leg le  z po- 
wszBchnAta .g ło so w a n ie m  do Izby  p o słó w  zam ierza  p rzep ro w ad zić  
także pew n e now e u k sz ta łto w a n ie ; (■Ausgestaltungąh  Izby  P an ów , 
ce lem  zapew u n en ią iw  n ie j s i ln ie jsz e j reprezenw łeyi interesów 7, wa-.

•l)  Patrz n. p. najnow szą broszurę H o r n a :  D as HeiTenjiaws; 
eine Studie u n d lem  YoPselilag-. Wien P. Deutieke 19Śql| Hom pisze, 
ie  nie możn-a Tzbiw paliów ' oszćżędzić z rz u tu , „ d a s s R s  sieli seit eingrl 
hhihagYpn Jalireul męhr ais notliirg und ais' niitzlicli ans P m  Staąts- 
l{®kn ausgesijjia]tę(W p.‘‘ .
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żnycli d la  e a ło ś d  p ań stw a  —  ale  n ie  d o d a ł h y R ajin n ie1' .jak so b ie  
to n ow e u p o stac io w an ie  Izb y  P an ów  w y.pbraża. N ie  w y szed ł z raj 
rezerw y  i w Izb ie  P a n ó w  d n ia  i .  i % g ru d n ia  l&B.n r. i śo ią g ń ą ł 
z fcegjjK pow odu na' • ą iąb je  -cierpką k ry ty k ę . rJ  K le sz c ze  g łęb sz eg o  
m ilczen ia  p r z e s t r z e g l i  i je g o  n astę p c y  w sw y ch  m ow ach p ro g ra ­
m ow ych . k s. H o h e n l o h e  dn. 16. m a ja  .1906 MLstr. '.I^ B  ste g . 
prot.3 • i br. . B e c k  dn. 8 . czerw ca .1906* f ( s t r .  1 2 0 2  sten . p ro t.) . 
R ó w n ocześn ie  je d n a k  yĄeżęĄy s ię  p o ja w ia ć  w dzien n ik ach  i w  s fe ­
ra c h  p ar la m en ta rn y ch  różn e p o m y sły , p o ch o d zące  rztókomo od 
osób  „d obrze  p o in fo rm o w an y ch 1̂  tudzież k o m b in acy e  n a  tem at 
oczek iw an ego  p ro jek tu  re fe rm y  Izby  Pan ów ki s ta ra n o  s ię  o d ^ d n ą e  
z am iary  rządu , lub tw ierd zon o , że je  odgm pnięto. tję;den  z p ie r ­
w szy ch  m ów ił ów czesny prżtawócłęa n ie m ieck iego  ś!ttronnictw$frlu- 
dow egfy  p. D e rsc h a tta , (d z is ie jsz y  iiiin islę .r ko lei że lazn y ch ) prz^d 
w y bgrdam i w  G ie isd o rf , i u zn a jąc  ij$ form g ,Iz b y  ‘ P an ó w  za o rgan i-  

Ibznie z w ią z a n ą j z p ow szećh n em  p taw om ^gjto sow ąn ia . o św iad czy ł 
s r a  za o p arc iem  te j Iz b y  także n a  z a sad z ie  w y b - o r u .  #ćlokouywa- 
neg® ew en tu a ln ie  przez k o rp orący e  zaw odow e, a zarazem  za p gra- 
liiczeu iem  korn pefęSćy i te j Izb y  .jed ja iie  dp z a k ła d a n ia  „ęaeto". 
W  dzienniku-^.Bruni^er T aassobte o g ło s ił  rów noczehntę sa jm ow y  
ipwseł br. H a u p t  p ro jek t, o k tó rym , o ile iion  dotyczy  rejjnrm y 
Izby  p o słó w , p is a l iśm y  ju ż ,2) ^ ł * k t ó r a  k o n stru u je  Iz b ę lP a iió w  
z w ir y l i s t S r  ,;(tyeh sa m a c h  co' d z is ia j) , ; ^ ł * e l ^ ® ó w '  se jm ów  k ra ­
jo w y ch , S|> sen ato ró w  w y b ieran y ch  m-zez w ie lk ą  g io siad łe ść  z iem ­
sk ą  i 5 8  ijenatorów  w y b ieran y ch  przez w ielk i p rz em y sł i w |M iu 
h an d el.

D elegató w  w y b i ja n y c h  przez S e jm y  k ra jow e rozd zie la  au tor 
w spęńób 'n a s tę p u ją c y : G a l  M y  a 15, C zechy P i^ A u s tr y ą  dolnii<7, 
M o raw ia  6 , jS ty ry a  4, A n stry a  g ó rn a  i T y ro l po 8 , K ary n ty a ,

a) •'Oświadczenie 'te. brzmi fsten. protok. Izby !{ « S r e 8 M  str. 
228^2 ') :

„N &  tisz fą f uw agi rządu, że im bardziej oddali się ordynaeyJ 
w yborc®  do iżbyj posłów o;d-'£Mydrożhąowej zasady reprjjzentaeyi inifą- 
W śow atam  potrzebniejszą rzfecza będzie użyczyć pewnym interesom w a­
żnym dla całości państw a, ińnego rodzajulóchrony. p ią tego  zajmuje się 
łz$ćl także pytaniem, czy nie byłoby dobrze, udzielić tymże .interesom 
in1tenizywniejszej..reprezentacyi przez odpowiednie urządtaęnie .(Apsgpstal- 
tn n a j ijzby Panów. O, ile* ta m y ś l1 dałaby się. nrzeparwistiufe. okaże się 
dopiero wtedy, gdy się spróbSje nadaćyjej uchwytną; postać".

3) 'SJudyą .'konśtyturyęme ł tom pierwszy : (Różne projekta rSjonny 
praw a w S»orczego: Lw ów 1907 , str. 95 — 6.
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Krajna. Dalmacyą, Slązk i Bukowina po 2, Salzburg! Tryest. • Go­
ry c ja  i Grodyska, 1'stęya, Yorarlberg pó 1. Dla wyboru 'senato­
rów wybieranych przez T&elk^po& adtość ziemską pozostałby cen­
zus wyborczy ten sam . który mialypoprzepMo^fą&osowmnie przy 
wyborach z tej kuryi do Izby pose lsk ie j; dla wyborców z kuryi 
wielkiego przemysłu i handlu wymagał o p a s ie  (ffi w^iioręńw eefr-j 
zusu najmniej JOG' kor. opłacanego bezpośredni®^ podatku zarob­
kowego reffijanfie. ]) BozdziaWtych inandatów pomiędztylpbszc&ególng' 
prowuucye miałby-'być przeprowadzony na podstawie slioiribinp- 
wania ilości wfrboĘCgay w fkażdym kraju z wy&okośyih opłacanego 
prz^Z nich wszystkich podatku. W reszcie pęojfenuje br. Haupt, 
ażeby zarównb wybory ze gramów ,(0 ile Sejm wybiera wiIRej niż 
je.d$:'4go senatora) jak  i wylTóry dokonywane przez obie wyżej’ 
oinawiane: kurye jjo stały  urządzone wedle systemu .-proporeyo- 
nalnego.

THe Zeil p rz y n io sła  dn ia  l g j ;  g ru d n ia  1905  w iado m bść . j a ­
k o b y  vo w czesn a prz$<% tii$  ilo ść  cz łon ków  jfóby f fa n ó w  m ia ła  zo­
s t a ć  p ow ięk szo n ą  o 120 i żefaiow e k rz e s ła  w n ie j m ia ły b y p .rz y -  
p ,a$ć5ęrzew »żn ie  rep rezen tan to m  s to lic  k ra jo w y ch , Izbom  lian d lo  
wytn i  prźeinysłow ęyra, tLefeirskim.,-.ądwmkaekim 1 notatehtlnyin, tu- 
dzira  prghnizacyom . ro ln iczym . Tło tffedj d o d aje  ten  dzien nik  c ie r­
pką u w agę, że sk oro  ju ż  o b ® n ie  liczb a  w le ll jic h .p o s ia d a c ^ ś 'z ie m ­
sk ich  wynofij w ięcej n iż  1j.i (feeścf* ogó ln ej cyfry ; lę / ie p k ó w  Iz b y  
B an ów , to po tak ie j re fo rm ie  jjfd ży e  w ie lk a  w łaśm ó śęB z iem sk a  
w  tej Izb ie  w p rost rządzić. W  styczn iu  1906 r. c z y ta liś r ró B n ó w  
w dzien n ik ach , że rząd  w niesiei z p ew n o śc ią . w lu ifm  w Izb ie  P a ­
nów' p ro je k t je j jS fo rm y , polfe |'a jąev n a  tern, iż o.prócz m ian o w a­
n ych  dziedziczn ie  i dożyw otnio je j człon ków  #bclw  w n ie j .fiwCae 
z a s ia d a li  m arsza łk o w ie  k ra jo w i 1 preżw deo^łSfejm ów y b u n n istrzo  
sto lic  kra jow y ch , R eprezen tan ci Izb  h an d low ych , p o ło w a tej rep re -  

H e u t ^ y l  w ie lk ie j p o s ia d ło śc i  " z ie m sk i^ , k tó ra  zo stan ie  usifciiotlf 
z fe b y  p o słów , repj& rontahfci g rd !w arzys|B ii z^w odow yph, ew en tu­
a ln ie  je sz cz e  p ew n a i lo sm o só b  w y b ieran y ch  prżoz Se jm y . ^'O gólna 
U c M a ^ a io n k ó w  tej'. Iag jy  m ia ła ®  w y n osić  340  do SoO , z K s r a n i-  
c-zeniem ilo śc i miiinowmiiych •członków  do 140 i z p ozo staw ien iem  
człon kom  Izb y  możriWści u b ie g a n ia  się  o m a n d a t p o se lsk i. I  rze­
czy w iście  rząd  m ia ł podobn y  zam iar, gd y ż  dn ia  17. sm fz n iii 1906  
o d b y ł b r . j^ n f ś l c h  poufna. k on feren eye  z p rzy w ód cam i g ru p  Izby

H H E i n  Yęfsohlag zur W ahlrechtófrage. Separatabdruck ans dem 
Tagesbute aus M aluen u.wSchlesien ; 19,05. >
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P an ów , zaś dn ia  22 . s ty cz n ia  o d b y ły  s m  p le n a rn e  z eb ran ia  w szy ­
stk ic h  tiąsedli a m ,  cB em i wygłjjKihanm sp raw o z d an ia  p tź sw ó d cćw  
i p ow zięcia  pewny.ęh u ch w al, N f i t y e b  p o sieH zęn iacb K lo w ied z ia ły  
sio  g ru p y  Izb y  P an ów , że rząd  zam ierza  zapropo n ow ać p rb jek t 
'jjsta-wy. u trzy m u jący  do tych czasow y ch  człon ków  w iry ln fc h  Izby  
i dziedzicznych  je j członków  bez zm ian y , zaw iera jąc y  powoln.e 
H ® a n icz e S ie  liczby,j/członków  m ian o w an y ch  dożyw otnio,! d.o'pew nej 
ln a k a y m ą ji je j 'c y fry , tu d z ie ż ;O p ro w a d z a ją c y  do Izby  P an ów  p ew n e 
now e czy n n ik i, a m ian o w icie  te  sam e, k tóre  dopiero  co w yżej 
w y m ien iliśm y .

N a to m ia st  .sp rz e c iw ił siffl br. C łautśch stan ow czo  o b se ła n iu  
'Iżb y  P an ów  w y łą czn ię *p rz e z  {jjhjmy. k ra jo w e , jtak ażóbyF-ona m ia ła  
się  s.tać ro d za jem  „Izb y  ,.kraj<)\V: (LJ&ndewm)\mer)v .a u zu p ełn ian ie  

M  przęz w y b ory  z k o rp oracy i zaw odow ych  u zn a ł za n iep ra-  
k tycane .

P rpbp zy^y a rzifrcln ni.e sp o tk a ła  s ię  je d n a k  z życzliw em  pyzyą 
ję c ie m . W szy stk ie  gru p y  Izby  P an ów  o d rzu c iło  j ą S  z a strz e g ły  
wizigcib iu ićy ar\rwy w re form ie  Izb y  P fSrów ydlśsS-iób ie^ain ych . mS 
p o w ia d a ją c , iż wW w łaśc iw y m  5® asie w n iosą  sarni człon kow ie Izb y  
P an ów  od pow iedn ie  p . r o j g k t a g d a s * , — Z astrz e g ły  się p rzeciw  ł ą ­
czeniu  re fo rm y  je d n e j Izby  j z re fo rm ą d ru g ie j Izby  oraz przeyiw  
tę tn u ,- 'b y  tzba i |u n ó u ś m i a ł a  s r ę ł .o d tą d  s ta ć  p rzy tu łk iem  czyli 

„Siilm  refim s*  ja k  gjfe.in iofdjPzłośliw ie wyyązil' lir . Leo'n, P i ­
n i  l i s k i ,  dl a  żywio^tów, n ie  m o gący ch  zn aleźć  już m ie jsc a  d la  
n ieb ie  w Izbiną p o słó w .4)

W o b e®  po w yższego n egaty w n ego . a n aszem  zdan iem  rzeczow o 
n ióuzasacifriońdp) 'htitnpwibdća?.: Izb y  P.anów r S c l*  z a n ie c h a ł w sz e l­
k ie j je j re fo rm y , i& z ą ć /,je d n a k  tipraz b/iiafeiej stan ow czo no r e ­
form y Izb y  p osłów

'P o m iin o H o  je sz cz e  .\V g ru d n iu  190(5 r. p o ja w ił się  p ro je k t , 
re fo rm u jący  -Iżbę P an ó w  przez do dan ie  do je j dd ifyęliczasow ego

’ ) Pajr/S?ofPein dr. Michał llo ^ tw o ro jw g k ii'"  fieprm a.ilzby 
Panów v(Pijzegkul polski z lutego 1906, str. ,347— 3501) i Jra sę  
peryodęfdzlią z dnM ej połowy Stycznia 1906 r., 'tudzież co do, n u me -  
r j &  cl aąi sufe# z griidnifj 1906', miedzy tein artykuły: In ani a-  
S Ś je iiin c g g : " Dió̂ j Politik. des Herręnliauses (N. fr. Presso z g ru ­
dnia lk,9H6i); Wilhelm bar. H erg-fćr: Per '(jmsehw.uTigjfin tp|'r Stiiu- 

HerjSnbau&es (tamże,- dnia 2Q.jj%rtKliiia 1906nj Ludwik br. 
O p p e n h e im er :':Die 'Walilrefsfmkoinniission f e s  Ilerrenhaiises (tamże 

| | l  .g^ijndiiia; Pr'ftśi<j'eiit Dr. Emil S p i n k a c h  ab.gr jfiolW ahi-
reforni (tamżajj' 18. g ru d n ia '1906').
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s k ła d u : a)  <m arsza{lk ó v  k rajow ym i i p rezy den tów  se jm ó w , - l)  b u r­
m istrzó w  niektóirech. s to lic  k ra jo w y ch , c) .rektorów -U niw fa^y.tltów . 
d) p rezy d en tów  Izb h an d low ych . P o jaW tały j/się  także w iad o rąośc i 
w dz ien n ik ach , że-f w sz y stk ie  85  m an d ató w  w ielk ie j p o sia d ło śc i 
z iem sk je j z o r a n ą  p rzen ie sio n e  do I z b y ^ P a n ó w ; a i&ąd naw ę*, 
teinn  n ie  zap rzecza ł.

O prócz tych  i in n y ch  p ro jek tó w , staw ian y ch  przez p o lity ­
ków  p sak ty czffy ch , lub p ro jek tó w  ro zw ażan y ch  w  sfe ra c h  parla- 

m ien tarn y eb , rząd o w y ch  i d z ien n ik arsk i'ch , p o ja w iła  sitg: yegfótó 
przed  w n iesien iem  p ro je k tu  re fo rm y  w ybofp zej sp o ra  ilo ść  p ro je ­
któw  teo rety czn y ch , łącz ący ch  re fo rm ę  Iz b y  P an ó w  z c a łą  w ie lk ą  
a k d R i p rz e k sz ta łc e n ia  k on stytifóy i w  ce lijfsan a cy i p ar lam en tary z m u  
w  f f l is tr y i  i u ch y le n ia  egoźnegó,' p rz e s ile n ia  w iszące go  n ad  pań"! 
stw era  j u ż f o d  r. 1 897 . I)r . O sk ar S  t r  e-i n z-:J)  o k tó rym  ju ż  w sp o ­
m in a liśm y  n a  in n em  n iw js c S  c h c ą  u su n ąć  z Izb y  P an ów i w szy ­
s tk ic h  człon ków  d zied ziczn ych  i a rc y k s ią ż ą t , a  złożyć j . | l  jed y n ie * 
z. m ian o w an y ch  dożyw otnio dzionków , “pow ołan y ch  n a  p odstaw ie 
ich  w y b itn ego  w w k K zS iB tó iH  i pew n pści ich  ch arak teru , W . 
Z e n k a -, 2)  p rz ep ro w ad z a jąc  zu p ełn y  ro zd z ia ł k o m p e te n c y i^ e m ie -  
dzy  o^ ieB ia  M ia m i i o d b ie ra ją c  w ogóre’-;''IuądŻie P a ń s t w a  bardżb  
z n a c z n a ! cz c sa  u sta w o d a w stw aM h tfe  p o sta w ra  w m ie jsce  ImM P a ­
nów  „ I z ™  p o l i t f e n ą " ,  w y ch od zącą  z p ow szech n ego  a rów nego 
g lo so w a n ia , z k om p eten cy jf o g ra n icz o n ą  do ś.jlraw p o lity czn ych  
i k o n sty tu cy jn y ch . A lfre d  hr. $ i f f e r  m  a a  sk ry ty k ow aw szy  
■skład Izb y  P an ów  n azw aw szy  ja  „ h is to ^ g z n e in  i p ra tra m p a n -  
śt.w ow em  n iep orozu m ien iem " prop on u je , przeprow adzen iŹ ł je j  r e ­
fo rm y  w ten  sp o só b , by n a jp ie rw  w p ro w a d z i*  do n ie j t a k ż S w s z y -  
s tk ie h  człon ków  u tw orzyć się  m a jąće j R ad y  S tan u  w  liczb ie  około 
2 0 0 . (a  'z łożon ej » z w y rok ię j b itiró kraęy i, ^p rezy d en tó w  sąd ow y ch , 
p rak ty czn y ch  sp e c ja ln ie  n zd o ln .o n ych  ludzi, w yższych' w ojskow ych  
i w y b itn y ch  p arlam en tarzy stów 7), a n as jłp jn ie  u su n ąć ' z pi ej  pow oh 
'człon ków  dzied ziczn ych  w  ten  sp o só b , b o n o w y c h  ta l  ich człon ­
ków  ju ż  n ie y n ia n o w a ć . T e j I z b ś t  Paftow  ch ce au tor p oru ezyć całe 
u staw od aw stw o  n ie ja jtó ^ n o ń ó p o liC zn ie , u su w a ją c  od W spółudziału  
w n i i *3  Izb ę  p osłów , n a to m ia st  w yk lucza  I z f o ę P a n ó w od w sp ó ł­

l) O&edanlcen ftber eine A erfassungsreform  in Oesterreich, Graz 
P9D 91; str. 58 , ,.60, 76 .

y g f l M . '  Reform ctós 'Parlam entarism us, Wien 0902 .
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u d ziału  w  u ch w alan iu  b u d ż e tu .3)  |ftr. F r a n c . 'IS/&wkr3-) o św iad cza  
s le  za o g ran iczan iem  liczby  dożyw otnio p ow oły w an y  cli człon ków  
i u B a ż a  to za w ie lk i b łąd , gd y b y  p ow oły w an ie  przez F o ro ń ę  do 
Izb y  P a d ó w  m ia ło  iSyó je d y n ie  ś iw lk ie n i tak ty k i p o lity czn e j, a od­
rzu ca zap a try w an ie , ja k o b y  w tem  p raw ie  Korony;v n a le ża ło  s ię  
dopatryw ać* śro d k a  do ro zw iązy w an ia  n onfiik tów  Iz b j;ip o sló w  z Iz b ą  
P an ów . 3)

„K > y ły  p o s e ł  d o  E a d y  P a ń s t w a "  p o leca , d la  z a d o ść ­
u czy n ien ia  h isto ry czn y m  BDretensyoin k ra jó w  k oron n ych  doyobse- 
ła n ia  E a d y  P ań stw a , by  p rzyzn ano S e jm o m  k ra jo w y m  praw o w y ­
bo ru  człon ków  Izb y  P an ó w  i to z w ła sn ego  jg ro n a . 4) B ów nocze- 
■śnie d o radza  za trzy m ać do tych czasow y ch  człon ków  dziedzicznych  
tej Izb y , a o g ran icz y ć  ilo ść  członków  dożyw otn ich  i w prow adzić  
iłośjjt ty ch  o sta tn ic h  w  p ew ien  cy frd w y  ip jo su uek  'do liczb y  człon ­
ków  now ej k a te g o ry i, tto w y b ieran y ch . N ie j. ję l t  ty lk o  m szczę zde­
cy d ow an y ,'* czy k ażd y  k ra j m ia łb y  w ybier.aĆTilpse człon ków  Izb y  
P an ó w  ró w n ą, -cży też zasto sow an i! do liczby  lu d n o sc j k r a ju ; 
i w ah a  się  p o m ię d z y i p rz y k ła d a m i do starczo n y m i w tej m ierze  
przez  S ta n y  Z jedn oczon e A m ery k i p ó łn o cn e j, S z w a jc ary ę , a u s t r i a ­
ck i p ro je k t krom ie& yskj z r. l S p r l i  a u stry ą c k ą  k o n s ty tu c ję  z r. 
1 8 4 9 .

A  gd-w jpóźniej s ta ło  s ię  w iadom em , że rząd  w ystępiijje rze­
czyw iście,! z p ow szech n ein  pr& agrtŁ ć f o so w an ia . S&le o g ran icza  s ię  
do re fo rm y  sa m e j B a d y  P a ń stw a , n ie  łąteząc je j z p rz ek sz ta łc a n iem  
ca łe j k o n sty tu c ji,  (O graniczyli s ię  i p ro jek to jd jm ęy  przew ażn ie  do 
k w ęsty i re fo rm y \n s tro ju  sa m e g ó S p arlam e p tin  jakkolw>i*ek n ie łtfórzy  
z n ic li, 11. p. A , f f i o  p o v i c i, o k ló ty ip  n iżej będ z ie  m ow a. s ię g a li  
m im o to aż do sam y ch  p o d śtaw  u rządzeń  ]m ń stw ow ycIi. ch cąc  je  
z g ru n tu  przeobrazić^  N ie ja k i  J .  B a r  o l i n 5) od rzu ca  w ogóle  Izb ę  
P an ów , s ta w ia ją c  w m ie jsce  d z is ie jsz e j dw uizbow ej B a d y  P a ń stw a  
p ar la m en t złożony z je d n e j Izń y  u c h w ala ją c e j £ (I z b a  p raw od aw cza

^'■jDie veV fassun!^eehtliehe YeiTollkom mung Oest-efreiclis, Wien 
1 8 9 9 , s. 48 , ^ [ 1 0 7 ^ - 1 1 6 .  *

2) Ueber e in ige jP ragen  des Pailam ćntsrecktes. iCzernowitz ln O l.
3)  Pbglądy tycli czterech autorów na parlam entaryzm  i prawo 

wyborcze streściliśm y w „Studyaeh konstytftcyjjijmh" j .  w. str. 2ST—ó,fyj
4) D as oestlnreięhigchA Parlam ent uiid die tĆęj.-fassu^P-crisis; 

Studie eines ehem aligeii Abgcordneten, Wien, Mśnz 1 9 0 1 , str.
s)  W ahl- u. P arlam en łsi^ o m v o rsc lilage  („D ie  W agesj vom 13 . 

Jan n er 1 9 0 6 ).
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czyli p o lity czn a) i z dwAch Izb  doradezifch  (Iz b y '.re p re ze n tu ją ce j 
g o sp o d arc ze  in te re sa  lu d n o ści i Izb y  k offlece j). A lfo n s  lir. M e n s -  
d o r f  f - P  o u i 1 l y  V  ch ce u zu p ełn iać  Izb ę  P an ó w  p rzy n a jm n ie j 
częśc iow e vprzńz „ j a j o w e  Iz b y  Panów *'1', m a jąc e  p o w stać  w k ra ­
ja c h  koronnych*, ró w nocffisni.fr' z w p row adzen iem  p ow szech n ego  ró ­
w n ego  p raw a  w y borczego  do "Sejm ów  i m a jąc e  o trz y m ać  p raw o  
w yboru  w zględn ie  ąjrezeótoM jania p ew n ej części człon ków  Izłjy  
P an ów . P ro f. M ich a ł R  o s tveio,r o w7 s k i 1. c. str . 349  ch cę prze-, 
k sz ta łc ić  Izb ę  P an ów  w y łączn ie  w  Izb ę  k ra jów , o b sy ła n ą  w ca ­
ło śc i przez S e j m y , p o d o b n i e  ja k  w edle k o n s ty tu c ji  z 4. m arca. 
1 8 4 9  r., w zg lęd n ie  w ed le  p ro jek tu  k ro m ie ry sk ig fo  z M goż r oku ;  

,o  ezeur n iże j. —  A u re l G. P  o p o v i e i w w y d an e j przez s ie b ie  
p rzed  dw om a la ty  obszern ej k siąż ce  (n ie  m ogę p o w ie d z ie ć : v .iel- 
kiern d z ie le ) f i  p rze |cszta® fe j j #  ju ż  w id ać  z ty tu łu  k siążk i. A u s tr c B  
W ęgry  \v je d n o  w ie lk ie  p ań stw o  zw iązkow e, złożone z 15 slion fa- 
d erow an y ch  n arb d ow ąp h  p ań ste w ek  ( je d n e ©  z n ich  m ia ła b y  być 
G ą licy a  Z ach o d n ia ,: driagiem  Galiteyft W sc h o d n ia ) i o rgan izu je  
w  jtych now ych S ta n a c h  Zjed-nęrezonyeh p ar la m e n t zw iązkow yidw u- 
iz b o $ y  z Iz b ą  P an ów  złożon ą’ a) z p e łn o le tn ich  ^ jg !y k s ią ż ą t ,. J>) a r ­
cy b isk u p ó w  i b isk u p ó w  ró żn jfilł , w y z n a ń , •$) rąk torów  K iiiw ersy- 
tetów , p rezy d en tów  Ak-Sdęm ij U m ie jP n o śc i . e)l prezydentów  
Izb  h an d low ^ćh  w m ia s ta c h  sto łeczn y ch . f)  łozłonków  wupbrąnych. 
T ę  o sta tn ią rk a tó g o ijy ę  u rządza  au tor w  tetfi spos&b) że g j k ażdego  
p a iistw ą  w y s ila , stan  le k ą r z jf l  adw okatów , in ży n ierów ^  arch itek tów , 
dyrektorów  ban ków , g o sp o d a rz y  w ie jsk ic h , n au czy cie li fezkół ludo­
w ych  i śred n ich , u rzęd n ik ów  i w reęecie d z ien n ik arzy  po je d n y m  
re p re z en tan c ie  do Izb y  P an ów  i ła  p rz M iąg y p ięc iu  l a t ;  <j) z cz łon ­
ków  m ian o w an y ch . C jssąrz m a' pyaw o pow:©lyw.^ć zn ak om itych  
ineaow , k tórzy  s ię  od zn aczy li okfoto p ań stw a  lub K o śc io ła ,.’.; zjasłn- 
żyli w arm ii, lh ary n arce ’, około h an d lu . p rzem y słu , w um iąjgt.hośći 
lub sztuce i t. p ., dożyw otnio do Izb y  P an ów , b e z jo g ra n ie g e n ia  
liczb .yi?)

P . H o r n  w sw ej (£ytóvifenęj ju ż  broszurze, an a lizu je  i p o tę­
p ia  z lró w n o  m ian o w an ie  dożyw m tnieliR złbnków ’ Izby  przj&z K oron ę 
j-ąk i w y b ięra ilje  ich  bądź  to p rzez Se jm y , b ąd ź  przez w yborców 7

P) 'Wjasuabor d an n ? ... (Odbitka z „K onseryati^e Korreśpondenz1* , 
AVien 1 9 08 .

2) Die Vereinigten Staaten von fe-oS-O esterr^tpli; policisćlie Stu- 
dfeł-zm Losipig ofer ifetiomilęii F ragan  und staatskephtlielięh K rissu  in 
?jestbW |ich-U ngaru; L e ipzig  1 9 0 6 .
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w prost .  '% o św iad cza  się. je d y n ie  za p r z y b r a n i e m  n ow y ch  cz ło n ­
ków przez d a w n y c h , c z y l i  za k o o p t a c y ą , ł ą c z ą c  jciłez oznaczaniem  
sta łe j  liczby członków tej Izb y  w ególe .  t a l  że w razie  w akaiisów 

filuleżnłoby n a ty c h m ia s t  p rz y s tą p ić  ddi,.u zu p e łn ien ia < s ię to ż  do prze­
pasanej i lo śe D j^ śe .n y ie in y ^ c z y  autor u c ie sz y łb y  się ,  dow iedziaw szy 
się , że j e g o  m yśl  n ie  j e s t  nryginalną,,  i^dyż n ie  kto inn y  ja k  A n -  

[ 3 u s't O i e s z k o w s k i po.stąwił w ła śn ie  , t e  tezę, iż Iz b a  parów , 
b ę d ą c  raz zWżoną ze w szy stk ich  ilh iętracyi  n arod o w y ch  po a in n ą  
.-się-praęni rozw ijać ,!  uzupełn iać  s a m a  d ro g ą  doboru , .a  szczegółow em u  
u zasad n ie n iu  i rbzbiorojwi | | j  J e z ^ ,  p o św ięc i ł  . p r a w i S  c ą tą  w s p o ­
m n ian ą  ju ż  ro z p ra iy ę ; U — to pew na, że H orn  n ie  zna Oieszko- 

B S k i e g o ,  gdyż) w przec iw n ym  razie  n ie  b y łb y  s ig > o d w a ż y łvgo  zi-. 
gn orow ać.

H orn kuytykuje też słusznie projekt członka IżfesM P«anów, 
feom perza, ni-e wymieniajwclpjo je d n a k .2) G jo m fie r d  żądał nie 
'tylkothum erum  clausum  dla dożyw dfejch członków w ogółej ale tak 
fgfatno pewnyfeh oznaczohych minimalnyTah ilości dożywotnich czfon- 
4"ó \slz  k ąz fe j kategeryi korporacje  lub kla;g zawodowy oh, odgry­
w ających wybitni ej sz ^ re l.e  w życiu państbow em . Słusznie pytą 
Horn, co się m a w łaściw ie^ż$skać naUtej- drodze?

Członek Izby Panów , li S a b  i a n a  M e r  a n i  e ośw iadcza się  
;&&. cześciowem  oparciem  Izby Panów,‘ na wyborzę, a to przezfątwo- 
pfeenie pl^Wiiej kuryi wyborczej najw yżej opodatkow anych W .pań­
stw ie, któraby w ysy łała  udo Izby Panów  swyóh przedstaw icieli. 
Uważa przy tern uumeiujm clausum  Za' •nieedzowny* warunek re­
formy.' 3)

łJ?tjóbszefniejŚŁym  a. oraz najszczegółow iej iimbĄteowanym  
jesD pyojekt dra Dawida R a u t jB E B g p M talr w ycąbdząc zjiM jożenia, 
że każda in sty tu c ja  w in n aw y ć  tak u f-ż ad ^ ią , by sk ład  je j daw ał

EDA) L ‘aristocimjG módenYe, YiDNanreąu princknj . page » 5 — 6 ,4 .—  
ffetna WMg^afejo uznania ocena książki hr. Cieszkowskiego 

zajmuje praw ie trzeońt część iGwtowjinąj- już pracy Al. fieiąbpw sjdego 
(od strj 4 8 — 6 8). — Wiądomo, że w §łFranoyi m yśl A .j©^szkowskie®> 
przyjęła się po części, ite ia czas krótki1-w  p . 1 dopi ero ustaw ą 
zBffl 'grudnia 1 8 8 4  r. usuniętą senaw iiby kooptewanyćh.

2) Theodor G om perz: Zur RgtoK M  dug H errenhauses (O ifsterra- 
chische Rim dsehau. F ąbru ar 1 9 0 6 ).

3) (mraWńi Tagespost, N r. z 2 . grudnia 1 9 0 6 .
4) Das neue Herr.elihaus in OSgterreictL AYićii, Moritz Perlęs

.1906.
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rę k o jm ię 1 u rzeczy w istn ien ia ' przez niąj^jejj! csiów . p rop on u je , pbyą 
Iz b a  P-tmów .złożogą h y la  z dw óch g łó w n y ch  kategóryó cz ło n k ó w : 
A )  sta ły ch  I i)  czasow ych . D o p ie rw sze j jbategOjr.yi m te łiby  n ale -  

■ Ł a ć  ;H E w  p e łn o le tn i jjszłonkow iM  ł omu c e sa rsk ie g o , b) .sz lach eccy  
w ła śc ic ie le  ro z le g ły c h  dóbr z ie in sk ich , >#). b isk u p i, d) ftSon k ow ie 
m ian o w an i dożyw otnio. D o drugie j! k a te go ry i óąl$2eH b$i cz łon k o­
w ie w y p ie ra n i: •■4:1)  p rż c z 1 Iłniw ei^yte.m j, b) przez s ta n  adw okack i, 
c )  przez -tw arzy , d) przez Izb y  h an d low e i p rzem y sło w e, e) p rzez 
wi e l ka  p p ^ iad ło ś?  z iem ską, f)  p rz%  zwiSSj&i i stow arzy szen i a ' r o l ­
n icze . O kres w yborczy  m ia łb y  {w yn osić sz e ść u la tś  lećz co t S y  la ta  

m ia ła b y  u ś ię p o w a ć lz  k ażdej g ru p y  połow alw ozn aczon a ló sem .

A  ja k ie ż  ce le  i z ad an ia  w yzn ać'®  au tor jlzb io  Panów  t-rEzecz 
••dziw ną, ja k  jih to r  odpow iadają& V na to' p y tan ie , m i m a  n a js łu sz n ie j­

sze ,'zap-atryw ania i z a sad y  S k am ien ia ły m i p o g lą d am i i p ły tk im i 
fra z e sa m i, n iew y trzy m ający m i żad n ej k ry ty k i. Z up ełn ie  tra fn ie  
w sk ak u je  au tor n a I$tre P an ó w  jak o  p a  Czynnik, m ający  grhdjlrole 
p ośredn iczącą^  poihieęlźjy m o n arch ą  a TzKąj lu d o w ą ; unosżffną n ie ­
k ied y  gw ałto w n em i n am ię tn o śc iam i, m d a ja c , ^ p 1 n a jz g u b n ie jszą  
je s t  rzeczą ,’ 'je że li m o n arch ą ' Ipostaw i ony je s t  Sfom i W eżp ^red n io  
oko w oko-^iąp izsęi.w  pełibćj tem p e ram en tu  Izby  ludow ej, gdyż 
w tedy  n ie raz  z n a tu ry  rz e c z y ! m u si czyn ić ljozfriaite u stęp stw a  
wb r e w w ła sn em u  lep^żejinu pyżplfonanin : Q t ra fn ie  uw aża iautor 
Izbę. P an ów  za p o w o łan ą  do ch ro n ie n ia  w yższej k u ltu ry , do och ron y  

-•:zawod<jw sp o lecżfiycb  w y m ag ający ch  wyżssrego! w y k sz ta łcen i a-, .(d ii 
yelehrten B.elufe), tudż#eż do strzeżenia, in te re só w  kł^S"-•posiadają­
cych ; zu p ełn ie  s łu sz n ia j chc.ft. au tor w idzieć w D biję P a n ó w  w aro- 
w n ipd yfth  w szy stk ich  poi i-tfjscznyeh ra sam ^ o d  k tó ry ch  zależy  is tn ie ­
n ie  i pow odzen ie ćailofći p a ń s tw a ; — ale ju ż  przjM wylidKnniu

jti 4Tę sańmi m yśl wypowiacla^dr. M ichał R o s t w oni o w s f c i A 1 1- 
.^tryaalća- Izba 'Panów (jRrńaglid praw arSadin in is.traćyi l8 ’y9 , str. 75,4') 
w następujących słow ach : Piłjłwszem (niebezpieczeństwem) jestjik W , ta 
IzKfo ’ (igos^istó), fełożoiija z wolnych i n ia o d p ę ^ e ^ z ia ln y A  deputowanych, 
‘■fiówolując Się. na to, że... jcsm edy.n ą'(|)^edsta^ :® i6 lka-lud ii, nie nad­
użyła tej swojej jjw obody i sW«go wyłączkego praw a zastępstw a,-na 
^zluidęi intiipsilw  \%mż indn i to w drodz%\izurga.6y.i władzy, przekro- 
hzeTiia,- ątrybucyi zakr^lon^bh ąstaw ą i zagrabienia w fun k cji
do niej nie pamżacwch. (Jd$ maRma. d o . i j^ ń M ia  t y lk ^ / jg .^ e k w t ^ ą ,  
m piiarghijlczy •fmezydenpnn. możliwe zatargi doptowaflżąją albo do k a­
pitulacji- eiekutyw y albofeeż do starć z b ro jac h  i w o ju j' domowej, a sta- 
noyjtfsRo, ja lą e  lutjj zajmie .w ® , tego zatarga, nigdy napfiwd przewi- 
dzjed się nie d a “ .
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tych  z a sa d  n ie  .mnie s i ę,  rautor w zn ieść  p o n ad  p rz e sąd  o k o n ie­
czn ośc i daleko  idfjcńj ..jedn olitości w u sta w o d aw stw ie  i v:e w szy ­
s tk ic h  f/gałęziach zarządu  p ań stw o w ego , ch ce p o staw ić  Izb ę  Panów 7 
n a  stra ż y  t„*nijetnieckiego c h a E k t e r u *  p ań stw a, k tóre n aw et w ed le  
p rzy zn an ia  c a łe g o  szereg u  k la sra m iy ch  ś\śia;'dków, t. j .  ró żn y ch  
b y ły c h  prezyden tów  m in istró w  a u s t r S c lc i f f i ,  n ie  jefjst p ań stw em  
n iem iećk iein , chce p rzy zn ać  w ty m  celu  Iz b je  P an ów  praw o veto 
%  sp raw ac h  ntffodowyAh i żifda w p row ad zen ia  je d n o lite g o  ję z y k a  
p ań stw o w ego  n ie m ieck iego .

A ntojj uwa ż a  d a fś j za .p o trzeb n e  dać w Izh ie^Panów ' o d szk o ­
dow anie tym  w szy stk im  k laso m  zaw odow ym , k tóre z o sta ły  w y­
p ch n ię te  z I z b *  ^p ose lsk ie j przez w p row adzan ie  po  w §zę.chnegoj$ło- 

łśo w ąn iap igp e cy a ln ie  in t e r e g m  lęk am y  obrońców  'praw n ych , lian - 
alu  i p rae ifly słu , a pofanożeni.e i w zm ocn ien ie  Izby P an ów  W o g /ils  
uw aża za k on ieczn e ,’,.a lb ow iem  „w sk u tek  re form y  w yborczej w e jd ą  
so c y a liśc i, k le ry k a li i S ło w ito ie  w pow ięk szo n ej liczb ie  d w lz b y  
p o se lsk ie j ze'1 sw ym i poiężjńygii sp ecy aln y in i i ‘sepatlatv s% czliy  mi 
in t e r e s a m i" ; trz eb a  w iec u czyn ić  Izb ę  P an ów  o d p o r ir ie jsz ą f .n a  
pun kejd ; o b ro n y 3 in te 3 |só w  pań stw ow ych .

Otóż c l ę 'ń ś ^ m ię c i a  p ow yższych  celów  m a a łu ż y t io e n  now y 
sk ła d ,'Iz b y  Iranów7, ja k i  au tor p rop on u je , p rzyczem  w pew n e m oże 
sp rzeczn ości ze e e n tra łis jto m o - lib e r a ln y m  jagn ln y m  p o g lą ­
dem , chcę;Jon . ja k  ju ż  więjzieliśńiw, obok dziąflz iczn ych  jSztoń ków  
Iz b y  P an ęw  • i obok je j  w ielu  .clożywmtiikji członków , w ziętych  
z gjpcSna w łagetó ie li dóbr z iem sk ich , w prow adzić  je.SMee do Izby  
P an ów  i reprezen tan tów 7 dawnej'. k uryi w ielk ich  p o sia flło śe i z iem ­
sk ie j, w y p arty ch y s^ Izb y  p o słó w  i re p re zen tan tó w  ro ln ic tw a  n in ie j­
szego  i stan u  w ło śc iań sk iego , a to „w  in iey ęsie  w yższej m yśli 
p'aństw7o w e j“ (im Int&resse des liekhsgedeiilcens).

P rz e d staw ic ie li PTniwersytęstów7 m ia ły b y  ^ j b l e r l i  - 'U niw ersy­
te ty  sam e. kążfty^.po r a d n e m u ; razem  .tedy jaśm in . W yboru  doko­
nuje gro n o  p ro fe so rsk ie .

S ta n  adw m kątók i o b fó iu p u 7 m ia łb y  m ieć p j^ ed sta w tó ie li 
dw ucM gstu, tyybiera& ych w ed le  pr.ow ineyi p a ń s tw a ; n a  G a licy ę  
p rz y p a d a  dw óch. - W  Gziechach i n a  M oąaw ii osobno w y b iera ją  

E w e g o  p r ^ l p h w ic ie l a  a d w o saS i C zesi, osobno adw okaci N iem cy ,* 
p odobn ięź  w G alięy i stan o w ią  os.cJbhó cia ło  w y borcze -ad w o k ac i 
P o lacy  z m ałego  k ra ju , o sob jm  adw ok aci E u słn i.

Z up ełn ie  tak  sam o u rząd zan ą  m a być r e p re z e n ta c ja  stan u  
le k a rsk ie g o  i w l.tęj sam e j ilo śc i.
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Iz b y  ]a%ancl 1 °w e * ■*i p rzem y sło w e w yb ierać . m a ją K S  członków  
w e d le j  d o tych czasow ej m o d b w jĘ g ż d a  'g a l ic y jsk a  Iz b a  h an d lo w a w y ­
b ie r a l ib y  po jed iiy m  (t * r e | « n t a n e i e ^ j j

W ie lk ich  w ła śc ic ie li z iem sk ich  dopu szcza  au tor dw ud ziestu  
trz e c h ; „w ięce j n ie  m ożną, gd yż  m ie śc iło b y  to w so b ie  n ie b ez­
p ieczeń stw o  w y tw o rzen ia  p iln e go  stro n n ic tw a  au ton om istyezn ego  
w IzJ)iu“ , k tórego  atiior' bo i s ię  ja k  o g n ia , jjGSłfeyę wy^padffl 
c z terech  p rz ed sta w ic ie li, z k tó fy ch  dwjwh m ielib ;3 wy])ńera& .polscy 
w ła śc ic ie le  dóbr w G a liey i. dwófch z a ś w ła sc ic ie fe  ru scy , p od ob n ie  
n a  ffioraw ii je d n e g o  w ła śc ic ie le  n iem ieccy , je d n e g o  zaś czesoE. 
[ g f f izns w yborczy  ten  sam , ja k i  ob ow iązy w ał w edle d aw n ego  p ra w a  
w y borczego  p r z t  w y b orach  do Jz b ^  p o słó w  m kiu-jń w ie lk ich  p o ­
s ia d ło śc i  z iem sk ich . W C zech ach  w y b iera lib y  je d n e g o  p rz ed staw i­
c ie la  w ła śc ic ie le  dóbr o rd y n ack ich , je d n e g o  w ła śc ic ie le  dóbr w olno 
d z ied z iczn ych  G zesi, je d n e g o  w reszc ie  w ła śc ic ie le  dóbr w olnodzie- 
dzic-znych N iorney.

Do w yboru  przed staw icieli^stow jirń reszeń  r o ln i^ y c h  chcjl y.u- 
torfepow ołać T o w arzy stw a  gos-podarskiąS,' E a d y  k ultury  k ra jo w ej 
i t. p , w reszc ie  rp ln iczy  ce n tra ln y  zw iązek  we W ied n iu  ja k o  w y ­
borców . C złon kow ie ty ch  zw iązków  i o rg a n iż a^ y j'd o k o n u ją  w yboru, 
przyńzbfn rów nież cał-fi k ra j tw orzy je d e n  okręgu wyfeor.ezy. A u to r 
sp o d z iew a się. o trzy m ać tą  d ro g ą  leprbzeu tscg ję-s k la l j '  w ło śc ia ń ­
sk ie j, tw o rz ąc e j,‘ ja k  mójwi, „n a jle p sz ą  p o d s ta w a  p a ń s tw a 11. — p a  
G a l ic je  p rz y p a d a  dw óch R eprezen tan tów , p r z p z e m  znów , zgodni^ ' 
ze sw ą  z a sa d ą  R o zdziału  wWborców w edle n arod o w ości, każe autor 
w y b ie rać  je d n e g o  z nic-h p o lsk im  a je d n e g o  ru sk im  człon kom  sto- 
w a rz jjsfe ń  ro ln iczy ch  z O łe g o  dfyjlju. N a  ca łe  pjińAĆero p rzy p ad a  
tak ich  re p rezen tan tó w  dziew iętluąstu . 'W ACzęeh.ach i ria Aporawdi 
w y b iera ją ,•‘€ z e s i;( ośohno. N ie m c y , ospbno.

S t a n isł a w y  S t a r z y ń s k i .

ftDokoii^enie nl^ta^i).



Żywot polityczny Jlfiithała Grabowskiego

(CiaSj

Z je d n e j stro n y  sp ry t  h rab ie g o  H en ryka, z d ru g ie j p ozory , 
zdaja.ce sio p o tw ierd zać  prawdg.'. słów  je g o , w yw jolały  p o ż ą d a n y  
e fe k ty  w p raw d zie  itiW w y co fa li sin  zręczn ie  wmześniej czy pijani ej 
z sig c i zarzU da^yph przez R zew u sk iego , lecz p r o s t a t  w n ich  n a j­
w y b itn ie jszy  s;\vve we cz asy  'działacz k re iśo w y — fiM ichał G rałąow skii 
k tóry , .^ s p o s o b io n y  do o tw artego«|jvy jaw ian ia- m y śli sw o je j“ . p rzed  
je d n y m  z przy jaciW  (n ajpraw deljtęd obn ie j J a n e m  K rech ow ieek im ) 
w yrzelffi w tedy  w z ap a le  •ć lw a k te r y sJy c z n e  w ie lce  słow m : Sfco- 
sz tem  tn ie ty lk o  re p u tac y i w ła sn e j, a łe  naw efr zdrcwgia i życia , 
gotów  je s te m  p o n ie ść  o fiarę  d la  o c a le n ia  w iary  i ję z y k a ,, thk m o­
cno teraz  zagrożon ych .11.

I  ro zp o czę ła  się. „ t r a g e d y a "  Grabow skie§jń .
T rud n o  n a  p i  w szk icu  n in iejszym i o b szern ie j o m aw iać ce l 

p o w o łan ia  do ż y c ia  b a łąg ń lszcży zn y . M y śl p ie rw o tn ą !. w yp aczon o  
z czasem , b a łag u łó w  ;\'eęm ieszorio , p o d k re ś la ją c  .jfu r rn a ń sk ie i  ze- 
wng&rzne ich  cech y ,’ a  n ie  u m ie jąc  . c z y  też n ie ch cąc  zrozu m ieć 
id e i ta k ich  przodow n ików , ja k  h asp .e r  M'aszkowTsk i. dr. A n to n i 
B eau p ró , L e o n ard  L e p k o w sk i, d r .L Ja n  O rzechow sk i i inn i. Tm p e ­
w na. je d n a k , że R zew u sk i zrozu m iał d o sk on ale  ukrytfę cem  stpw a- 
rzy szo n e j m łod z ieży ! która, z dn iem  Ji(wdyp)‘ '<w ięk szy  w pływ  z d o b y ć  
w ać za cz ę ła  w sz la^ jraek im  św iee ie , b e fłd j o p in ii s c h w jE iła  w d łon ie ,
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d e cy d o w ała  o k a n d y d a tach  n a  ro gm afóSr,h on o row e stanow iska.'' 
Z rozu m iał — i' n a k ło n ił  p rSed ew szy stk iem  zn ak om itego  le k ty k a  
do o g r e g o  p o tę p ie n ia  -ty,eh e k sc e só w ; p o z y sk a ł w n im  g o rliw e go  
o b r o ń c a  d la  sw o ich  o sław io n y ch  „ i M i ę s z a n i n  o b y c z a j t p *, 

j w y c h “ , k tóre o p in ia  p u b liczn a  o ch rzc iła  m ian em  z ło śliw eg o  p a ­
szkw ilu . I l g t a ł  s ię  fak t, iż p ozorn ie  . „ s łu sz n ie  p om aw iać  zaczęto 
G rab o w sk ieg o  o w ap ó łw in ę  w  ty m  oh yd n y m  p am flecie , n ie zw a­
ża jąc , że w rzeczy w isto śc i rń żh ica  stan o w isk  obu p isarz y  b y ła  

łtfSrom ną. R zew u sk i n e g o w a ł prrżjjszłość, G rab o w sk i c h c ia ł . ją  m w ó 
in ń a jh iiż  em ig rac ja ? . Że n ie  p o t jp i ł  ro zk ład ow ej teo ry L jp rz y j^ c ię ła  
i n ie  z e rw ał z n im  n a  zaw sze, zaw in iły  tu  m oże ow e ta jem n e 1 

n M  o śo h isfe j sym pA tyi, kt'or% ' k orzen ie  sięg iały . gd z ie ś  w g łą b  
duszy k ry ty k a 11. 1)

Z razu  co p raw d a  i K ra sz e w sk i z a la p a jY s ię : .poznaw szy ten  
u tw ór w ręk o p isie , n ie  zgnębiw szy n ależy c ie  te n d e n c ji  je g o , p.ehnal 
do Tygodnika Petersburskiego (1 8 4 1 3 j aptykuł, w  k tórym  n azw ał 
„ M i ę s z a  11 m  v “ „p rz ew y b o m y m  -zbiouem n ajśw ieższy ch , n a jśm ie l­
szych  i n a jżyw szy ch  m y śli. tu d z ież  n a jży w szy ch , p e łn y ch  dow cipu  
o b razk ó w 1'. I ^ j j j s z a ^ s z J o k r z  J  obu rzen ia, ; eofruj^ s ię  i — ja k  to 
ju ż  z an o to w aliśm y  w yffij — od sk o czy ł od to w a rzy stw a 'R z e w u sk ie g o  
i G rab o w sk iego . Z ko lei je .dnak  p rzy sz ło  za stan o w ien ie  r l  z n iem  
p oężueie k rzyw d y  w yrząd zon ej w szech w ładn em u  je sz c s S B r o z d a w e y  
g o d n o śc i l ite ra c k ic h " . JŚK iad ectw ęm  tej ew olucyi s ło w a  lis tu  au ­
to ra  „ S t a r e j  b j a ś n i E j  do je d n e g o  z p rz y ja c ió ł : „ ...re a ln ie , ro zS  
p atrzy  w szy  sielaw ^ ą ® ,d a c h lG ra h ó w sk j,e g ^  n ie p o d o b n a  n ie  w id atp ci 
że one d ąży ły  do rezu lta tó w  ja k i c h ,  ja k ie  p rz y ją ł za sw oje  w B e jle , 
śm ie lszy m  ty lko  od niiesg) w  p osu w an iu  ,ą.iię! do osta teczn y ch  w n io­
sków . A le  z te in  w sz y stk ię m A g d y  R zew u sk i je s t  cz łek iem  dow ci­

p n y m . zręcznym , m iły m ; g a d u ł®  s o f ig a  n ie p o sp o lity m , a razem  
zeb raw szy  człek iem  bez zagap  i „p rzek o n ań : M ich a ł G rab o w sk i, 
ch oć je d n e j z n im  m y śli, n a jsu m ien n ie jsz y , n ajpoczciw szy , n a jsta l-  
sźy  w sw ym  raz  pow ziętym  jg f f le m a c ie łk tó r y  m a za-jed yn ie  dobry . 
T en  z re cz n raty lk o  sz tu k m istrz , d ru g i su m ien n y  a p o s to ł :  iednem u 
o r e h a b il i t a c ję ,  illu^ffaeyk' im ien ia . ,q* ro z g ło s *  a m oże i o w zn ie­
s ie c ie  g ię  b y la S k ie  Jc jio d z i; d ru g i ( z j a  m i sLęĵ  g o re je  ż ą d z ą 'd o ­
b ra  p ow szech n ego ' i zap a łe ip  szczerym  u le p sz en ia  sw.ych b sa c i."  s)

1) TJ.y- T a k f e j i s z  G i  ahaw ts^k i j. h ę  str. 54.
‘■i)- P i o t r  c B m i e l o w s k i :  „I.  J .  Iu'aszin“ ?k r\gh fte^ J 3 0 — 132.
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2Ta raz ie  w ięc z a ła tan o  pozorn ą h arm on io . “ [N aw et z E zew u - 
sld m  K ra sz e w sk i „zim n o, alje d o b K ^ p r z ) 'n a jm n ie j n a  o k o “ . 
D op iero  d a lszy  krok  n ap rzód  w politw fe p o lsk o -rd ssy jsk ie j, znini- 
cyow ań ęrj przez ^R zew u sk iego , z a o g n ił  k rw aw iącą  od pew n ego  
czasu  ran ę .

G rab o w sk i p ra g n ą ł  od d a wna ) (p . o ś i , k tó ry b y  k sz ta ł­
c ił w e jłłu g" z a k re ś lo n e g o  przezeń  p lan u  in te lien n ey ę  p o lsk i®  Z cza­
sem  z a g a rn ą ł  do sw ego  p ro gram u  i in te l ig e n c ie  ro ssy jsk ą ...  to go 

„pogrzebało . W szak  ju ż  15. g ru d n ia  '8 3 9  r. d o n o sił B o h d an  Z a le sk i 
A d am ow i M ick iew iczo w i: „M ój 'M ich ał G r a b o w s k i  n ie sły ch a n ie
czyn ny. D ruku je a drukuje^w citcż... A  dżem  n ajw ięce j m n ie u ra ­
dow ał, to że w y d a je  dzien nik  w K ijow ie . P ie rw szy  tw  dzien n ik  
u k ra iń sk i p o l s k i ! "  A  pod tą  sk m ą id a tą  p isń ł do k o leg i lm niań- 
sk iego , Sew ery n a  G o sz c z y ń sk ie g o : ,i |K c ó ż , czy n ie  zuch riftsz
M ic h a ł?  P a n  R e d ak to r  p ie rw sze go  u k ra iń sk ie g o  p o lsk ie g o  d z ien ­
n i k a ?  NilósŁy.chanieYsię tefm rad u ję , Ido .Ruś rozruehaJk ię; trochę 
do p is a n ia  i czy tan ia  po p o lsk u . t§żc;3feśliwa m yśl b a id z o  i zda je  
się , że M ich a ł pojm uje: d o sk o n a le  c a łą  je j  ro z c ią g ło ść  i w agę . J e ­
ste m  n iem al pew n y, zb lę o d o la  $ e ż » r o w i . . .  n a jch ę tn ie jb y m  pom ógł 
M ichatciw ij: m a się  rozu m ieć p od  cudzefii n az w isk ie m ." D

Ih ife m n ic B  atoli w yczek iw ał Z a le sk i n a d e s ła n ia  b o d a j k ilku  
num erów  dz ien n ik a  u k ra iń sk ie g o  p o lsk ie g o . P ro je k t  w y d aw an ia  
tego  ro dza ju  rn isina n ie  w k roczy ł w k ra in ę  rzeęk yw istości.

W c|t'ery  ła ta  późn iej .‘.'p rzyszły : koi ej n a  „ S ł  o w i‘ a n  i n a " ,  
co w yw ołało  zdziw ien ie  i p rzy g n ę b ie n ie  w szerok ich  k o łach  zn a­
jo m y ch  i p rz y ja c ió ł® g l;ab o w sk ie g o . „Z  żalein  don oszę — p isze  
p rzezacn y  k s. 'S tan isła w  C h o ło n ie w sk i cło 1. J .  K ra sz e w sk ie g o  J O. 
lip c a  1843 r. —  że p an  .Józ.ef k o c h a n y “ za p ow ro jem  sw oim , z n a j­
dzie b o lesn y  kon łeraż lite rack i, ty czący  się  ogó łu  p iśm ien n ic tw a  
n a s z e g o ja  k tóry  go rze j je sz cz e  o d ł |M  i e s  z a u  i n “ p o tu rb u je  Saylu 
p isa r sk ie . T rzeb a * s ię  m o dlić  szczerz®,! ażgW  p ra w d a  iE d m ie n ie  
ro zb iły  w szystkie- tu m an y  p ry w aty  i n ie c h ę c i '®  K ra sź aw śk i zd a je  
stfe w p ie rw sze j chw ili n ie  zw rócił b aczn ie jsze j u w ag i n a  ..słowa 
sw ego  k o re sp o n d en ta . D op iero  u stęp  z l is tu  w rze śn io w e go : „m am  
je sz c z e  je d n ą  w ażn a;-ok oliczn ość do zak om u n ik ow an ia . ® rozącą się

H) ,,Koreś|)'ond(jhcya J .  IłJ Zaleskiego" j .  w.f str. 794 .
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o gó łu  p iśm ie n n ic tw a ; bo w  dziw nych cz a sac h  ży jem y i n i e m o ż n a  
do ść  być o strożn y m  w. sto su n k a ch  lite ra c k ic h ...11 z an iep o k o ił go  
n au p raw d ę

N a jo b sz e rn ie j p rzy k ry  ten  m om en t w życiu p o lity czn em  zn a­
k om itego  k ry ty k a , p rz e d sta w ia  J a n  K rechow ieC ki. Z dan iem  je g o , 

'G rab o w sk i, u le g a ją c  p od szepto m  B z e w u s k ie g S g ó o r a z  otw arcie};, 
i  ̂ g ło śn ie j w y stępow -ałrp rzeciw  n iew ężćśn e j, w e d łu g  n iego , p ro p a ­
gan d zie , p rzy p isy w an e j w p ły w o w i- e m i g r a c y i b o  o tern, co się  
w k ra ju  z w ła sn eg o  ro b iło  n atc h n ien ia , n ie  tak  w y raźn e p o s ia d a ł  
w y o b ra ż e n i^  lubo to od daw n ego  ju ż  czasu  is tn ia ło , zaprow adzało  
w idoczne o d m ian y ...11 N iezraże n i sm u tn ym i w y p ad k am i, zeb ran i 
w K ijo w ie  n a  sław n y ch  k o n trak tach  lite ra c i „p o stan o w ili n a  g łó ­
w nej n arad z ie  tęntowjńłfco jy ed n an ię- .so b ie  p ozw olen ia  u rząd u  w y ­
d aw an ia  p ism a  p ery o d y czn egó , m a ją c eg o  bętć o rgan em  op in n  po­
w szech n e j, p. t. J a g ł  o w  i a n  i n “ . N iew iad om o m i, czy w  te j n a ­
rad z ie  u cM stn iczy ł K r a sz e w sk i ; K o n sta n ty  Ś w id z iń sk i i k s. H oło- 
w n isk i p rzytom ni b y li i ap ro b o w ali w raz z in n y m i p r o je k t ;2) 
sz ło jtfy lk o  z re d ago w an ie  p ro g ram atu , któW by z a sp a k a ja ją c  dra- 
ż liw ość  rządu , m ó g ł w eń w m ów ić, że ,tvm n ie szk o d liw y m  o rgan em  
m ożn a m u w ie lk ie  p rz y A h M "k o rz y śe i, p ro stu ją c  l ^ ® y  i w ytłocze­
n ia  op in ii i k ie ru ją c  n ią  tak , ab y  od tąd  z duch em  i w o lą  rządu  
śc iś le  h arm o n izo w ała , pod  lra .sfen  p obratym czego , sło w iań sk ieg o  
zw iązku  ro zsz erza jąc  w p ły w  M osk w y za5,pstatn iem i g ra n ic a m i roz­
le g łe g o  je j  p a n o w an ia .Y M o ż n a  z re sz tą  d o m y śleć  s ię , je szćze 
m ó g ł J a k ie g o  m ie śc ić  w  so b ie  p odobn y  p ro g ra m at, p rzy rzek a jący  
n an lo  w yrzec s ię  w sze lk ich  urojeń  i śc iś le  zach ow ać w e w szy- 
stk ięm  a ą d ę  jp o d an ą  . przez lib e ra ln e g o  A le k sa n d ra  „poiĄt, de re- 
v eńes“ .

„O tu m an ion y , a m oże i n ad z ie ją  p ow od zen ia  zam iaru  złu ­
dzony, lek k o m y śln ie  p o d ją ł  s ię  z re d ago w an ia  p ro g ra m atu  p od o­
b n ego  G rab o w sk i, i w e dni k ilk a  p ro g ra m a t ten  w  fo rm ie  lis tu  
do Spsarew ia', sż e fa  b iu ra  g e n e ra ł-g u b e rn a to ra  B ib ik o w a, do p o ­
w szech n ej a p ro b a ty  p o d ał. W n ie ść  słu sz n ie  m ożn a, i o ile  p am ię- 

P ń ą  traS jb teg 'o ' p is ip a  o b jąć  potrłtfitt^ zaręczam , iż  tąm , oprócz usto- 
t n ę j l p k m  u m z S k ia  p o d e jrz liw o śc i rządu , n i c E i ę  .w i^pej n ie  ąni'&-

J)  D r .  A n t o n i  J ' :  „Jó zeS  Ignacy K r a je w s k i  i ksiaćlzj*Stani­
sław  Chołoniewski11. Lwów 1S{P<8) str. 4 0 — 41.

Y 2)  Odmiennego zdania jest co do tego taktu dr. T a d e u s z  G r a ­
b o w s k i  (j. w.^str., 9 9 ), ófćzem zresztą we właściw em  miejscu obszer­
niej piszemy.
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^ ^ M j o b y  n a  tak  głćęśi© p o tęp ien ie  z a s łu g iw a ło . pxóez tpj zd ro ­
żnej m y śli k o m p ro m isu , k tó ry  wobefc n ie sk a z ite ln o śc i su m ien ia  
pÓ.ir^adAym  w zgiędern  c ie rp ian y  b fc  n ie  mc®; i n a  obie stro n y  
g łu szu ie  ]ząrzut fa rsz u  i d w u lico w o śc ij& isk aWB

„P ism o  .fat-alne tego ż  d n ia  lub n az a ju trz  p r z e s ła n a  b y w  do 
P isa re w a , ,}t>t,óry już m oże n a  n ie  o c z e k iw a n a  w pakę dni w ykra- 
dzioiilei przez .acljn tanta S tru ty ń śk jb g o , p o d ł y m  Kcjocwe1,, przepał'- , 
n ion y m  w ó w cz a sc p rz j^ b S y m i n a  k o n tra k tO łb y w a te la m i, ja k  k ażd a  
■wieść fatalna', lo tem  b ły sk a w ic y  ąie ro z e sz ło .“ rj

•D o sk o n a ły  zn aw ca  dziejów  R u si^ ? *]  o p ie ra ją c  s ię  w yłącznie* 
n a  liśhjje (m b o w s k i f ^ o  do jfe trn .ty ń $ ri$ *-łr ;• b ard zo  b ezw zględn ie  

ByUlzi fa łsz y w y  krok u a sz e g o  k ry ty k a , a.' i ‘gum  S tru ty ń sk i w y stę ­
p u je ] 11 n ie im  w b d p iie a n em  •o św ietlen iu . Zd'am em  je g o , S tru ty ń sk i 
p  r  aeęel s t a w i 1 B  i b  i k o w o w i (p ro jek t i um otyw ow an ie  potrzeby  
w y d aw an ia  w  K ijo w ie  dziennika^ w  duchu „•system u rząd o w eg o " 
i p o stu la t™  imŻ-których w ydaw iĄ  ra d  b y łb y  gol.©.przeć. B ib ik o w  
inac^e] .je d n a k  sp b jrz a i n a  tę c a łą  sp raw ę . Z byt dobrze zn a ł P o - 
laków  uązeby, m ó gljW ie^zyW fee jin o gą  k ied y k o lw iek  m i czy jąk o lw iek  
k o rzy ść  z rz ffe .ś if  sw o ich  p ra w  połiB aczn ych  i n a ro d o w y c h ; u w ażał 
p rzetb j p ro je k t  G rab o w sk iego  za w y b ry k  osóbisftjy a m b itn e p jo ^ ło -  
wiefcjf, k tó ry  śm irą ł ijdmu, n ieom yln em u  B ib ik o w o w i. 4 'aw ać ja k ie ś  
rad y . ^ G łu p iec  — odpowi edz i eć  B ib ik o w  — je m n ’ si;g)' zd a je , 
że on r o z y m n ie j# y  KdeiTinie“ . W ierzył,, je d n a k , ‘że- m u sia ł- tp , być 
człow iek  „o d d an ^ 1 R.fissyuih i jakkolW -jęk propozyfcyi 'jego p rz y jąć  

'n ie  ch c ia ł, p iu i^ iiął je d n a k  zu żytkow ać zdo liib śei w e d łu g .s w e g p ' 
w id zen ia  rzeczy , vtjL doY riedziaw szy siędj że n ic  b y ł u rzęd n ik iem , 
zap ro p o n o w ał m u u rząd  n ac z e ln ik a  p o lip y i w  .p o w ie c i« n -a !d o i» j^ l-  
sk im . Czyj to b y ła  iron ia"'ze  stro p y  sa tra p y , rozu m iejad ejip , że j e ­
den  w  im ien in  w sz y stk ic h  w tak ich  d rażliw y ch  ̂ sp raw ach  d z ia łać  
n ie M n o ż e ; czy* z ło śliw a  zem ąta  p an ów  b ra c i —  re z u lta t u siło w ań  
•G rab ow sk iego  b y ł u jem n y . W rażaj ze S tru ty ń śk im  b y ł zn ak om ity  
k ry ty k  u w ażan y  od tąd  z ą tz d ra jc e  n arod o w ego , a a u re o la isy m p a ty j 
m o sk iew sk ich  o iae .żaia, ju ż  p.ątem  przez całls^życije j im d f fp  i dru ­

giego- «
• P . G aw roń sk i pow od ow ał si&  w sąd z ie  o G jląbow ąkjra — ja k  

to 1 ju ż  w yżej zan o to w aliśm y  — w r ą & liię in l ja k ie  n a  n im  w y w arł

J) jkan K r  ec l cc i j wi ockhj .  w. str. '84 — 33.
2) F  r a n c i s z*e k ‘R a  w i/ta  G a w r o ń s k i :  „R ok 19.63 ną K u $g  

Ukraina, Wołyń,.•;^odól®: Lwów 1903, str. ^ 4 — •'
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l i s t  tak  b ard zo  przez  o p in ię ; p otęp ion y ,, i m oże tra d  J e y jl ;  k ó ł n a ­
szem u  k ry ty k o w i n ie p rzy ch y ln y ch . Obok Ifc-j je d n a k  op in ii w y s tę ­
p u je  driłgS!! u tyle c iek aw sza , że ęioehoclzi od cz łow iek a znójąćjego 
M0 n e g a i jr  o so b iśc ie , s ty k » j’|ę e g o  s ię  i c ly spu tu jącego  z n im  n ie .-1 » 
jąćln pkrotn ie, łżyją.c^gobYńi K ijo w ie  w śród  te ł sań fe j sz la .eh ty^  k te r& JI  
•od p an a  M ic h a ła  czas ja k i ś  B r o n i ł a .  M am y  t w r a iB a  m y śli T a d e ­
u sza- B o b r o w s k ie g o .3) P a m ię tn ik i je g o , w y w le k a jące  bez nakdonu 
w szelk ie  rzeczy w iste  i częście j u ro jo n e , n a  zw y czajn y ch  p lo tk ach  
i kaw  afer S-ki eh an e g d p taeh  opierająićd -się b ru d y , p o sia d a ją c  p oza  tą  
w $ trę |h ą ; p lo tk arska, częścią,, w a rto ść  rzeczy w istą . Zw łjaszcza-w 
ob szern e  ró zd z ia ły  o k w ąsty i w ło śc ia ń sk ie j i o lu d z iach  w  tej 
.ppc&e w ystępu jących .; n a  w itow nij? stan o w ić  b ę d ą  zaw sze  n ieo b o ­
ję t n y  m ate-ryał d l^ s b a d ^ K y  sp raw y  uw łaszczeni'#, w ło śc ian , w  ęzem  
J3 b b ro w sk i*b a rd z o  ^w ybitny p rzy j u d z ia ł. W ów czas w K ijo -
w ie z e tk n ą łp sh JJo n  i z G rab o w sk im . P ia !w sz ||w u \# e fi ie  n ie  w ypa- 
d ło P d la  w aszego* k ry ty k a , ..k o rzy stn ie ; że z a ś u s z c z y p l iw i  i z g ry ­
ź liw y  p am ię tn ik a iz  n ie  zw ykł b'.vł Jłpbierae- słó w  o g ład zo n y ch  o d ­
p ow ied n io , w ięc i sy lw e tk a  .G rabo w sk iego  z a ry so w a ła  srę w7 k on ­
tu rac h  b ru ta ln y ch .

,[.G rabow ski m ó g ł m ieć w tedy 1 aft około sz e ść d z ie s ią t .-  P o ­
w ierzch ow n o ści b y ł „ni-e ty lk o  n ie . pociągającej-, a le  p r z e c iw n ie  
o k r a s z a j ą c e j .  Szczerze  b y ł b rzy dk im  i to w ty p ie  w n ajg  o rd y ­
n arn y  rp. a do tetgd' zaw sze ,o p u sz c z o n y ^ , z-aniedban-yj i [rarfidny. 

u c ie rp ia ł ro dza j agtray  Agjtrd lan e j. którą-.gę,,} rap tem  w  e iągu  ro z­
m ow y ' ś c i ^ a ł a ą l^ ł t o w n i io p ^ z o r y jy ł i ją c  g |o s ,  i w tedy  m u sia ł 
słod k iego , do usj; brlic. W .•.fcfirijfceln ąę-aił w b ru d n ej k ie szen i 
jaszczei>V udni(h 'sze  k aw ałk i cukru. N ie  b y ł on p e a le  o s s jS s to śM ą  
p o p u larn ą  ąp i m iędzy  ró w ie śn ik am i sw oim i, jhnj u m ło i^ e g w M  
w y k sz ta łc o n e g o , i k sźta .ftąóąap i s ię  p-okoł-ki-ią. P ie rw si n fi ' m ogli 
m u zapom n i o s ław i (jjj^go liśtu  do lir. S tru ty ń sk ie g o  w sp raw ie  
w ycbow aiji-a m łod zieży  i k ie ro w an ia  p ra są , drudzy  znowu. 
cżnyjjł^ppM lącłów7, z b ra ta n ia  się- z k lik ą  .-petersbu rską . Tygodnika 
i u d z ia łu  w  sp raw ić , zaw ie sze n ia  k ijow sk ie j-  Qfovidzdy; je d n i  i dru ­
dzy m ieli go  w su sp ic y i z pow odu pędu do K o ssy a n . z Gzem m a- 
n i W w r f  s ię  ro z m y śln ie .“

P o  k ilk u  ty g o d n ia c h  w zajem n ej o b se rw a c ji  zb liży li s ię  obaj 
bw ybitni d z ia łacze  d o »sJę ^ ie . „Z a w ią z a ł sie^ m ięd zy  n am i —  z a p i­
su je  b o b ro w sk i —  do ść  zaży ły  -^jtasunek i n ie d łu g o  zw łócząc,

■ 'ł j ,v ,'P  a-m i  11 i k i T a d e u s z a  B  o b r  o w s k  i e g  o “ . Lw ów 
i i ;  11. ą o 7 - 2 2 3 .

3 Ś i *
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op ow ied zia ł m i G rab o w sk i h isto ry ę  lis tu  do S tru ty ń sk ią g o , a op o­
w ied z ia ł z p raw dziw em  w zru szen iem  i ze łz ą  w oku, z w szelk ie in i 
cech am i fak ty czn ej i p sy ch iczn e j p raw d y , k tó ra  w y d a ła  m i się 
j  jie raz  w y d a je  n iew ątp liw ą . Otóż iząpew niał on m n ie, yże t r e ś ć  
i z a k r ó j  l i s t u ,  o b l i c z o n e g o  .n a ™b a ł  a m i | ć  e n  i e g e n e ­
r a ł - g u b  e r  n a t o r  a  B i b i k o w a ,  ce lem  z a b ra n ia  w ręce w ych o­
w a n ia  m łodzieży  i stworzeń-’ a m ie jsco w eg o  o rgan u  pkąś.y, b y ły  
n ie raz  p rzed m io tem  ro zp raw  i n a ra d  p o u fn ego '! kółl?a w dom u 
H e rm a n a  H o ło w iń sk ie g o , sam  zaś b ru lio n  listu , p rzed  ,'przepisan 
n ien i i w y słan ie m  go  § tru tó isk ie m u , d la  z ro b ien ia  zeii użytku, 
b y ł  odczytcumy i z aap ro b o w an y  przez K o n sta n te g o  Ś w id z iń sk ie a o  
i Jó z e fa  S zy m an o w sk ieg o , p o w szech n ie  zn an y ch  i szan o w an y ch  
z p atryo ty zm u , k tó rzy  w szakże  po rożgłos,zeigżiu l is t®  n ie  m ie li 
od w agi s ta n ą ć  w obron ie  G rab o w sk ie g o * p rz y jm u ją c ’ .część w in y  
n a  sieb ie . S am  z a ś-G ra b o w sk i, ja k  m i o b ja śn ia ł  .sw oje m ilq$en je , 
ta k  b y ł oburzony tch ó rzostw em  ty ch  łw fó w B i  do tkn ięty  zaw odem  
p rzy jaźn i, że u zn ał za n ie g o d n e  p o w o ły w a ć /s ię  n a  n ich , i bez 
w ą tp ie n ia  m ia ł słu sz n o ść ... Jak ik o lw iek - b y ł' sk u tek  o w ego  lis tu , 
a  Dfit b o le sn y m  zarów no d la  au tora , k tó ry  ^część n a le żn eg o  m u 
o p ły w u , i d la  p u b liczn o śc i, k tó ra  n ie m a ła łś iłę ^ ę z ftn n ą  n a  dłilgie- 
la ta ,  p o stra d a li , m am  n a jg łę b sz e  p rzek on an ie , że G r a b o w c u  u k ła ­
d a jąc  i p isz ą c  ów lis t , d a lek i b j# ’ od słu żal.stw a i w idoków  o so b i­
sty ch , a .p ow od ow ał s ię  je d y n ie  w zg lęd am i u ży teczn o ści p u b liczn e j, 
w  z a sad z ie  n a jzu p e łn ie j s łu sz n y m i, wr spos*óbi:ę» p rz ep ro w ad z en ia  
m y ln y m i... W in a  zaś je g o  i to p od w ójn a, że u ży ł tak  zw anej „d y- 
p lo m a c y i11, t. j fa łsz u  i ob łu d y , k tóre  b ąd ź  co bąd ź  zaw sze  
b rzydko  p ac h n ą  d e lik a tn ie jsz y m  n osom , a stra sz n ie  śm ie rd zą , [gdy 
ch y b ia ją  c e lu . i że te , sam e  z s ie b ie  n iep o n ętn e  zap ach y  z a p ra ­
w ił n a iw n o śc ią , p rzy p u szcza jąc , że rząd  i szczw an ego  je g o  re p re ­
zentanta;, ja k im  b y ł B ib iko w , w  p o le  w y p row ad zi. S a m  też i w sz e l­
k ie  k o sz ta  ow ej dy p lom aty czn ej exku rsyH ffi)ł’ac iS .“

„G ra b o w sk i, w pozorn ej sp rze czn o śc i z dążen iam i o g ó łu , 
w  gium cie rzeczy  ty lk o  co do środk ów , lecz n ie  co do celów , b y ł 
p rzek o n an y , że p rzeczen iem  i au tory te tem  p o tra fi ( j a s i j  p ręd zej 
i sk u teczn ie j n S w ł a ś c iw e  d ro g i, w edle ro zu m o w an ia  sw ego , sp rm  
w adzić . P rz em a w ia ją c  za ś  z p rz e sa d n ą  i b ezw ględ n ą  stanowczcmći% 
i w duchu k o n serw aty w n y m , sp rzeczn y m  z p rą d a m i czasu  i w ła ­
sn eg o  sp o łeczeń stw a , c h y b ia ł ce lu , n ie  p rzek on aw szy  n ik s g o i  
a  m ało , n a  pozór, v® se rc a  ziom ków  d b a jąc , nieHbył też pffiez n ich  
k och an y . N ie s łu sz n ie  też zarzucan o  m n |- 'M tam |ć  do B o ssy a h  i pan - 
slaw izm iił'. M ia ł  on ty lk o  s iln ie jsz e  n iż  inn i poczu cie  głębokońdi
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n aszej,^n iew oli, ja ś n ie j w id z ia ł n ie m o ż n o ść  d oraźn ego  w y łam a n ia  
s i ę  z n ie j, trzeźw ie j o cen ia ł z a k u sw i a g itacy e/«w ‘ tym  celu  przez 
n ie p ro szo n y ch  „zbawców 7 o jcży zn y " podejm ow nm e — ja w n ie  je  
zw alcza ł i p o tę p ia ł, tra fn ie  p rzew id u jąc , n a  ezem  się  one skończą-. 
R ossm an  ani k o c h a ł ,la n i  ad m iro w ał, a  w id z ia ł w7 n ich  ty lk o  n a j­
m n ie j n iezn o śn y ch  z g ię b ic ie l i  n aszy ch  i p rzek o n an y  b y ł o ko­
n ieczn o śc i szu k an id  i w yszu k an ia . możliw7ego m ięd zy  n im i B  n am i 
modus- vivetmi. O so b iśc ie  ten  w y n ala® , p od  p o k ry w k ą  bow iem  
zn aczn ej n ib y  życzliw ośc i s w o je j  p ę z w a la ł so b ie  m ów ić ^ o s a g a ­
n om  w cale  n ie p rzy je m n e rz e tz y , k tó ry c h "n a jz a g o rz a lsz y  p atry o tja  
p o l f i i  w żyw e oczy, ja k  011 to % z y fu fj;  p o w i e d z i e i ^  s l a  n ie o d w a­
ż y ł .  M y ś la ł  w7 6 w c z ą g g G  r a b o w s k i o k w esty i r o sy js k o - p o ls k ie j  to 
sarno, co m y ś la ł  o n ie j W i-elopolsk i, co d z iś w idzi ju ż^ jak o  n ie ­
odzowna- k o n ieczn o ść  p ra w ie ' ksżdy.J p o w ażn ie jm y , -r.ea.lny umy*sł, 
do R e g o  dąży  m ło d sze j p ok o len ie  po 1&63 rl w z ro słe  t  ale że wów- 
tozas — o c en ia ją c  sto su n k i trzeźw7iej i ja ś n ie j  od  ogó l®  — b y ł 
w7yj'fttkSsm. .ohrzjsraano S Ś r z a  p ą n s la w i s t S  zarzucan o  b ra k  patry.o- 
Itezinu, k tó ry  in acze j ty lk o  i n ie  tak  różoyco, ja k  ogjftŁj rozum ia-Sj1

T y le  B o b ro w sk i. Z p am ię tn ik ó w  j.ego_ p o w tó rzy liśm y  roz- 
nąyŚjnie k ilk a  w ięk szy ch  u ryw ków , isto tn ie  B o w iem  p rz e jr z a ł on 
n asz eg o  k ry ty k a  n a  w sk ro ś i od m alow ał S y lw e tk ę  Gjsrabowskiegófc 
n iezw yklę- w iern ą  i . p la sty c zn ą .

W racam y  do p rzerw an ego  toku op ow ieści.
W  k ó łk u  z iem iań sk ię m  zaw rzało ! 1 p lo tk a  r 'ó s ła  do rozm iarów 7 

S tra sz n e j ja k ie jś  zbrod n i n aro d o w m  M łod y  p odów czas je sz cz e  
E u sta c h y  Iw an o w sk i (T ie llen iu sz), szczery  w ie lb ic ie lS r a b o w sk ie g o , 
p o sp ie sz y ł  do k ry ty k a  z b ła g a n ie m , 'b m a p . z a p rz e sta ł w alk i z obu­
dzonym  d ach em  nańodu, z er .w a ł^ to d p n k i z n a jw ię fe z y m  sw oim  
w rog iem , R zew u sk im . G rahńw gki je d n a k  ^ s ą c z o n y , ja k  zw ierz 
w k n ie i, z a c ią ł  silę w uporze i b ry z n ą ł szy d erstw em . T le llen iusz , 
zw ątp iw sz j7 w  u cz n iw o ść .^ o zd a w e ®  god n o śc i l ite ra c k ic h " , z ą ż ad a ł 
h l iź ^ g ę o  w y ja śn ie n ia  n je d n e g o  ze szk o ln y ch  k o legó w  i p rz y ja ­
c ió ł G rab o w sk iego , z am ieszk ałego  wT g łę b i  W ołyn ia. „T ę ii  w7 o d ­
pow iedzi sw oje j u su w a w szelk ie  u b liż a jące  ch arak terow ą' G rab o ­
w skiego? p o sąd ze n ia , ńi.e -przypuszcza, aby d a ł .się u w ieść  podu- 

ty cż en io m  anąbihyi, tem  b ard zie j p o d ły m  w7idok om  osobistej- ko- 
rzyłśdjjjj i w ty m  w zględzie  za n iego , ja k  za s ie b ie  san \ego , zrarę- 
c z a " . 1) T ak  są d z ił  om yłkę au to ra  „ L  i t e r a t  u r y iii K r y t y k i "  
Tąn  K rę c h o w ię c k i ; n ie  s tra c ili  doń w iary  in n i k o led zy  je g o  i przy-

r) .Ja,n  K r e M h  o w i e  c h i  j .  w7, s. 34.
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ja e ie le , ro z s ia n i po k ra ju  i n a ‘ e m i g r a c j i ; n aw et A d a m  M ick ie ­
w icz, za n a tc h n ie n ie m  B o h d a n a  Z a le sk ie g o  i d # ,  w ystąpił- z je g o  
obroną;; me B s z t a  sp o łe c ze ń stw a  p o lsk ie g o , 2)ta o lb rzy m ia  tó sz ta , 
n ie  z a sta n a w ia ją c  s ię  n ad  pobud k am i b łęd u , n ad  o k o liczn o śc iam i, 
k tórejip rzygoitow ały  i nfo'b.zliwi&jm .ljragedYa‘‘ G rab o w sk ieg o , w y­
k lę ła  p o p u larn ego  d o tąd  n iezw y k le  aut or a ;  p ism a  e m ig racy jn e  
sz a rp a ły  je g o - ś ł ą w ę ; Ju liu sz  S ło w a ck i o d stę p c ą  i re n e g a te m  go  
m ian o w ał.

G rab o w sk i — p isze  dr A n ton i J .  J)  —  „ ra tu ja c  się . y, now ą 
w y stą p ił  odezw ą do S tru ty ń śk je g p , w y p o w iad a jąc  w  n ie j in clnro 
sw o je  p rzek o n an ia  o lo g iczn e j i m e u n ik n io n e jg p rz y sz ło śc . szczepu  
s ło w ia ń śk ie g t f j do k tórego  n a le ż a ł, ra d z ił  więt^ aby  s®  dobrow ol­
n ie  podd an o  k o n ieczn o ść] z jed n o czen ia  Irczy olania,, z p otężn y m  
zw y<afz& |“ . 'O dezw a t a " w  liczn y ch  o d p isa ch  d o ta r ła  w lip eu  n a  
P o d o le , „ipest to — tłunłacszy k s.S p h o f& n ie w sk i K rąśżew slciep iu  — 
rzecz d łu g a ; ra m o ta  e fek aw a i z w ielu  w zg lę d ó w  d o ść  w ążn a, 
a ta k  różnorodniej tre śc i, że w sze lk i w yciąg , m ało  by o ś w je ^ j  
ty c h ffio  j e j  n ie  czy ta li. G ło s; p u b liczn y  n ie wJjjtpi o au ten ty czn ośc i 
p ism a  tego', k op ie  je g o  w szęd zie  k r ą ż ą 11. „O sław n y m  l iś c ie *  M i­
c h a ła  — od p ow iad a  K ra sz e w sk i d n ia  1. l is to p a d a  1 8 4 3  r. —  n i e j  
ste ty  'w iedzia łem  daw no, k lę sk a  to o k ro pn a, z a b ił  m n ie tern, d ługo  
n-ię w ied z ia łem , 9*p.ł-począa z sobclTj thraz osw oiłem  s ię . M ię m , że 
M ich a ł żalów ® ' sw ych! n iew czesn y ch  w y n u S e ń , że zak rzy k n ię ty  
upąęłł n a  duchu, że'4g-ayzie s je , że tłu m aczy , a le  ta k ie  olbrzymimi 
‘g łu p s jw o  (m ów i'ęjljeszcze d e l ife tn ie )  z ro b iw sz y  ex infemo nulla 

medemptio. B i a  m nie; to ciekaw y w idok, p atrzy łem  n a  jtego b i s S  
k lnego  człojw ieka, ja k  s ię  stop n iow o  .m ien ił od p o c & tk u  sw ej k a ­
ry  e ry * w alcząc  z och otą  p o sta w ie n ia  s ię  tam , g d z ie  dziś jesjt. 
U  n ie g o  to ty lk o  żąd za  U'm‘e conseąuent dans ses piyhcipes. J e -  
stę m  pew ien , że sa m  n ie  w ic, jak  icloszedłjjdo lySyrultatu teg'o, p o­
w oli so b ie  rozu m u jąc , że je g o  za jady , w y m a g a ją  tak ich  o p in i j .“ 2)

W P a ry ż u ,♦ w śród  k o f e ś w  h u m ań sid ch  n ie d o sz łe g o  red ak to ra :,7 

a fe rą  k ijo w sk a  wyśji&rła yów nież o lb rzy m ie  w rażen ie , djjioćJ j-ą'k 
w zm ian k o w aliśm y  w y że j*1 n ie  p o tęp ion o  g;® tam  b e z k r y ty e & i© 1 

••jM iąłem  z różn ych  stro n  ra p o r ta  o M ich a le  — cy tu jem y  słowna 
z l|2 tu  B o h d a ^ ą i 'Z a le sI ? ie g o  do JL u d w ik a  y ian k o w sk ie g o  (4. I I I . 
1 8 4 5  r .)  —  k rw aw i m i se rce  ilfs tra szn o  w du szy , a le  n ie  śm iem  
go  zu p ełn ie  p ó tęp iać . N a jd aw m ie jszy  to m ój druh  a p rzy tem  n ie:

')  J a k  w yżej;n40.
£) B r .  A n t o n i  J .  j .  w. 4 2 — 43.
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p o jm u je . dlifezeSĆo by p rzy lgn ą ł’ ,d o  M o sk a li'?  Z ro sn ą  m oże sigłNbk; 
szcze u pam an te? M oże o tw arc ie  pfzSjzna -stę do b łęd u  i ' p o ­
d e jś c ia ^  J)

l istotni*?’ n ie  m ożna d z iw ię^ się  ludziom , co cała, m łod ość  
sw o ją  p rz e śn ili i p rze in aczy li o lep sze j e r o y lm e śc k  a k ilk a n a śc ie  
la b  w sfecz . idąc w krw aw jl?bó j, w aSIstk o  póęT&wili n a  je d n ą  k a rtę ,| 
że se rce  im  sie  k rw aw iło  n,a w iadom o§? H  tak  s t r a ^ n e in  śgclstep- 
stw ie  ąp raw y  n arod o w ej — bo inaczej, kroku  G frabow skiegjM sądzlć 
zd a ła  n ie  nnfgli —  aflSól fen  b y ł teS j w ię k s® s»  g d y  „ r e ie g a te n iś 1 

s ł a ł  s ie ic ż lo w ie k  ;s 'to ją 'j^  od la t s z e r e g i  u czo ła  n arodu .
D r. T a d e u s z .G r a b o w s k i ,  k o rz y sta ją c y  ze sp u śc izn y  rę k o p i­

śm ien n ej po< fflak o m ity in  k ry ty ku , *) b ęd ący  zatem  w  -m ożności 
z ro zm aitych  drobn y ch , d o rW cz y e h  n o tatek  lub  u w ag  u sta lić ] 
ch a ra k te r  zbłą-kapiego n a  m an ow ce „ ugodo w ca“ , p o św ie cą  i om a- 
w ianernn przez nfijg faktow i w ięcej n iego  m iejsca?. „A  tjn n czasem l— 

S M *jego  sło w a — d o jrz a ły  p o p ik sły . n u rtu jące  w  u m y ś le  k ry ty k a  
może^ Jod • czasó w  zjazdu^eudnow tokiego. N ie  s ta ły  one w p raw d zie  
w h arm on ii S j o^p ln ym  n a s tro je m  spoleezeń& tw a*'.,któ jlSinu rząd y  
B ib ik o w g ,'i  je g o  k lik i w y ig ^ i ły | ' jw i^ c ^ j  szk ód  m atery a ln y ch . n iż 
m o ra ln y ch , ■ a le  s j jń o w iły  w y d atn y  sk u tek  ro zm y ślań  bystrycdi 
i p rzew id u jący ch . N ie  sc h o d z iły  One nigfSy; z g ru n tu  rea lflg so  
i ./ląży ły  do?^postep.ow anią.;'otw art«'go i zą^ tó sijw an eo ^ fd o  p o ło ż e n ia *  
N ie  d ra zh j^ ó fe rw ó w , nie, ro zd z ierać  ran , a le  k o ić  i leczy ć , ą na 

FgeWnątrz zdobyć s iln ą  rn atbryaln ą p o d stó w ę .bytu prze-ż u tw ier­
dzan ie religiji i .języka.' w p ań stw ie , pow ołairem  z n atu ry  i inocy  
do op iek i nad" ogółem , s ło w iań sk im  — oto ".treść p o lity k i, n ie 
sc h le b ia ją c e j cuSfcae ptĄndcmń i n ie "co fa jące j s ię  p rzed  ppgróżkiM  

’ ćzy- jfiotw airza. łaBzy to m oże p o li.ijezn y  d eterm in izm  S ta sz ic a , zale- 
oajffeńgo: h a rm o n ie  t lw B li  szczepów  i m arzącego  jó rów now adze 
e u ro p e jsk ie j?  N ie . . (^ fa b o w sk L n ie  je sr in n fts ife n su a lis t$ T g n i p r ą ®  
ro d n ik iem , ja k  tóm teiT lf ale z go ry czą  o cen ia  w p ły w  i -sy m p aty e 
fra n c u sk ie  u n as i ja k  tam ten  u p atru je  w  rozterce  dw ęch n aro- 
;clów szk od ę d la  obu. N ie  je sD  p rzecież  n iępi;aw dopodob'łiem . że 
myś l i  sw e zapo ży czy ł od uaeża if-ak w y p rób o w an ego  patryo jK zm u, 
ja k  S ta sz ic  i że w sp ó ln ie  z W ielo-polskitn  n aw iązy w ał daw na* id %  
do m niej je d n a k  k o rzy stn y ch  sto su n k ów . N a le ż a ło  n ap rzód  przy- 

^l&towąćJ®iunt,wupewii;i:Ć jsię  o w za je m n ęśę i drflg ip j k tron y , wytwo’1.

j•x)v,;Aore^poiide'nĆ3j |  J .  'B. Z a l e s k i e g o " .  „Przew odnik nauk.
i liter." r. 1900, s t r ^ S l  7.

2) D r .  T ad . G r a b o w s k i  j .  w. str. 7 1 — 72.
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rży ć sto su n k i ży czliw ośc i iriBRzy n ajw p ły w o w szy m i ludźm i obu 
n arodów , dać  w yrozum ieć ogó łow i w sp ó ln y , dz ie jow y  ifite ras , 
a dopiero  w tedy  zrob ić  e w o lu jp j  i w yrzek ając  s ię  w szelk ich  żą­
dań  o d d a n ia  p fow incjąj z p rzed  r. 1772, w ziąć p o d z ia ł za pun kt 
w y jśc ią  i o k re ślić  w ła sn e  d a j ę  i ż ą d a m .  Z a m ia st  tedjo_»(jtrab,Q> 
w sk i, ja k  często  cz łow iek  tw orzący  n ow e p o m y sły , n e z sn ił  zw rot 
p ie rw e j, n iin  pSzekoiM ' sie  o m o żliw ości ich  z a sto so w an ia . T ym  
zw rotem  b y ł ów g ło śn y , choć n iezn any- m i w d o sło w n y m  tek śc ie  
i, ja k  s ię  zd a je , n ieog |.ęszon y  druk iem  lis t  do P isa re w a , p om o­
c n ik a /k ijo w sk ie g o  w ielkorządcy '; k tóry  m ia ł b y ć  $ ą * ® e m  ro d za jem  
w stęp n ego  a rty k u łu , do M aw n or m a rz o n e g o ' p ism a  p. t. ;!Sh im ahln“ 
(1 8 4 3  r .) . J u ż  sam  w ^ b ó r  Pisjąrewa,- u rzęd n ik a  w p raw d zię jęd ość  
w p ływ ow ego , ale  o n a d sz a rg a n e j o so b iste j repu.t»ę.yi i w sp ó ln ik a  
B ib ikow a,vh 'zucaŁ i6jeń  n a  p ro g ra m  i n a  re d ak to ra , k tó ry  -gp n a ­
k re ś l ił .  I  s ta ło  stfęj | e  cen ion y  i n W sk azifeln y  kry ty k  i obyw atel 

E S I  s ię  n ag łe ,^n iep op ularn ym  w ;«z e ro k ich  k o łach  m łęd zieży  i stajf- 
sMfch, oraz o fiarą  z jad liw y ch  in w e k ty j^ p r a a f ,  szcz o g ó h iiS jp o z iiań -  
sfeiej i e m ig ra cy jn e j. P o z o sta ł o sam otn ion y  i S p a d ł, gd y ż  szed ł 
p ro sto , ale n ie  d o ść y d y p lo m atjw sfiie  i p ow oli. O sobista- dum a 
iffezjfetość p ob u d ek  l i ię  d o zw oliły  'mu co fać  sre albrn o d w o ły w ać . 11

Do ostat-nięj epoki żyw ota; M ic h a ła  G rab o w sk iego  . p o siad am y  
b o g a ty  m atęiiyał rę k o p iśm ie n n y  w p ap  w a c h  dr. W ła d y sła w a  R u ­
d n ick iego  i A n d rz e ja  L e sz cz y c  G rah ian k i. P ierw sze go  z n ich  n a j­
lep ie j ch araktę iw zu je  ylffio p atu ię tn ik , p rzy gotow an y  do druku ze 
zą am n e m i^ sljró ce iija in i iVo,puszczeniami przez d ra L ^ n to u ie g o  J . 1)  — 
S k ró c e n ia  b y ły  'k fgdaĄ ym  w y p ad k u  wg%©gt n iezb ęd n e , R u dn ick i 
bow iefu, n ie  źazuiaw szy w  życiu  w ie lu  dni słoneczny,eh . z |I a k  
ęg ro m n ą  i r o n ii®  żó łc ią  odzyw a się  o lu d z iach , otaeM O bC lupyźez 
sp o łeczeń stw o  p o lsk ie  c z c ią /  i u zn ain e .ń i|p o w szec lm era , że b ard zo  
ciek aw e je g o  z a p isk i m u sia ły  w-‘zn aczn ej części p.ężostą,Ć w rę k o ­
p is ie . N iem n ie j przeto  d la 1 b ad acza  ow ej y^pold sfąnowfa,|Qne- ina- 
jąęry ąŁ  w ażny ,#a£-do c h ara k te ry sty k i M ic h a ła  Q rabow skieffi) R p o ro  
d o rzu ca ją  św ia tła .

-1) „Z dziejów kijowskiego U niw ersytetu11. W yjątki #  * ą in ® n i-  
k'Ów dra' \y łfl(^ s l'aw a • Rudnickiego ( b j a s z  £ ' r a j .  Lwów .1906').
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O A n d rze ju  G rab ian ee , w y b itn y m  ziem ian in ie  k resow ym , 
w y p ad n ie  n am  n ieco  p ó ź n ie j bod aj k ilk a  z a p isa ć  u w ag . N a  razie 
p o d k re śla m y  je d y ilie , iż obad w aj ocen ia li G rab o w sk ieg o  bez u p rze­
d z e ń : ob ad w aj oaaoEili Jó z e fa  Ig siaćęg o  K ra sz e w sk ie g o  <j|tro za 
fa k t  op u szczen ia  w  ch w ili kryffi-eztfej cz łow ieka, k tórem u  bądź do 
b ąd ź  zaw dzięczał’ b ard zo  w iele .

B u d n ick i U częszczał’ n a |G n iw e rsy te t  k ijow sk i \v iM ąeh . k iedy  
'G ęlw ow ski, p o jd lu ż sz e in  o sam o tn ien iu  w  A le k san d ró w ce , Benow u 

o s ia d ł  w K ijow ie . W  rossyjak-ięh k o lach  lite ra ck ic h  i n au kow ych , 
jiaąy w ał n iezw y k łe j p o w ag i. Z p tgąd statw icieli p o lsk ie g o  sp o łe c ze ń ­
s tw a  n ie stro n ili od to w arzy stw a z ,.w y k lę ty m i tah.y ludzie , ja k  
K o n sta n ty  Sw idziń H n j m e tro p o lita  H o ło w iń sk i, A le k sa n d e r  Cłroza 
i -Tan K re^jhow iecki, oraz gro lm  m łod zieży  u n iw e rsy tec k ie j. S z la ­
c h ta  z a c ię ła  zw oln a zb liżać się  kuO nieinu: zrazu  pod sekretfem , 
późn ie j coraz ja w n ie j, by p rzek o n ać  ’ si.ę tw reszc ie , łże d y a b ę ł ;n ie 
ct§i*k .W aszny, ja k  go  lią lu j.ą .

B f l k o z  -Grabow ski — zap is-u jg łjdr. E u d ń ick i —  często  p rze­
b y w a ł p ośró d  g ro ń ą  ro ssy jsk ie h  injzonych, gd z ie  n ie  ty lk o  o d b ie­
r a ł  on zaw sze ira jw ięk szą  cze ść  i w spdlczyicia dow ody, yale  B iz ie ,  
p ra w d a śrz e k łsz y , ‘ form ląlnie p ręzy d o w al n a  w szy stk ich  d y sp u tach  
nscilkow o-h istoryczaych , czę sto k ro ć  sm a g a ją c  bez m iło s ie rd z ia  ni- 
eestwof i u p rzed zen ia  o rzeczach . zwłaf?ż!«& ‘ O T igtegąeycb  n asze j 
h isto ry k ..A  sm a g a ć  .mu było  łatw o , n ie  ty lk o  z pow odu, że z a p a ­
sem  w iadom ości' h isto ry czn y ch , riińisz p am ię tn ik ó w  — ja k  n n ich  
b y w ało  —  ale  z doknineiitfów, zabytków , p ie śn i, p o d ań  i t. d. 
w ysn u tych , p rzech o d z ił" . w s z e lk ic h  • ów czesn y ch  uczonych k ijo ­
w sk ich . lsez  ^także z pow odu w ółn tB o od w szelk ie j k arczem n ej 
form y, ;a je d n a k  tak  d o t k l iw ie j ,  dow cipu, ja k im  m u n ie  tyjlko 
z obcych a le -1 że s woi ch ni kt  n ig d y  n ie do rów n ał. - Notpe respe- 
ctfible 'vipbreh z w ała  ;go  ary sto k ijacy a  jfp s sy jsk a , d o b ija ją c  się  w sz a ­
kże .Z zap a łem  je g o  zniajniności i w zględów . Mes amris, les emiemis 
n az y w ał ich w ,b ez y ’1 G rab o w sk i, n ie  za n ied b u jąc  żadn ej, choćby 

u la jn in ie jsze j o k o lic z n o śc i do w yzn an ia !>elśyfti:ęiś. że m oże ż }$  
z n im i w zgod zie , Ję c z  zaw sze ja k o  Eojajj:, n ig d y  ja k o  rem ęgSt. 

•JWd tego  też czasu  K ijó w  stał, ś ie  p u n ktem , z k tó rego  n a jp ierw ej 
d a ły  s ię  s ly M A  p u b liczn o śc i m o sk ie w sk ie  >-gj'psy, p rz em aw ia jąc e  
za zgo d ą  z Ponakam i p od  w arim n iep i n ie  ty lk o  n ależn y ćh  im  
p‘V'awr i u stę p stw ,"  a le^n aw frfj ca łk ow ite j o d ręb n o śc i p o l i t y |m ę j . ‘'

• M ło d y .s tu d e n t , z u w łe lb ie n ie m ^ słu c h a ją cy  wy wo d ó w tak  p o ­
p u larn ego  n ie g d y ś  w ’ ca łe j P o lsc e  m ęża, sk rzę tn ie  z a p isy w ał każtjje 
n iem al jegie słow o, m a lu jące  .sp o só b  zap a try w a ń  R a k o w s k i e g o  n a
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j3ąśzą  p rz e sz ło ść , te ra ź n ie jsz o ść  i p rz y sż łp ść  d z ie jow ą. S c h a r a k t e ­
ry zow aw szy  rijj, k ilku  śm iałe-pn p o c iifip a jąc ia in i: obiia-z. p rz ed ro z b io ­
row ej JjffiksJii. m ów ił au tor .,listerątury i ]Ę.rytyM“\ daffljj : 1 „E a ż d y  
njiyślący'cyjJO w iek p ib y ^ n as ż;ei n ie  di a do p u śc ił’ upacfek,
•b y .p o  n im  ostatrezna, n a s tą p i ła  rZgijba, ale d la  teg S , aby z rąk  
iij£>z$$) ^ jr ją e  n arzęd z ie , k tórem  z a b ija liśm y  sam i s ie b i&  aby  n am  
oczy otw orzyć i p o d a ^ ś r o d k ;  do p o p raw y . ‘ a; tem  sam em  do po- 
dźwiglii.(?ei.a się, z u padk u . Ja k o ż  .podzielon o n a s  n a  tyży c z e śó s a  
A us'tr#a . k t ó r a 6| { y  sw o im  sy stem e m  rządow ym , n a jw ięce j, zd a  s jg , 1 
z a g ra ż a ła  n arod o w ości n ą sa ę j. s t a ł a ; s i ę  zarazem  n ą jp ie r ^ s z y m  je j 
stró żem  i będzie n im , póki p o zo stan ie  k a to lick ą  i z B o są y ą  
a W scliod ąin  g ran ic z y ć  n ie -ą irz e s ta n ije ^ M ła d to  A u « i*y ą  d a je  n am  

jśjwiatł.o i p ierw sze  początk i m atery a ln e jj a d m in is tra c y i k ra jo w ej.
0 k tóre j m y śm y  daw no zapo m n ieli. N a  Straży n arod o w ości w Pru- 

ęsSc'b, , sfor, ja k  m ie |H  riiep rze łam an y , du ch ow ień stw o k a to lick ie
1 lud, id e n ty fik u jfe y  n azw isk o  k a to lik a  n ie  ty lk o  z n azw isk iem  
P o la k a , , a le  n aw et-cz ło w iek a . B o s sy a  n ak o n iec  —  a tu jp ż  dos-łu- 
ch a m y S się  ićclia  p ro g ram u  za k tóry  G rab o w sk iego
*talj bezk ry ty czn ie  i zbyt p och o p n ie  u k am ien ow an o  — je ś l i  rami 
ty siączn ym i w zględy  n iżej od n a s  sto i, to je d n a k  p rz y n io sła  n am  
w jffir^e. id e a  n ie o g ran ic z o n e g o  p o słu sz e ń stw a  i u lę s ło śe i w ład z y , 
oraz- zgod y  n arod u  z rz ąd e m ; dw ie rzeczy, n a  k tóry ch  n am  włsraj 
ś n a S j i S  n a jw ięce j -zbywa.

„P ó k i p rzeto  m e  przejdz,i’ęm tej szko.ły, SjĄ które j n as  sam a  
'.^ ikatjizn p ćj o d d a ła , ■ jpólki "gru n tow n ie n ie  ćh ko ń czy m  tych  n auk , 

k tórych  pftteoO^Jw sa m ' n fe  u m ie liśm y  p o jąć , póty  n ie m am y ża- 
'dnego- p raw a  do o b y w ate lstw a  w E u r o p ie : w sz e lk i®  um iłow ania 
n asze  ku o d zysk an iu  teg o , cośmy-^s-traćili,. -zawsze bęm .JpKzedw cze.- 
sń e, n ig d y  s ię  n ie  u d ad zą , bo u dać s ię o n ie  m o B w  W  u io jeiu  p rze­
k o n a n ia ; zatem , n ie  u siło w a n ie  zw alczen ia  s ło ń c a  m o ty k ą, pow inn o 
u naS n o sić  n az w ę  p atry o ty zm u , ale przeciwnie;)’ zrozum ien ie po- 
z y ly i sw o je j, pojętne p o trź lb  n arod u  i sp o k o jn y  rozw ój n a  d ro d z ®  
w y jla)ięw fvn arn  przez w olę O ^tfrzn aśęjji z .jednej, ■» d ^ w ia d e z e n is*-  
n ab y te  jz h isto ry k  z d ru g ie j stro n y . N ie  do bnntóW ńyw y i do Jpę- 
woli^cy.i zaohęcaó ą iaród  p o trzeb a , 1-farte przeeiw m ie do u le g ło śc i 
i^ ie jjp liw o śc i ,  do jw y ttw a ło śe i i p ra cy ’, 1 a pkaęy  p rzed ew szy stk iem  
p rak ty czn e j, k tóra- je d n o c z e śn ie  i u m y sł o-śwteea i duszę, i wolę; 
cz ło w iek a  lją rtu je . J )o  ja k ie j  p rącrf' zae .K zw łaszeZ a w sząehst-robngj; 
% i § » t  w e1 w sa a stk ic ji  k ie ru n k ach  sp o łec zn y ch  p o ti^ e b  p o d ję te j, 
p orJz iM i p rzed ew szy śtk łe ln  sto so w n ego  p o l a ,  pow tóre  .p ew n ej,, 
ch ociażb y  ^ gran iczo n e j, sw obody. Je d n o  i^d fiugie  m ożem y zy sk ać
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przez  w y r z e c z e n i e  s.pę k a p r y ś n e g o  o d o s o b n i e n i a  n a ­
s z e g o ,  p r z e z  d o b r o w o l n e  z b  1 i ż e n  i e is i ę z t y m i ,  z k t ó ­
r y m i  s t y k a ć  s i s f i  w i n n f f i  S f y l k o  r o l i  s a m a  k o n i e ­
c z n o  ś ć ,,iSaIsf z m u s lm ? )  s ł o w e m  p r z e z  z a m i e n i e n i e  n a -  
s  pĘjr c*-h w r o g ó w  i c i ern  i ę  ż y  c p i i  u  a p r z y j a c i ó ł  i b r a c i .  
Z arzuty , ja k ie  p rzeciw ko ternu sta w ią  >guupcy“ ,-.-nadto s ą  pospolite., 
ab y  je  szczegółow o ro zb ie ra ć  b y ło  w arto . Je d n o  z d w o jg a  k o n ie­
czn ie je s t  M a w ia :  albo m y sto im y  m o ra ln ie  w yżej od m a s a c h  
wrogów,* a lbo  j|$ię rzecz m a zu p ełn ie  od w ro tn i?* W  p ie rw szy m  
•A z ie . o c en ia ją c  sam i czfflm ości n asz e , k ie ru ją c -n ie m i w ed lefp cfb  
trzeb y , n ie  m am y^czegp  s ję  o baw iać. W szak  N iem cy  n ię  n iy s t r a -  
c ili n a tern, że s ta n ę li u ste ru  rząd u  w j O s s y i .  W  d ru g im  razie  
z gu b a  n a sz a  n ieu n ik n io n a , sk oro  i ® l a  m a te ry a to a  po tam te j s tro ­
n ie  p rzew aza, b u n t je d n a k  zaw sze nie, u su n ie  z łego , ale1 je  ty lko  
p rz y sp ie sz y , a je ś l i  g in ą ć  ju ż  k o n ie c z n i^ t o  zaw sze  lep ie j późn iej, 
n iź li w cześn ie j.

jE i ó k i  j e d n a k ,  j a k o  ś w i ę t e  r e l i k w i e ,  j i a k o  s k r f r fh y  
n-ais z e ,  p r z  $;<5 h o  w  a-m y ś r ó d  s i e b i e  r e 1 i g  i ę o j  <$> w, t r  a- 
( ń S c S a  J ę z y k  i l i i s t o r y e ,  p o t y  ż a d n a  s i ł a  n a s  n i e  
p r z e . r o d z i  i n a r o d o w o ś ć  n a . s z a  s z w a u k n  n i e  d o z n d .  
O w s z e m -  c o  i i i y ' w s z c z e p i m y  w b a r b a r z y ń c ó w ,  t o  j u ż  
n  a" z a  w ś  z e n a s z ą  z a s ł u g ą ,  n a s z ą  w ł a s n o ś c i ą  s i ę s t a ­
n i e  i p r ę d ż - e j , ’ c z y  p ó ź n i e j  n a  n a s z ą  w ł a s n ą  k o r z y ś ć  
s i ę  o b r ó c i . . .  A le  k o ry feu sze  d z is ie js i , mieniąjpy>j,ęię by5, ap o sto ­
łam i n apoB ffl czy li go  do tego  p ro w a d z ą ?  Jaik sam i tan im  k osztem  
w ielk im i ludźm i zo sta li, ta k  też sąd z ą , żer m ały m i,••b ab sk i mi śro- 
d eczk am i, m ożn a zm ien ić  p raw d ę  h isto ry cz n ą  i w ie lk ich  rzeczy 
do k o n ać ."

7'Ą EurTnicki sp is a ł  is to tn ie  .s ło w a  G rab o w sk iego j u dow ad n iać  
n ie  m am y p o trz e b y ; o m aw ia ją  one ity lk o  o b szern ie j i szerzej to, 
co ju ż  J a n  K rech ow io ck i s t r e śc ił  n am  w  ] ilku zw ięzłyęh  zdanm bh, 
a z re sz tą  i n o ta tk a  w pabian k i, k tó rą  p ozn am y  n ieb aw em , te ^prne 
zasad n icze  m om en ty  p o d k re śla , w in n ej n ieco  ty lk o  form ie.

L a t  'sze ść d z ie sią t  z ;gó rą  od d zie la  n a s  od daty  n a p isa n ia 1 pro- 
g rarn u ^ N io itó y M m iu "; p r z e ż y l iś m y  w c iąg u  tego  cza,su 46„ 48  : 63  
rok, n au czy liśm y  się  i d o św iad czy li bard zo  dużop* p raw d o p o d o b n ie  
w ięc i in acze j ó ć e n ia m y  s K w a  G rab o w sk ieg o  od ow^ych eg za lto ­
w an y ch  rom an ty k ów , co n ie tak  daw no p atrzy h  n a  rok  1831, 
a  po u pad k u  p o w sta n ia  k o n sp iro w ali dalej? w k rą iu  i n a  em ig ra-  
cy i. M y  d zisia j m o g lijsy śm y  m oże ze zn ak om ity m  k ry ty k iem  d.y^ 
Śp u tęw ać n a  vjmnat za lecan e j p rzezeń  u le g ło śc i i c ierp liw o śc i, a le



508 ' P R Z E W O D N IK  N A U K O W i I  L IT E R A C K I

n a d  re sz tą  je g o  p ro gram u  n ie  p rz e sz lib y śm y  'ta k  bez z a sta n o w ie ­
n ia  dp  p orząd k u  d z ien n ego , a  co w ażn ie jsza , n ie  o ch rzc ilib y śm y  
z p ew n o śc ią  p ro je k to d aw cy  m ian e m  zd ra jcy .

Z m ien iły  s ię  czasy , a le  zm ien ili s ię  i ludzie? a p o lity k a  
p o lsk o -ró s sy jsk a  n a  zu p ełn ie  od m ien n e w k ro czy ła  tory . D z isia j 
n ie  u su n ię to b y  lek k o m y śln ie  tak ie j m ia ry  m ęża  od ob rad  nad 
lo sam i k ra ju  i kto w ie, czy  n ie  o f ia ro w a ło b y  m u w  ak cy i o b y ­
w a te lsk ie j n acze ln ego  stan o w isk a .

M i c h a ł  R o l l e .

'(Dalszy ciąg nastąpi).



Zarys dziejów edukacyjnych poiski pod­
zbiorowej na obczyźnie.

dalszy) .i

K a ż d a  dyw izya m ia ła  sw ój od ręb n y  p ro g ra m  naukow yA  do­
s to so w a n y  do p ro gram ó w  p u b liczn y ch  z a k fa a ą w  fran cu sk ic h .

B B J j n i ż s a j  czy li ^ z w a r ta  d y w iz ją  u czy ła  s ię .1 k is to ry i i | j 3Ó:  
g ra f ii  p o w szech n e j, g ra m aty k i i o r to g ra fii oraz lite ra tu ry  fra n cu ­
sk ie j, k a lig ra fii, a ry tm e ty k i oraz elem en tów  a lg e b ry  i geo m etry i.

D y w izy a trzec ia , z łożon a z p an ien , k tó re  ju ż  w  k ra ju  w zn a­
cznej częśffl p o zd aw ały  eg zam in a  przed  w stąp ien ie m  do in sty tu tu , 
m ia ła  w p ro g ra m ie  n au k o w y ®  p rzew ażn ie  ty lko  p rzed m io ty  fr a n ­
cu sk ie  a m iartow ic ię jig ram aty k ę i o r to gra fię  fra n cu sk ą , h isto ry ę  
F r a n c j i ,  lite ra tu rę  fra n cu sk ą , a prócz teg o  h y g ię ń d j m ito lo g ię  
i rach u n k ow o ść .

P ro g ra m  stucjyów  dyw izyi d ru g ie j czy li u czen ie , go tu jący ch  
s ię  do e g z a m in u  w szk o łach  e lem en tarn y ch , o b e jm o w a ł: g ra n ra l  
tyk ę  fran cu sk ą , o r to g ra f ię ^  k a lig ra fię , h isto ry ę  F ra n c y i, g e d g ra fie  
“F ra ficy i i je j  k o lo n i j , w iad o m o ści z g e o g ra fii  -pow szechnej i l ite ­
ra tu ry  fran cu sk ie j.

M fó rw iz y a  p ie rw sza  czyli dyw izya k a n d y d a tek  do sz k ó ł wyż-:, 
s^ych  m iałal.iw  p ro g ra m ie  manko wyffiu 'fezfezegółowe studyuin  lite ra ­
tu ry  fra n cu sk ie j, dale j fizykę, ch e in u S  h isto ry ę  n atu ra ln ą , h isto - 
E f l  p ow szech n ą , g e o g ra fię  oraz m atem aty k ę , a  w sz c z e g ó ln o śc i :
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k ły p h e ty k ę ; g e o m e try  ę, a lg e b rę  i rach u n k ow o ść , a p róez tego  m i­
to lo g ię  i hygierfg.

■OJezfiDree dyw izyi p ie rw sze j i p ew n ^  część  t. z. W ielk$pT<fla- 
n e l j B B e r a fr  n au lu N p rzew ażn ie  wt SĄiioopśe'.''1' f

W e w ^ p u n c b  d y w iz ja c h  o b o w iązy w ała  n au k a  r e l ig i j  i przed-, 
m iotów  p o lsk ich .

N a u k a  przedm io tów  p o lsk ich , o b e jm o w ała  w e d łu g  stan u  rz e ­
czy  .z-ij. 189aj!J jęzjljć, lite ra tu rę  i hiś.tołpjP p o lsk ą , a ro zd z ia ła !a  sre 
n a  cztery- k u rsa .

K n r^ je z w a rty  ■ czyli n a jn iż sz y  sk ła d a ł  s ię  z u czen ie , m ają- ' 
;oyc4i; za ledw ie  m ałe  p o czątk i ję z y k a  E o lsk ie g o , a  uczono n a  n im  
p o lsk ie g o  p ac ie rz a , ę lem en tów  g ra m a ty k i, d ek lin aey i, w yrazów  
p o lsk ic h m to trz e b u y c h  do k o n se r w a c ji  i m a ły ch  op ow ieści.

N a - tr z e c i  k u r s  ch o d z iły  u czen ice, które' s ię  ju ż  n ieco  ję z y k a  
p od u czy ły , a b ran o  z n im i w d a lszy m  ćiąjgu '.g ram a ty k ę  E fe s k ą ,  
zadaw an o  do lne-m ofpwaniaik w iersze  i ćw iczono wrfc m w e r ś a c y i  

E o ls k ie j .
■ytłczeraice tego  k ursu  m ia ły  w  r. 1895  co tydzrenć je d p ą rg t)-  

d z ;nę z p ro fesyrerp  ję z y k a  p o lsk ie g o , a dw ie gocjziny k orep e ty co j 
z je d n ą  z W icSkopolanek.

D o k u rsu  d ru g ie g o  za liczono u czen ice  w ła d a ją c e  ju ż  b ie g le  
język iem  p o lsk im  w m ow ie i p iśm ie . C zęść  ty ch  uczeniA -urodziła'. 

K ie  w k ra ju  ;'ojczystym  . a  ..część n a b y ła  biegło ,soi w In śiy tu d ie , 
w c z e n ic e  tego  k u rsu  czytały?: u tw ory  lite ra tu ry  p o lsk ie j i ro b iły  
z a d a n ia  p iśm ień h & ł1 ^

Ho p ie rw szo go  k ursu  zaliczono te, k tóre p rz y b y ły  z k ra ju  
do P a iy H k h a  la ż jk ilk a  d la  ję z y k a  fra n c u sk ie g o . i|Z.':ty.mi czy tano 
i' tłum aczpno ro zm aite  u tw ory  z p o lsk ie g o  n a  fran cu sk i i na' 
odw rót.

W y ó so b n y ch jjgo d z in acb  w y k ład an o  Jclla w szy stk ich  h isto ry ę  
p o lsk ą  i l ite ra tu rę  p o lsk ą '; u czen ice, w ła d a ją c e  ję z y k iem  .polsk im  
słab o , b f ł y  ęd  tyeta  god z in  czasow o uw oln ion e.

^ ijM ielk i n aefek  położono wr in s t y t u c ie 1 n a  tak  zw ańe lesfiwts 
(f.agranent t. j .  gztuki p rz y p o d o b a n ia  s i ę :  m uzykę. hyyunki. ;m a- 
la’ąstw '0 i zn a jb m o ść  n iek tó ry ch  języ k ó w  obcych , n iem ieck iego '/ 

la f fg ie lsk ie g o , w ło s k ie g o !  h isz p a ń sk ie g o , o ią z  tan iec  fo im y  to w a­
rzy sk ie .

N au k a  ty lu  tak  ró żn oro d n y ch  p rzed m io tów  ^ym a& ałd^ liężn egw  
p e rso n a ln  n au cz y c ie lsk ieg o . G r o n o / ^ u r a y c i e l s k i e  sk ła d a ło  s i 'f  
w  p ew n e j części z n au czy cie lek  zam ieszk ały ch , w zak ład z ie , z któ-. 
r ® h  je,dna. a  często  i w ięce j b y ły  sp row ad zon e z k ra ju  ma-cierzy-
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sflggs, ab y  uczeni,qom  w y k ła d a fg jf  p® |$tT ri je ż y k a  p o lsk ie g o , sam  A  
z aś k sz ta łc iły  się  w ję z y tH  fran cu sk im , w m uzyce i To.zip p itych  
sz tu k ach , p ożąd an y ch  w7 życiu  to w a |ź y sk ie m , a w przew azając& j 
■części z u a u c z jS e l i  i n au czy cie lek  przyę>iodnich .

W  pierw sżyjfili la tac h  is tn ie n i^ In S ty ł-u tu  k s ię ż n ic z k a 'Iz a b e lla  ;■ 
jG z a r to r y ^ ą , ccjpka za ło ży c ie lk i, u dzję liJlw bężez  p ew ien łę^ as ję z y k a  
a n g ie lsk ie g o  w ie lk im . cj|la A zen ie l p ożytk iem .

Z profesorów 7 prżtedm iotów  p o lsk ich  z a p isa ło  s i^ i lk m ji j j f d z ie ­
ja c h  zak ład u  b ard zo  zaszczytn ie .

S ta ą js l^ w  K u n a tt, b y ły  proffesor ekonom ii p o lity czn ej w  F iil-i 
\y ersy to c je  w arszaw sk im , w y k ła d a ł w7 In sty tu c ie  języ k , b isłoryę , 
i l ite ra tu rę  jM s k ą  przez la t  p rzesz ło  d w ad zieśc ia . Z p od  je g o  
p ió ra  p rócz  rozpraw 7 z zak rąsn  ek on om ii p o lity czn ej w ź sz ły  ro z­
p raw y  t r ® & "  p e d a g o g ic z n e j: O sz k o łach  poliM eznw ?ip , F raih cyi 
i t ® jo r ^ a n iz a ® i  szk ó ł w y ższy ch  w  F ra ń c y i. W H otelu  L a m b e rt 
p raco w ał ja k o  n au czy cie l bard zo  g o r liw ie  i zd o b y ł so b ie  n ie sły -  
ch a n A  przyw iązan ie ', nczetticfl z k tó rem iaStę^rozsta ł dopiero  n a 'k ilk a  
m iesięcy^ przed  śm ie rc ią  ( j7’ 18fjj6).

D ru g im  p ro feso ren u  k tó rego  uezen iee In sty tu tu  w sp o m in a ją  
z w d zięczn ośc ią  i uw uelbięnienyj b y ł W a d ja *  G a sz to w D ^ /Ie d n a  
z n ię b jc a p is a łą  w 'p a m ię tn ik u  liąg tg jp n jęg tó ja^ o gg .: „ K n ts a  b.| f ia -
sz to w tta  m ia ły  ogpom ne p o w o d zen iu ; je g o  wyiHaęl g ram aty k i p o l­
sk ie j t y ł  bard zo  ja s jiy ,  a co do  k ursu  lite ra tu ry  .p o ls k ie j ,  to s ta ł  
s i e r p a  d la  n a s  po  dwu 'czy  itrząSh  la t a c h  p raw d ziw ą fkosłcsshą, b'd? 
l a k  go  u m ia ł n asz  p ro fe so r  u c z y n i® z a jm n jg e y m ...“

T czen iee  prócz n au k i m ia ły  w  zakładzie^ m iąśź k ab ie  i całko- 
w7ite u trzym an ie  i zao p atrzen ie  w7 n iezb ęd n e  śjjćidl i napKow e.

fh ^ jm o w m n a- ęfo zak ładu  ty lk o  k an d y d atk i p o lsk ie g o  p o ch o ­
d zen ia  .pęjgy^ajinniej ze S trob y  o jca  z p oczątku  z ukończonym  dzie­
sią ty m  i<oki.ein żyp'ia, umiejąGje p rzy n a jm n ie j (flTO e i p isa ć  w je ­
d n ym  język u . W e jjłu g  p le rw o tp tó o  sta tu tu  zak ład o w ego  uezęiiijae, 
i n a J * B  la t  18 sk oń czon y ch , p rzestaw ały , n ależeć do In sty tu tu , 
a  je że li dłużej ch c ia ły  w7 n im  g o z o s ® ,  to u a s i a ł y  p rż y ją s j obo­
w iązk i n au czy cie lek  m ie jsco w y ch ’. *$p źn ie jjstw oręem o oąoh ną jtljjw i- 
zijsę- s ta rsz y ch  ngaenlCA przy j eżd&j,$óffć'h do F ra n c y i z k ra ju  d la  
u zu p e łn ien ia  studyów , zw łaszcza  d la  w y u czen ia  s i ę  ję z y k a  fran eu - 
sk ie g (0 |

t e g Q.warto z a k ła d  z > d w u n asto m a p a n ie n k a m i; w rok po o tw ar­
ciu  frekw em aaa się. zd w oiła , a  n a s tę p n ie  c ią g le  s ię  p o w ięk sza jąc , 
w y n o siła  p5;zed rok iem  187.0 przeciętiii^kńm-h-ij.O uczenie... Z g ła sz a ­
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j;TC®li się  k an d y d atek  by ło  n ie ró w n i||\v ię c e j, a lA z c z u p ł H e  lok alu  
n ie  p o z w a la ła  n a  p rzy jęc ie  w iększaSj liczby.

P o  roku  1 871 , w k tóry m  rząd  co fn ą ł su b w en cy ę. frek w en cy a  
m u sia ła  s ię  zń k on ieczn o śc i sk u rczyć do b ard zo  m ałe j l ic z b ju j,,*1

Od u szen ic  z.am ożnych p o b ie ran o  p ew n ą - o p ła tę  w o dłu H  
u m o w y ; u ezen ice  u b o g ie  i s ie ro ty  p rzy jm ow an o  b ez p ła tn ie . M ie j-  

B s c a  b e z p ła tn e  przyzn aw an o  z w aru n kiem , że u czen ica  pośw ięci sieS 
zaw odow i n au cW cie lsk ifjn ti.

E o d z ice , m a jący  w yzn aczon e d la  córek  za siłk i rządow e, m u­
sie li ich  s ię  zrzec n a  rzecz zak ład u  n a  czas studyów .

»*ll3bz-enić'e: n o s iły  u n ifo rm y  p c H y słu  k siężn e j Z a ło ż y c ie lk i .  
U n ifo rm  sk ła d a ł  s ię  z ,su k ie n k i k o lo ru ;g ra n a to w e g o , wTedy m e- 
dn egb ; zw an ego  graisw tem  k ró lew sk im  lub fran cu sk im , z p lu szcza  
czarn ego  i k ap e lu sz a  p lu szow ego  czarn ego , p o d szy te go  czerw onem  
n a  z i m ę jw  l e c i s z  k a p e lu sz a  b ia łe g o  sło m iap jfgo , u b ran ego  nio- 
b ie s jo  i z m an ty lk i lek k ie j czarn e j. U S e n ic e  z a p isa ły  w pam ięć. 
m ik a c h , że kostyu m ow i tem u U pakow ało e le g an c y i zw łaszcza
w  kro ju , że w idocznie* n ie  (fhciano w n ic h  jrozb u d zać  k o k ie tery i.
N a  u ro c z w to śe j w d ziew ały  su k ien k i muszlinowm bia5,e£>z wrstę g a m i 
ja s n o  b łęk itn em i.

S tro n ą  g o sp o d a rc z ą  In sty tu tu  z a jm o w ała  się  'ekon om ka.
K ierow n ictw o  naukowTe zak ład u  d z ierży ła  o ch m istrzy n i czyli 

d y rek tork a .

P ie rw sz ą  d y rek to rk ą  In sty tu tu  • b y ją  p an i Szok ąj^ .k ą , m a tka 
d ra  S z o k a lsk ie g o , k tary k zrtó ły n ąlrp óźn ie j w S d arsz aw ie  ja k o  oku­
l is ta . Im ię  t ą jJ d y rek tork i z a p isa ło  s ię  w _ d z ie jach  zak ład u  bard zo  
zaszczy tn ie  (1 8 4 5 — 18 5 4 ).

O dtąd k ie ro w ały  zak ład e m  są in e  F ra n c u z k i z w y jątk iem  
p an n y  G o sztow ttów n ej (18j76 — k S /7 ) .  D ru g a  z ko lei d y rek tork a  
p an n a  R o u ąu a y ro l ( 18p :l— 18| j ^  i je j  n astęp cz y n i p an n a  L e te l l ie r  
(1 8 6 8  — 1 876 ) b y ły  o so b am i w szech stro n n ie  w ykształconem u i p e­
d ago g iczn ie  uzd oln ion em i, -pozostaw iły, też wr d z ie ja ch  z ak ład u  ja k  
n a jle p sz ą  :jio  so b ie  p am ięć.

P o  p an n ie  G aszto w ttó w n ie  ldejjow ały  zak ład em  p an n y  Gaudrjąj 
(1 8 7 7 — 1 Ś 8 1 ), B .oeąuilon  (1881  — l.§9Ó')"r i (G laudin  (1 8 9 0 — 1 8 9 9 ),.

D u szą  i g łó w n ą  k ie ro w n iczk ą  i op iek u ifką  zak ład u  b y ła  z a ­
ło ż y c ie lk a  k s ię ż n a  A n n a fra ^ p o  n ie j je j  có rk a  Iz a b e lla . S to su n ek  

.• ' ty c iu  p ań  do uczen ie o k ł a d u  ^ y ł ,  b y g o -  kjłótko o k re ślić , wjżpfiewy.. 
ja k  m atki dobrej do dzieci, a n aw za jem  uczen ie do opjekuifejk, ja k  
w dzięczn ych  córek  ddjC za ftj czci go dni ej p y d e g n i j^  u k o ch an ej



Z A R Y S  D Z IE JÓ W  E D U K A C Y J N Y C H  BÓLfeTil P ^ R iZ B IO R O W E J  » U 3

m atk i. W  zak ład z ie  p an o w ała , se rd eczn a  a tm o sfe ra  ro d z in n a, do 
k tóre j uczemfce d łu go  po  ukończeniu  stu dy ów  tę sk n iły .

K sijażna A n n a  a n a s tę p n ie  i je j có rk a  Iz a b e lla  m ia ły  do po- 
m o cy ^ p ad ^ ' p rzyb oczn ą, z łożon ą  z osób  przez s ie b ie  u p ro szo n y ch  
a tz o śia jący jc h  pod ich  p rzew odn ictw em . -Ibida ta  m ia ła  o gó ln y  
rząd  i n ad zór, m ian o w ała  p e rso n a l szk o w , p rzy jm o w ała  u cz en i® , 
z b ie ra ła  fun du sze i u ch w alała , w szelk ie  p o stan o w ien ia , dofef®ząeę^ 
In sty tu tu .

W  R a d z ie  prócz p rzew o d n iczący ch  z a s ia d a l i :  k s. A dam
C zarto ry sk i, b ram in a W & d y sła w o w a  Z am o y sk a . 'W ład y sław  
C zarto ry sk i, g e n e fa ł  hr. B y strz o n o w sk i, T eo d o r M o raw sk i i L u ­
dw ik  W ołow sk i. W  p ie rw sze j R ad z ie  n a j czynni ej szym  człon kiem  
b y ł A d o lf  O icliow ski. P ó źn ie j o feb-sfn izk iisekretai^a i .k-asyefti p e ł­
n ił  Jó z e f  Ru.steyko.

K o sz ta  u trzy m an ia  zak ładu  by ły  z n a c z n e j przy liczn ie jsze j 
f re k w e n c ji  d o ch o dziły  do 4 0 .0 0 0  fr.

D och ody  p - l^ ę %  z ro zm aity ch  źród eł. R ząd  fran cu sk i p ła c ił  
.do r. 1 8 7 ]  su b w e n c ję  z p oczątk u  n ieco  m n ie jszą , w korieu w kw o­
cie 2 5 .0 0 0  fr., k ilk a  ty s ię c y  w p ływ ało  z o p ła t  uczenfej o fiary  
płym ęły j njezląyt ob ficie . Z n aczn e n if fd J |o r y  p o k ry w a ła  p rzew o d n i­
c z ą c a  R ad y , dając .próczfctetfo ' b ez p ła tn ie  lokal i o p ła c a ją c  n ie k tó ­
ry ch  u rzędników  zak ładu .

In sty tu t, p ob iera ją^ , su b w e n c ję  rządow ą;. m u sia ł si'ęl p od d ać '1 
k o n tro li rządu , k t ó f l  w y k on yw ała  m ia n o w a n a 1 przez n ie go  w izy- 
ta to rk a .

roku  1871, n ieom al ca ły  c iężar u trzym an ia  zak ładu  sp a d ł 
n a  H rabinę I z a b e l l a  D z ia ły r isk ą .1 P o  $ ć j śm ieyci dn. IfeOf m aiąia 
18 9 9  r. sukcesorow ie., w yzn aczy w szy  czasow o d la  k ilk a  p an ien ek  
sty p e p d y a  n ą jd ó k o n cz e n ie  jtu d y ó w , zw inęli z ak ład  ja k o  zbyt k o­
sztow n y, z re sz tą  i aż m a łą  bard zo  m a ją c y  fręk w en cy ę.

1'n 'sfytut o d d a ł einłgfiac.yi a p o n iek ąd  i k rajów  znaczn e 
ifiłu g i.

Ju ż  w m . 1:8*56 a : zaten alw  dw u n asty m  roku is tn ie n ia  z a p a d u  
m o g ła  je g o  zaĄtożweielka stw ierd z ić , że do ow ego ezasrą sto  p rz e­
sz ło  tnorlzin w y ch o d źcó w  p o lsk ic h  od dało  córk i n a  w y ch ow an ie  do 
z a k ła d a , że ęz-terdzieńei z nfifli sk oń czy ło  w  n im  n au k i zupSłn ie, 
ż;el.szesna^‘Cie otrzwmkło dyp lom y n au czy cie lek  i żę w szy stk ie  p ra ­
w ie z n a laz ły  korzjfctne m iejgw B w k ra ju , w »;Ę «an cy i lub rA nglii.

W  dziew ięć la t • •p ó ź n ie j t. j .  w roku  1866  odebrałct».było 
w in sty tu c ie  e d u k lcy e  230  p an ie n ,’ z k tóry ch  E k f f o  b60 ćtogM'o 
n ą te jp a  gu w ern an tek  w zn aczn ie jszy ch  dom ach  p o lsk ich .
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P rzez ca ły  f f ia s j i s tn ie n ia  swfego In sty tu t w y k sa & łc ił  p rzeszło
0 0 0  M i i i  en p o lsk ich .

J law n e  nezen ice zaw iąza ły  dn ia  2. majj-M 1 8 7 8  roku  S to w a- 
szyn ie by łych  u raeń ie  h o te lu  L a ip b e rt . ifielem  tgg© t o w a r z y ­

sz e n ia  b w o  n aw iązan ie®  p rz y jaz n y ch  s& osu nków  pom ięd zy  w szy ­
stk im i '.ijy łym i u czen icam i In sty tu tu  i n ie s ie n ijS p o m o S *  tym  z n ie b , 
kto;re je j p o trzebow ały .

l , '.L i t ei' a t n r  a i ź r ó d ł a .  A s s ;óici a  t i o n des anciennes ćle\:$s| 
ide riiotpl L a iń b ^ t : S t a t n t s  e ^ c o m p t '4 - r „ * n d r a e  de la  ltóunion cle

I$tąny 1 8 1 $  Ś . n l l e t i n  annuel. Lngny j S j ^ j  i 1% 8P  — B o- 
le iv ;s.'ka M.: K ilka słów  o :® Zam inie w Hotelu Lam bert, w Szkole

po lsk ie j, Poząąii ] 8 5 8 . — C z i r t { T r y s k a  A nnJsU P & iisya panien pol- 
slęipli w 'Paryżu, P a r y ż 11845  ; T e j ż e :  Ijlstitut |dts deigoiselles polo- 
nąteep, Paryż jlSSfil (odezw a): TĄęj że toż samo p e jp o lsk u : Instytut 
paięen^ Paryż lB w g a —  E x t c ” n_ąt jdeweunes de.inoiselles, dirigó paiu 
madąpie AAdam P ilin ska. — (H o  f f i n a n n o w a  z T a ń sdćpe li K le­
mentyna)^! Plan dhin , etablisseiiięńt d'śdjicaI;ion CDmplenierft^ijre pour les 
jennSs ćtrarigęrs, dirigće pąri-M -me Tańska Hotfimuii, auejeniiej surin- 
Uendante d ę sj^ n sio iiśr ts ; elds jejtłies p erson ife  daiisfUe royamne de Po- 
logr®; t'Paris b. 9  — I n'sjt-y t u tp fe  naukowe i dobpo^ynńe, założone
1 wspierane przez XX . Cząrjwryskióh w HSm-yźjj w czasie eiĄigracyi, 

''Paryż 1860'. — L 'I  n *lm 'tn t  p o l o n a ń s .  Sonic cni rs ę^ fragp ięn ts .1 S4'5*« 
i  1 8 ® , B ari^ . 18§S jf!B iJi.ca  zbiorowa byłyCh uczenie. — M aę.-son 
dókluęation pour les je.unes •Pbl-Ónaise^l P arjy  1 8 4 4  (Podpisani ln . 

Pphząp, i ks. Sadow skj). —  M a . t e r y a ł y  rękopiśm ienne w Muzemn 
XX . ■(jrla^ttjryskicli. — R o c z n i k  Tow. hiśfe-lit. Eok  1866  i następne.

i
4. Inątyljut '.Parfien w H otelu  L a in b e lt  n ie ^ a r a d z a l  w szy stk im  

p o trzeb o u r.em igrarc fi pod  w zglęflnm  w y ch o w an ia  dziew cząt. L ic z b a  
uhzeiiic L a fn b g it  m o g ła  ffpyg ‘̂ p jk o  szczup ła '] z pow odu
l ś a k u  m ie jsca , a p rzy jm ow an o do zakradli p rzew ażn ie  ty lko p.ą- 
l iia n ld y iz la c h e c k ie g o  rodu  a w k ażdym  raz ie  n iem ło d sze  naci. lot 
dw aną&cjjfc (Ą łe  sz e reg i dziew cząt i i.sierot n ip sz lach eek lch  lub^nie^ 
m iająćych la t dw un astu  l»|rły  bez op iek i n arod o w ej.

I tej pptpźjebie z a ra d z iła  kswrżna A n n a  C zarto ry sk ą , o tw iera­
j ą c  iv P ary żu  d n ia  6 . stw cznia 1 S 4 6  roku o so b n y  D o m  d la  s ierot 
d z iew cząt n od ife z w a nlem  ś w. • K  a  z i mń e r  ż a'.’.

N ow y  z a k ła d  ro z ra s ta ł  s ię  p ręd ko , .luż w r. 1851 m usiano- 
go  p rz e n ie ś l i :  do o b sz ern ie jsze g o  .dom u .
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T y m czasem  -pokazało  siń, że M o c z  osierociał'e j dz iatw y  p o ­
trzeb u je  ch ociaż  in n ej zu p ełn ie , an iżeli dziatwTa, a le  n iem n ie jśze j 
o p ie k i sz e re fi^ e śta rz a ły fc h  wtetetanów . To by ło  pow odem  do io z -  

sz ć rz en ia  zak ład u  i do u rząd zen ia  obok dom u sie ro t zarazem  
i dom u sta r tó w . T a  .częśkś in sty tiłcy i n ie  w ch o d z i‘‘''jednak w  zak res 
n in ie jsz y c h  studyów .

W  r. 1861 dzięki znaczn ej ofierze k s ię c ia  W ła d y s ła w a  C zar­
to ry sk ie g o  zakup ion o p lac  p rzy  u llay  C h e ia le re t  i w zn iesion o  n a  
n im  w y g o d n y «g m a c h  ifą  p om ieszczen ie  c a ł ^ o  zak ład u . In sty tu e y a  
m ia ła  zapew n ion y  byt.

Z iiiczn e go  ro zszerzen ia  d o czek ał '•■•się, D om  św . K az im ierz a  
w  r. lStj'6 , p rzy łączo n o  bow iem  do n iego  fajko filię  now o u rz ą ­
dzony D o m  ś w. S  t a n i s ł  a w a IwęiT u v i s y  pod P ary żem . Tu  
urządzon o p rzy tu łek  d la  sta rcó w  i d la > s ie ro t  ch łopców .

K ierow n ictw o i b ezp ośred n i zarząd  obu dom ów  pow ierzono 
S io stro m  M iło sie rd z ia , p rzy b y ły m  do P ą h fż a  z k ra ju .

Opiekę, n ad  z ak ład em  o b ją ł Kom irętifiDpiekuiiezy D am , zor­
g a n iz o w a n y  ju ż  w r. 1.846 z pań  p o lsk ic h  i fran cu sk ich . P re z e so ­

s t wo w p ierw szy m  K o m ite c ie 'p rz y ję ła  lir. de hi K ed orte . m le ż e -  
n ie  do K o m ite tu  -Tyło p o łączo n e z tro sk ą  o u trzym an ie  zak ładu  
i zaopatrzen ie ' go w n iezbędn e p o trzeb y , g łów n ie  z tro sk ą  o ze­
b ra n ie  fun duszów . Z Ife gó .-^ ż?łp o w o d u  P an ie '*k o in ite to w e nnpgą! 
s łu sz n ie  ficliodzić do brod zie jk i instytuPyi. jNiekto-fe z t p h  P ań  
z a słu ż y ły  n a  w y jątk ow ą je j w dzięczn ość . U rząd zen ie  zak ładu  
w p rzy sz ło  do 'sku tku  zn aczn ej m p r z e  lir. Izab e li z ks.
■C zartoryskich D z ia ły ń sk ie j oraz k o n e ę r lo u i, dan em u  n a  ten  'cel 
p rzez k sięż n ę  Ą la fe e lin ę  j.Czartolwskirey B ard zo  długib p ra co w ała  
w K o m itec ie 1 op iekuń czym  pan i Ł e o n o w a  z W ołow skich  F an ch e- 
ro 'w a .' W  sp raw o zd an iu  z r. 1905' n ap isa n o , żęy In sty tu e y a  przez 
zgon  fcęj p an i p o n io s ła  d o tk liw ą  stra tę . P a n : F au e h e ro w a  w g r o ­
n ie  Pań ,opieknn;ek m im o podesźifego w ieku d aw ała  do k o ń ca  

' sw ^gS jz .y b ja  p rz y k ład  n ie stru d zo n e j tro sk liw o śc i o In sty tu cy ę  i n ie ­
w y czerp an e j dobrpezjm n osęJ. Z o sta w iła , też D om ow i trw a łą  tyc-h 

, pęnót p am iątk ę , p rzek azu jąc  mii 8 0 .0 0 0  fr.
W- sk ła d  p ie rw szego  K o m ite tu  prócz w sp o m n ian y ch  wyżej 

p ań . w c h o d z iły : k sięż n a  M ary  a  z G ro ch o lsk ich  C zarto ry sk a , lir. 
M o sz ez e ń sk a  i lir. de 'M on ttesn y .

W ed łu g  istdtntn z r. K o m ite t'o p ie k lilic z y  mińl' s ie  sk ła ­
d a c z  p ań . pirc>cV p a li członków  honorow ych i m atki p rzełożo­
n ej S ió s tr  M iło sie rd z ia ;- ,jH iśtó ry a  'in s ty tu c ji  z a p isa ła  z• szczególną" 
wdzl‘eć?Ręiąci'4 . i mi ę m atk i p rzełożon ej M ik u łow sk ie j, z a ło ż y ^ ę lk i
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zak ład u  w Jm fisy , w k tórym  p raco w ała  dług® i n iezm ord ow an ie .
D am y  k om itetow e za licz a ły  s ię  do b ard zo  w pływ ow ym i s fe r  

sp o łe c z e ń stw a  p o lsk ie g o  ' i  fra n cu sk ie g o , dz iey i czem u m o g ły  n a  
rzecz in sty tu cy i rozw in ąć w y d atn ą  d z ia ła ln o ść  zw łaszcza, pod 
w zględem  fin an sow ym .

D zięk i w p i s o m  i stan o w isk u  D am  Kom itety, o p iek u ń czego  

u d ało  s ię  n. p .ffzorgąn izow ać w r. ,1'&05 k o f i w t  n a jzn ak o m itszy ch  
a rty stó w  z P a d e re w sk im  n a  czele, któr.y p rz y n ió sł In s ty tu c ji  b l i ­
sko  10 .0 0 0  fr. czy stego  zysku .

O becn ie n a ię z e le  K om itetu  op iek u ń czego  sto i k siężn a  D om i­
n ik o w i B ad z iw iłło w a .

S p ra w y  a d m in is tracy jn e  In sty tu tu  złożonu w r. 1868 w ręce 
B a d y  op iek uń czej czyli a d m in is tra cy jn e j, w .sk ła d  któfięj w ch od zili 
ty lk o  P an ow ie , P o la c y  i K ra ń c u ™  rów nież w liczb ie  dw un astu . 
W e d łu g  sta tu tu  B a d a  op iek uń cza  w porozum ien iu  z K om itetem  

o p ie k u ń c z y m  kibyow ała sp raw am i m o ra ln e in i, in telek tu  a ln em i 
i m a te iy a ln e m i In sty tu cy i, o rze k ała  w sp raw ac h  w yd atliów  i do­
ch odów  i tro sz cz y ła  słtwio rozw ój zak ładu . I  do B a d y  w yb ieran o  
o so b isto śc i w p ływ ow e. P rezeso stw o  p ie rw sze jtfftad y  # b ją ł  k s, W ła -  
•d ysław  C zarto ry sk i i p ia s to w a ł jń j z w ie lk iem  d la  In& tytuoja p o- 
Uświęfflniem d łu go . W  r. 1886  P a d a  o p ic k m c z a  z p reze sem  k s. 
W ł. C zarto ry sk im  ifa  cze le  u rz ą d z iła  n a  rzecz i fik ła d u  o g ro m n ą  
lo teryę a rty sty czn ą , w y p u szcza jąc  flfótó0i.000  lo sów  po 1 fran k u . 
B a n tó w  d o sta rcz a li a r ty śc i p o lsc y  i obcy.

O becnym  p r e f e e m  B a d y  je s t  k siąż ę  D om in ik  B ą d z iw iłŁ  
P rócz  człon ków  zw y czajn y ch  w ch o d zą  w  sk ła d  B a d y  i cz łon kow ie 
h onorow i.

. .D ochody cz e rp a ła  i czerp ie  I n s t y t u c ja  z p en sy j, o p ła t  i amb- 
sk ry p cy j, z su bw en cy j i zap o m ó g  rządow y ch  fra n c u sk ic h , z sum  
w p ły w jia c y c h  od dob rod zie jów , z darów  i le a a tó w , z dochodów  
p rzy go d n y ch  oraz z zyskftw  za,; w yroby  w arsz tato w e d ź i® i z a k ła ­
dow ych.

S u b sy d y a  rz ąd o w e/, daw n iej W y d atn ie jsze , obecn ie  szczu p le j­
sze, b y ły  i s ą  dziś je sz cz e  m oże1, n a jp e w n ie jsz e m  i n a jw y d a tn ie j-  
szem  źró d łem  dochodów  in sty tu cy i.

M a ją te k  w ła sn y  zak ład u  p rzy n o si in sty tu cy i stosun k ow o 
m a łą  część  p o trzeb n y ch  j(ęj fu n du szów .

JB B u d ż e t in s ty t u c ji  w yk azu je  pow ażne su m y . W  r. jfeOS. w y­
n o siły  w y d atk i '-.około l^SOOO fr., dochody  lo-SPO fr., n ie d o b ó r 
p o k ry ła  o fia rn o ść  p ub liczn a.

W r. ;1877  do szły  w y d atk i do su m y 5 7 .7 0 0  fr.
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W  r. 1906  w ykazano w bu dżecie  doch ody  w su m ie  7 5 .4 5 5  fr. 
a  rozch ody  w k w ocie 7 1 .0 2 0  fr.

Z a k ła d  ju ż  w r. 1 ^ 6 9 . z o sta ł irznany przez rząd  fran cu sk i za 
in sty tu cy ę  użwtku p u b lic z n e g o ; 'jed n o cze śn ie  za tw ierd z ił rząd  sta-  
tijt, k tó ry  też  o k re śla  ce le  in sty tu cy i, d o tyczące  w y ch ow an ia  i n a ­
u cz an ia  p o m ieszczan y ch  w n im  dzieci.

I n s t y t u c ja  m ia ła  n a  celu  zap ew n ien ie1 p rzy tu łku  i do staraze- 
n.ió ed u k acy i m o ra ln e j i in te le k tu a ln e j siero tom  i córkom  n a j­
u boższych  w ychodźców  p o lsk ic h  orąż o sie ro co n y m  lub opuszczon ym  
c h ło p co m  p o lsk ie j n aro d o w o śc i.

E d u k iiśy a  dziew cząt m ia ła  prócz n au k i re lig ii  obją^JInaukę. 
przedm iotów ', świeajci.ch w e d łu g  p lan u  ś^ k ó ^ p o c zą tk o w y c h  m ia s ta  
P ary ż a , d a le j n au k ę p r o f e s n  lu lp  p rzem y słu , z a sto so w an ą  do p rzy ­
sz łeg o '■ p rzezn aczen i!®  dziew cząt, w  życiu  sp o łeczn em , a n areszc ie  
n au k ę  ję z y k a  i h is to ry i p o lsk ie j z szczegó ln em  u w zgJM tfren iem  
trad jj^ y j i zw yczajów , n aro d o w y ch V p °ls k ich .

E d u k acy aftch ło p có w  m ia ła  o b ją ć  n au kę p o c z e k a m  *:ję z y k a  
p o ls k ie g o  i :fra n c u sk ie g o  i m ia ła  ich  p rzy go to w ać  do wss-tąpienia 
do k la s  elem enT arnych w  Sokole p o lsk ie j badyli i o lsk jew y l

W  B o m u  św . K az im ierza  w y ch ow yw ały  s ię  ty lk o  d z ie w c z ę c a  
a  w D om u  św . S ta n is ła w a  ty lk o  cltłopcy .

D z ie w e z ę S "  spó'śi5bily s ię  n a  początkow e n au czy cie lk i, n a 
bon y  do ęlzieci. n a  s ł u ż t ó ,  w y ^ b iu c e , jed ń '|fn  Słow em  do p e łn ie ­
n ia  obow iązków  n iższy c li w arstw  sp o łfflz im eh . W y jątkow o uzd ol­
n ion e  u czen ice, d o ró słsz y  la t  clw unąstu, p rzech o d z iły  do In sty tu tu  

łK an ien  w H otelu  L a m b e rt.
'ln g ty tu cya o d d a ła  e m ig r a c ji  p o lsk ie j znaczn e u sług- N a  do­

w ód przytoczę k ilk a  dat, sta ty sty cz n y ch .
Do D om u św . K az im ierz a  p rzy jęto  n a  p oczątek  5 dziew cząt, 

k tó ra  to liczb a  u ro s ła  po k ilk u  m iesiąffiicHl do 15.
VV r. "1851  było  w zak ład z ie  już 40  siero t.
■\V D om u ś*w. S ta n is ła w a  w ilT im śy  pom ieszczon o  n a  p oczątek  

w i S 66 roku 10 ch łopczyk ów  w w ieku od 4 do 8 l a t ;  w D om u 
św . K az im ie rza b yło  ju ż  w tedy 70 . dziew cząt.

W  r. 1877 D om  św . K az im ierz a  W ychow yw ał 55 dziew czy­
n ek  a D om  św . S ta n is ła w a  18 ch łopców .

L ic z b a  dzieci?- p rzy jm o w an y ch  do z ak ład u , n ie  zm n ie jsz y ła  

|s,ię i ytf o ^ a tn ic h  czasach .
W  r. 1 9 0 4  było  w zak ład z ie  4 4  dziew cząt a 20 ch łopców , 

w '19,05 r. 41 dziew cząt, tiSjj) ch ło pcó w , w  19 0 6  roku  dziew cząt 41 , 

ch ło pcó w  19.
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O beciiie  p rzeży w a In sty tu cy a  c iężk ie  ch w ile , g łow n ie  z p o­
wodu dokon yw ującej s ię  l ik w id a c ji  d aw n y ch  sto su n k ów  e m ig ra ­
cy jn y ch , n a  k tóry ch  tle  w rm jSSgu i p rz e k sz ta łc a n ia  s ię  o d p o w ie­
d n iego  m ie jsco w ej k o lon ii p o lsk ie j, z k tó re j u b y ły  ży w io ły  zam o- 
żneljSa n ie  u b y ła  n ie ste ty  n ęd za  w w sz jg tk ię h  fo rm ach .

Z g ło sz e n ia  j j  przyjfecie do zak ład u  w cale  s ię  n ie  z m n ie jsz a ją , 
a le  z m n ie jsz a ją  s ię  z ro k iem  k ażdym  ofiary , z którjffih In sty tu c y a  
g łó w n ie  żyje.

Przyjjjbudżecie rocznym , w y n oszącym  do 70*0100 fr . w rubryce* 
w yd atk ów , In sty tu cy a  m a zaledw ie  4 .5 0 0  fr. w ła sn e g o  dochodu 
stałegfc. R ó żn icę  w dochoćfąch trz eb a  p o k ry ty ac^ ja łm u żn am i. D o  
tej ch w ili opr&gz w sp a n ia ło m y śln y ch  p ry w atn y ch  ofiarod aw ców  
rz ą d  fra n cu sk i d o sta rcz a  iź ip o m o g i z utw ojrzonyeh po r. 1831 fu n ­
duszów  em ig ra cy jn y ch , k tóry ch  doch odem  d z ie li *  s ię  w rów nej 
p o ło w ie  p o lsk ie  i a lząe k o -lo ta ry n g sk ie  in sty tu cy d  em igrac.y jn e. 
F u n d u sz  em igracy jn y^  u le g a  je d n a k  stop n iow em u  u szczuplen iu .

Z a m ie ra ja  pow oli n iek tó re  ź ró d ła  s ta ły c h  dochodów . Przed  
la ty  k ilku  m iasto  F ra k ó w  p rz e sta ło  z a s ila ć  in sty tficy ^ , dorępznem i 
sta łem i zapom ogam i.

T e ra ź n ie jsz e  zab u rzen ia  w  d z ie ln icy  ro ssy ąsk ie j o d b iły iś ie  
do tk liw ie  n a  lo sach  in sty tu cy i. u szczu p la jąc  o fiary , k tóre  ztam tąd

E y n e iy -  ,
W  ty ch  u trud n ion ych  w aru n k ach  m u sia ł zarząd  zam k n ąć 

'filię  z ak ład u  w Ju y iS y , ro zp rz e strz en ia jąc  od pow iedn io  dom p a ­
ry sk i.

W  obecn ej ch w ili n a jb a rd z ie j in te re su ją c ą  czę śc ią  zak ład u  
je s t  od d z ia ł p o lsk ic h  d z iew cząt: k.ś^tałgącyćl^ s ię  n a  gu w ę^ ran tk : 
lub  bony»" n a  k tóre  p o p y t z k ra ju  je s t  tak  w ielk i, iż m ożn ą p rz e­
b ie ra ć  w ż ąd an iach  i z a p e w n ią ć fjod razu  w y ch ow an icom  n ad e r  
k orzy stn e  pod  k ażdym  w zgląd em  w ąru n ki.

P o d  k ie ru n k iem  te raź n ie jsze j przełożon ejj& Sio .sfry  M iło s ie rd z ia  
S z y m a ń sk ie j,' k o b ie ty  baydzo w y k sz ta łco n e j i en erg iczn e j, zdo l­

n ie js z e  dziew czętąj u czę szcza ją  do \vyż,szyęji, .rżąkładów  n au k ow ych  
fra n cu sk ic h , zd o b yw ając  so b ie  tam  od pow iedn ie  dyp lom y.

W sz y stk ie  ^dziew częta  uczą" s ię  szy c ia  i ro zm aity ch  ro b ó t 
k ob iecy ch , d o p o m a g a jąc  do u trz y m a n ia 'z a k ła d u  bez szkody  je d n a k  
d la  n au k i i z b ie ra ją c  w ła sn ą  p ra c ą  fu n d u sz  zapasow y .

L i t e r a t u r a :  i ź r ó d j .ą .  'Jnltytucye naukowe i 'iłóbroczmne, za­
łożone i wspierane przez X X , ^Czartoryskich w Paryżu na em igracyi, 
Paryż 1 8 6 2 . —  i e u v r e  d e  S a i n t . f O a ś u m i r  —  Z a k ł a d  ś w.
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K a z i m i e r z a  w P a r y ż u :  $>t a t u t s  organiąues ; S  p r a w oz cl a p iła  
w jęz. poi. i ifc. I .— XXIV. (do r. 190!(i.k' odezwy. — R o c z n i k  
Tow. luśt.-lit. za $ 8 6 6  i dalsze. — Banu K . Wałiszew&k-icmu, skarb­
nikowi zakładji, składam  tu gorące podzi«rowanie' za informacyepiisk)- 
wne i nadesłane niektóre druki.

/
t). g d y  k s ię ż n a  A n n a  CgB M flp jgM  k rz ą ta ła  s ię  ok o ła  zoFga- 

nrżow-ąnlja D om u.lew . K az im ierza , m ąż je j ’  k s.^A d am A O zartory sk i 
ro zp o czą ł je d n o cz e śn ie  akcyę szk o ln ą  w in n y m /k ie ru n k u . W roku  
1847  o tw o rzy ł ajffiz k o jfę  w g  i s k o y  ą w P ia jc y jff i . N a c z e ln ik iem 
jepi b Y jy ^ n e r a r t^ n r z a n o w sk i . au tor zn an y  w ielk ie j m ap y  P o lsk u  

'̂ ‘ Biylo w  te j szk o le  uczniów  20 . U czy li w n ie j g e n e ra ł '.C h r z a ­
n ow sk i s tra te g ii , J .  f ir o tk o w s li  m atem aty k i, k ap itan  D . B ie lsk i 
arly lęn ę i, p o d p u lk ftta lik - 'P ap ro ck i.- tak ty k i pąechoty, k a p itan  Iz b ick i 
irtżyn ieryi a E . W eso ło w sk i ry su n k ó w  to p o gra ficzn y ch .

N a  u trzym an ie  te j szk o ły  k siąż ę  ® żartory,ski w y je d n a j,u  rządu  
fra n cu sk ie g b  2 0 .00p f r .  S z k o łę j ię  zwinie.t-o n iebaw em , rp ę ją ę  m ię jT 
see  inn em u, pętty.ebniejszem n zak ładow i.

L h t~eratii.i-.aA i ź r ó d ł a . .  fS^czegóły, nieliczne zresztą, znateśS 

m o żp SB w Jn iefetóryc l?bro szn iw i, wymienionych pod nasigpnS! ( 6) czę­
ścią rozdziału niniejszego ( f f i . j .

• * 1 / 6 0  P p .-w ypad kach  dzie jow ych  z r. 1846  i 1 S^By n ap }y u ę |b  d(r 
l Y a n c j i  s p oro n iłjod z ieży jm lsk ie ij, k tóra, n ie  z n a jąA .języ k  ą m i  n - 
cu sk iegoyA iie  m o g ła ; k orzy stać ! -z n auk , w y k ład an y ch  w ro zm aity ch  
in sty tu tac h  n au kow ych  fra n c u sk ic h . Jednocześnie^' uczn iow ie , wy- 
ch odzjicy ' z g ^ o ł u  b a ty iiio lsk ie j, p rzew dżnie sy n ow ie nięSąrffożnycli 

le in ig ran tó w , z tru dem  zn ajdow ali śro d k i do d a lsze go  k sz ta łąe ir ia  
się , z k o n ieczn o śc i m u sie li się' n iek tórzy  ch w y cić  p ierw sze j le p sz e j 
p racy , altyWsig u tE Ż ym ać.jĘ zucen i daleko  od rodaków  toń ęli pow oli 
w tłu m ie  F ra n c u z ó w  i trzeb a  s ię  ł r a o  lęk ać , że s ię  z czasem  c a ł­
k iem  w y n arod ow ią , zw łaszcza  że w ięk sza  czę ść  mat,ęk F ran c u z ek , 
p rz era ż o E rcb  smntnyYri ju a n e m  P o lsk i, n i;$  ż jt s |y ła  sob,i‘e, aby ich  
syn ow fę z a licza li się  uporczy w ie do k ra ju , k tó ry  w y m ag a ł po sy-~ 
n ach j.^w oich  Więcej ofiar, an iżeli :m zd aw ał s ię ' o ląi^eyw ać5zysku . 
T e  w zg lęd y  skłonUlyKksi.tici.a A da.fua C zarto ry sk iego  do zw in ięc ia  
s R B y  w o jsk o w ej, a do za ło żen ia  w je j m ie jsce  S - z k o ł y  p rz ty -  
g p'j;.o.w a w fi^ ia .j p o l s k i e j ,  kt<j,v% o tw arto  z .p o c g S i n a S  roku-.szk. 
1 8 4 8 /9 ',w P a r y ż u  p rzy  ul. N e n y e-Sa in te-G cn e v ie v e .
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Tejyakćtyi sp rz y ja ły  ok o liczn o ści. W.' l ip cn  1848  roku iim art 
w D reźnie MTbcicj W octóiński. se n a to r  w o jew odą, k tó ry  te s ta m e n ­
tem  z dn ia  11. czerw ca 1840  r. z a p isa ł  czę ść  sw y ch  cen n ych  
zb io rów  oraz 1 0 0 .0 0 0 -zip. n a  rzecz e m ig n w i .  Z b io ry  p rzesz ły  
p od  opieięc T o w arzy stw a  h ist< E ® z n o -lite rą e k ie g o  p ąlsfe iego  w P a ­
ryżu. N a  sz a fa rz a  zaśw iindu.szm  w y b ra ł te s ta to r  k s. A dan^a^Ć zar- 
t o i ^ k i e M U g l  k tóry m  ży ł w śc is łe j p rzy jaźn i, p o z o staw ia ją c  m u 
zu p ełn ie  w oIn ąbrj® g. N aiznacznieisafflflpześćl. z a p isu  ś. p . W odziii- 
sk ie g o  p rzezn aczy ł C zarto ry sk i n a  z a k ła d a ją c ą  się  •fszkołę p rz y g o ­
tow aw czą polska..

F u n d u sz  ten  u zu p ełn ił i p o w ięk szy ł w sp arc iem , w yjedn an em  
n rzkdu fran cu sk ie g o  oraz  w ła sn ą  o fia rn o śc ią  i zb ie ran em i sk ła d ­
kam i.

M ło d z ieży p h lsk a  zn a jd o w ała  w  szk ołę  tej p rzed ew szy stk iem  
•'inbżh ość n au czen ia  s ię  ; ję z y k a  fra n cu sk ie g o  a zfąd  i u ła tw ien ie  

h ą d a jd o  d a lszy ch  sfrudyów w n & ikow ych  z a k ła d ac h  fran cu sk ich , 
bądź*,‘do o b ra n ia  so b ie  ja k ie g p  p rak ty czn eg o  zawyciu.

W y k ład a lio  w sz k o le 'ję z y k  p o lsk i i fra n cu sk i, a przez ifte- 
ją k i  n aw et ła c iń sk i i ;gre'ęki. d a le j k o sm o gra fię , h jsto ry ę j
p o lsk ą  i pow sjffićhną, ekonom io p o l ity c z n e j praw o n atu ry , ale  

’p rz e w a ż n ie  n au k i ś c is łe  i p rzy ro d n icze . k o n lln u o w a ń M je ż  w m iej 
nau k i w ojskow e, pi k a p itan  C o śc iin iń sk i b y ł in s tru k to ię n i m u sztry .

Od 1. p aź d z ie rn ik a  r. 1 8 5 0  sz k o ła  p rz e n io sła  s ię  n a  b o n ie ?  
' yard M onflparnajSęS 129 . T y tu ł zak ład u  b y ł pow odem  n iep orozu ­
mi e ń ;  s te ry  n lew ta jem n rezen e w y o b raża ły  so lne, że sz k o ła  p rz y ­
go to w aw cza  je s t  zak ład em  n iż szego  rzędu . W obafc ty cli niejdo^ó- 
dnos®  z ak ład  p rz y b ra ł m ian o  & z k o  ł j> ,  w j ^ z e j  p o l s j m e j .  
z re sz tą  m rocz n az w y  n ic  s k i n i e  zm ien iło . ' ” ”

Szkołte; m ieści,ła  s ię  w lokalu  obcym , c ia sn y m  i u b ąjjim . za 
M ffly  m u sia ła  p ła c ić  czyn sz w y gó row an y , p o c h ła n ia ją c y  znaczną) 
czę ścv ję j dochodów . W <łe<,T_y,{to B a d a  szk o ły  p o m y śla ła-  o w łą sn y m  
dom u i od ezw ała  S i ę  w r. 1850 y y g t jin  celu  do p u b liczn ości p o l­
sk ie j z p r o ś b ą  o p o irzeb i?e  fun du sze . W y k o iia ii i$ *e j m ypli, Ijo je s t  
zeb ran ie  p o trzeb n ej su m y i w zn iesien ie  bu dow li podecoąie jkteięein 
VVładYs-towowi fO zartopyśkiem n. N ie  czek a jąc  n a  jskłacjki. k siążę  
z a k n p i łg r n n t  za w ła sn e  .pidnifrlize i zaczą ł bii'<jovs*ę|.-. D o zb ie ran i!! 
sk ła d e k  z o rg an izo w a ła  s ię  K om isy®  sk ład k o w a, złożona z T eod or#  
•M uraw sk iego . ja k o  ąprezesa  oraz z człon ków  S ta n is ła w a  h r ^ M a ta -  

K a m s  Euissacli^g '0 Ja n u sz k ie w ic z a  i W ałe ry an a  K a lin k i. K o ­
sz ta  z ap re lim in o w an o  n a  2 0 0 .0 0 0  fr . Z b ie ra n ie  sk ład e k  sz ło  o p o K
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n ie j an iżeli się  sp o d z iew an o . U U w ażan o  za rz e e z R ih w a le b n ą , że 
e m ig r a c ja  o rg a n iz o w a ła  u ś iy b ie t iig s ty tu e y e  n au k ow e, lecz u w a­
żano za zbytek , ^ ‘ę.MJudoWala d la  n ich  dom y, k igd y  przecież  trw a ­
n ie  k ażd eg o  w ychcidźćtw a j'e$t z n aturfl sw oje j czasow e.

S k u te k  odezw y z r. 18p@,' o d w ołu jące j ałć do o fiarn o śc i sp o ­
łecze ń stw a , yna rzecz szkot-Wj Jaył m im o pew n ej opozycyi d o ść  pdi- 
m y śln y jj R a d a  o św ia d cz a ła  ‘g łę b o k ą  w d z if iz n o sć  w s z js tk im  d o b ro­
d z ie jo m  a zw łaszcza  „le j. zacn ej.'R ojcę;, k tó ra  (w  tru dn en i p o ło żen iu  
.znaaznem  w sp arc ie m  p rz y sz ła  w  p o mo c ;  i te j d ru g ie j ^sz lach etn e j 
d ob roczyn n ej o s o h ż f l f e t ik a  c ią g i®  coroczn ym  zn ak om ity m  darem  
zn aczn ie  s ię  przTO zygia do u trz y m an ia  In s ty tu tu 1*. .Rada p ragn ę-, 
■łaby' w ym iSn ić n az w isk a  ofiarod aw ców , ale. m u si szan ow ać ta je ­
m n icę  o |n b , . k tórej ch cą  m ieć ty lko  -B.Óga za  św iad k a  d o b rod zie jstw  
s t e l i .

T,Tzbierana sk ła d k a  p rz y ii ic t^ M o stą b ^ ż n re  za led w ie  ty.lgl ile  
p o trzeb a  by ło  n ą  p rzep ro w ad zen ie , in s t a la c ję  i m k p lż e n m  w e­
w n ętrzn e szk oły . G run t i dom b y ł w ła sn o śc ią  k s^  W łaęl. C zarto ­
ry sk ie g o .

W p aźd ziern ik u  1850 r. p rzen ie sion o  szk o łę  do now ego 
.gm ae liu  bonlę-łard M m jtp a rn ą śse  6 8 , gd aie  p o źp sta ła , n o sząc  m iano 
hi o n t p ^ r n .  a s k i e j ,  p y w ie  .d o  S m e g o  k o ń c o w e g o  bytu . Wy- 
p iow ad zon o  ją  ,ztąd po nt-raeję p o ło w y  subą$j3yów  rządo w y ch  do 

© m ach u  B ib lio te k i pols.de.] n a  Q uai O rlegn s, a gm ach  w ła sn y  n a  
M o n tp arn a sse  w y n ajęto , a i  doch odam i R  nitSJo p ok ry ć  n iiS o b o ry . 
Jed n ofaeg iiiia  z a m ie n iła  s ię  z ig te rn a tu  n a  e k ae rA a ti przyczem  
je d n a k  p ro g ra m  n au k  n ie  u le g ł  zm ian ie .

G łów nym  i p raw ie  w yłączn y m  celem  szkoły-w yższej p o lsk ie j 
by ły  p rzy go to w an ie  m ło d z ie ż y p e ife k ie j do egzam in ów  w stejppych 
do fra n c u sk ic h  szk ó ł spejpyalnyćfe: do szk o ły  a v ® t e k t u r H  g ó r n i­
ctw a, in zy n iery i cy w iln e j, do szk ó ł w o jsk ow y ch  itp .

S z k o ła  p rz y jm o w a ła  m łod zież  p o lsk ą  e m ig ra c y jn ą  i p rzyby- 
w a jąB S fz  P o lsk i do jE^nincyi d la - itu d y ń w . M łodzięM em ioyabŚyina* 
o p ła c a ła  w n iej m S t ;  m ożn ości k ń sz ta *  .u trzym ania i n au k i; u b o ­
g ich  p rży jm ow an o  b e S  żad n ej o jiła ty . P rz y b y w a ją c y  zaś z P o lsk i 
z n ajdow ali w n ie j op iekę i m ożność o f ib y c ii  n ą u k ’,' k osztem  ja k  
n aj n mi ar k o w ańjSy y m .

W szkole b y ły  trz y  k a te g o ry e  uczniów7: m ie jsco w i czyli 

in te rn i, m i e s z k a j ą c e jw zak ład z ie j p rzy ch od n i (^eksterni) i w oln i 
słurhaC-ze.
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N a -u c zn ió w  m ie jsco w y ch  i p r% e h o d i» ę b  p rzy jm o w an i b y li 
.tylko ci, k tórzy  złoży li p oprzed n io  egzam in  ̂ W stępny lub p rz e d ło ­
żyli, o d pow ied n ie  ś w i a ^ i w o  .na d o \ ® j |  żdftsą d o sta teczn ie  p rz y ­
gotow ani do słu c h a n ia  n au k  w y k ład an y ch  w szkole . Wol ni  słu -  
cłiaćżef n ie  sk ła d a li  żad n y ch  egzam in ów  ani p & y  w stę p ie  do 
szk o ły , ani w czasie  p obytu  w sz k o le .

A n t o n i  K a r b o w i a k .

■WMjjriioPay niistąpyr



W ystaw RembranMowska v  CrjJzie
w r. 1906.

( N o t a t k i  t u r y s t y ) .

. :-<*|Ó.Vime urtfó jystoi& i E e m b ra n d to w sk ie  z pow odu |S30-le tjjffij 
ro cz n icy ®  urodzin  w ie lk iego  m ie r z ą  obchodzono w AihsteiM ajjjtig, 
lecz i m ia sto  L e j da, w k tó rem  Eem brjandt u jr z a l j s ip a t lo  dzienne, 
zap iagn 'el ’0 rów n ież uczcie  te  ro cz n icg S  „'Chociażby w sp o só b  n ieco  
s k r o m n ie js z y  T o też w m ieśc ie  tern, ła d n e m  i ru ch liw em , o d b y łb  
s ię  w d n iac h  13. i 14 . Tig<$i 19 0 6  r. p rzeró żn e fe sty n y , a w z ię f l  
w  n ich  u d z ia ł n aw et g ło w y  u koron ow an e H o la n d y i : K rólow a-
m a tk a  i k siążę' H eiiyyk, m ąż,; ja k  w i a d o m i  d z is ie jsz e j królow e) 
W ilh e lm in y . B y ł  tam  k ie rm asz  h istoryczny^; k o n cert w  k o śc ie le  
i w je d n e j ze sa l  k lptfęw ych inhpsraj korow ód w ieczorn y  gondoh 
o św ietlo n y ch  ( n a  R en ie  z tow arzy szen iem  ch órów  śp iew ack ich  
i ogn i . sz tu czn ych , — w reszc ie  uczta. B w o  p rzęd ew szy stk iem  u ro­
c z y s te  od ą ło n ięć ie  pom n ika. E em b ran d tij. i o tw arc ie  w y stąw y  Rern- 
b ran d to w sk fe j.

W szy stk ie  ’ tę  w stęp n e  u ro czy sto śc i. ob liczon e ; n a  fflerokie 
w arstw y  ziom ków  gien ialn eg.o  a rty sty , tak  zaw sze podobm e do" 
sieb ie , n ie  p ociągały ,' ip flie jt^ ę a le i  Ife to m ia sfflza raz  po ich  uBoh- 

jdzernir, p o s u s z y ł e m  z S c h e re n in g e h , ażeby  zohąezyć pom n ik

*)TRem brandt urodź, w r. 1 6 0 6 , urn. w r. 1669 .
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E-em branflta i zap o zn ać  się  z w y staw ą, u rząd zon ą  s M je g o  cześć. 
D o n ie j też  w rac a łe m  p otem  n ie jed n o k ro tn ie .

P o m n ik  E e m b ra n d ta  p o staw io n o  w pob liżu  u licy  W ed d e stee g  
i u licy  B e m b ran d to w sk ie |. P rzy  u licy  W eddestKreg —  p rzy p o m i­
n am  — sto i don!, w k tóry m  uliodził sicłfftęm bra-ndt. P om n ik  ten. 
baniziję m ały ch  r o j S f f l ó w , w y k o n a ł  m łod y  a r ty sta , -D upnis 
z H a g i, znan y  tak że  w e W ied n iu , m ie sz k a ł tam  bow iem  i p ra c o ­
w ał p rzez  k ilk a  l a t ' o s t a t n i c h . t l e  z ielen i o k a z a ły ®  drzftw. n a 
m arm u row y m  p o stu m en cie , w zn osi się" b iu st  z bronzu. W y k o n an ie  
b iu stu  w y soce a r ty s ty c z n e : E e m b ra n d t w czap ce, z ch artik tefy - 

’sty czn y m i u n iego  puk lam i w łosów  p oB j.ek ach  g łow y , z obliczem ,-' 
k tóre  o p an o w ała  ja k b y  ja k a ś '  t t^ ó m n a  tw ośfei, uw yd-atniająua się  
bard zo  siln e in  je g o  zm arszczen iem . E e m b ra n d t p rz e d sta w ia  w p ra­
w dzie s ieb ie  z p odobn em  zm arszczen iem  o b licza '; w kilku«;portre- 
tach  z k oń ca  życia , lecz D u p u is zazn aczy ł je  w sw ojem  dziale tak  

f,3r(lS  . m'mo n iek tó ry ch  szczegó łó w  tw arzy  w id o cz fe e  B e in b ran d - 
tow sk ićh . f)' c a ło ść  f f i t  p o rtre te m  n ie  rzeczy w isty m , le S s  idealn ym .

ta k i i d e a l n a  p o rtre t  m ożn a zaw sze zgod z ić  s i f f '  zw IfjSzcza j e ­
żeli ch odzi o ludzi .wielkich- i g e n i a l n y c h , h y l a f e i  awfysta _zazńa- 
czy ł w y raźn ie  w sw o jem  dziele , co ch ce przez n ie  w ypow iedzieć. 
Owoż u D u p n is’a. poza ow efn w sp o m n ian em  w yżej zm akszezehiom . 
a wit§} poziH ow ą ja k ą ś  tro sk ą , p rz y g n j& a ją c ą  ap t® tó , n ie  m ożna 
d o jR e ć  w ■twarzymiiii j a k i ^ r a  b ły sk u  g ien iu szu , an i c & g e s a i p by 

!> t |i> g e n iu sz  b liżeK ęlia i>aktery zow ało . B ft jd la te g o  dzieKjjliol.eAd,er- 
B fc iig o  ?E%ls(tg, m im o o p raco w an ia  n a  p raw d ę  arty sty cz n eg o , n ie  
rob i n a  w idzu w rażen ia .

V y ste w a  E e m b ra n d to w sk ą  w  L e jd z ie  u rzaclasab  w  sk rom n ych  
ro zm iarach . W sp a n ia łą  ljy ła , ja k  w iad o m oj* w y staw a  E em b ran d - 
tow sk a  w  A m ste rd a m ie  w roku  1 8 9 8 , n iepm id j W span iałą  b y ła

D Zapłąeono też za fen pomnik niewielką H unę, 'ho- 4 tysiące! 
guldenówi,('m)lendersk-ieh (mniej więcej tyle, co 4 tysiące guldenów au­
striack ich ) .

2S  N i n ®  cźykmtbrze odgaęlujo, ale zdaje mi się, ż® k§źbiarzow i 
s łu ży ł do p e w n e g o  s t o p n i a  za wzór włahrty portreti^ęm brąhtlta. 
będący własiiosći-ą k sifc ia  Eucclepcha w Londynie. -p|jh ;ódukcya w dziele 

tp. t. „Kiassilnęr der K u n st: Eem brannt. Mit ein er'b iograph iscEe.n$jin - 
leitrtiig: ron A . E o se im e rS  TI. Auli. Stuttgart u n d ‘tę r g z ig  1 9 0 6 “ , str. 
-343. W  przyszłości wyraz; reprodukcja, będę zn aczfŁ iB ., to B a a  wvda- 
n u l E em bran dta : Bem brandt-Eoseiiborg. O ile na jak ie jś stronicy będą 
dwie! reprodnkeye, zaznaczę: str. pr. =  strona praw a lub stel 1. =  
strona lew a.
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w n astęp n y m  roku  takaż  w y sta w a  w  L o n d y n ie . I  k o m ite tlw y staw y  
w L e jd z ie , do k tó rego  w ch od ziły * tak ie  p o w agi w zak re sie  b ad ań  
n ad  liis to ry ą  sztu ki, ja k  dr. Bre|dińs, dy rek to r k ró lew sk ie j g a le ry i 
w  H adze , dr. Ho-fśtejfe de G root i dr. W . M artin , b y łb y , ja k  p o ­
w iad a  w stęp  do k a ta lo g u , n a jch ę tn ie j u rząd z ił w y staw ę, p o św ię ­
co n ą je d y n ie  d ziełom  R e m b ran d ta . ' ‘K & iaitht ten  je d n a k  n ie , p rz y ­
p u szc z a ł w cale , ażeby  u d a ła  s ię  ta k a  w y sta w ą * Z jllclnej stro n y  
w ła śc ic ie le  'dzieł R e m b ra n d ta  b ard zo  n ie ch ę tn ie  p rz y sta ją  ra ’a r o z ^  
s tan ie  s m  z n iem i, ch ociażb y  ty lk o  czasow e, z d ru g ie j kom itet 
n ie  b y łb y ^ w sta n je b g a b e z p ie c z y ó  w szy stk ich  p rz y słan y ch  obrazów  
w k tó re jś  z m sty tu cy i a se k u ra cy jn y ch  n a  w y p ad p r ja k ie g o ś  n r a j  
s z c z e ś ® ,  gd y ż  w y m ag a ło b y  to n ie z ip je rn y eh  sum  p ien iężn y ch . 
Vi obec tego  p ostan o w ion o  w y staw ić  je d y n ie  d z ie ła  m ało  z n a n a  
do tych czas k ołom  szerszy m , m ało  zn an e ju ż  to d lą teg o , że są  
w łasn oścdą  ludzi p ry w atn y ch , ju ż  d la teg o , że od kry to  je  do p iero  
w  la ta c h  o sta tn ich . M ożn a zaś by ło  W yątaw ić tę. d z ie ła  n a tu ra ln ie  
o ty le  ty lko , o ile  u dało  się. w y d o stać  je  od w ła śc ic ie li , ©izupelw 
n fen iem n żaś 7,obrazów  R e m b ra n d ta  m ia ła  by ć  w y staw a  o ry g in a l­
n y ch  ry su n kó w  a rty sty  i w y staw a  ń ąp rod u k cy i w sz y stk ic h  je g o  
dzieł.

M raK o L e jd a  n ie  w yd ało  w ięk szego  m istrz a  sztuk  p ię k n y ch  
nad- R e m b ran d ta , ja k  n ie w y d a la  w ięk szego  c a ła  H o lan d y a . U ro ­
dził ,się tu ta j i sp ę d z ił  p ierw sze  la ta  m ło d o śc i, rozpoczyn aj 
sw o ją  d z ia ła ln o ść  arty sty czn ą . Obok d z ie ft  m istrz a  je d n ak , p o s ta ­
n ow ił kom itgęs urządzić  rów nież w y staw ę obrazów  inriych m alarzy  
h o le n d e rsk ie ™  k tórzy  w  X Y I J .  w iek u  p raco w ali w U ejdzie  przez 

R z a s  k ró tsz y ’ lnb d łu ższy , a le  rów n ież w y staw ę ty lk o  obrazów ' 
n łało„tznanyeli (w  k ilk u  w y p ad k ach  o d stą p ił  k om itet od tej ogóln,ej 
za-sady*;„tak co do R e m b ran d ta , ja k jg o  do in n ych  arty stó w ). T a  

^Ostatnia' ok o liczn o ść  d o d aw ała  w y staw ie  w ielk iego  u ro k u .' zw ła­
szcza. 'ż e jc h o d z iło  tu  p r z e w a ż n ie  o m alarzy , zajm ujp;yc.U 'ąw ybitn%  

,'sjanow isk 'o j w d a m a c h  sztu k i h o le n d ersk ie j.
W jak im k o lw iek  z re sz tą  sto su n k u  p o z o staw a ła  ta  w y staw a 

do c a ło k sz ta łtu  sztuk i h o le n d ersk ie j, n ie  zap o m in a jm y , że p o s ia d a ła  
on a w sp a n ia łe  tło  w7 o grom n y ch  i n iezm iern ie  bog’MyelMfebioracdr 
A m srejjęlam u i H a g i, ig o ło io n m h  tuż koło L e jd y , n ie  m ó w iąc p u ż  
o zb io rach  in n y ch  m iast  h o le n d ersk ic h . A  d la  n asU B oiak ów  poza 

j.ógńlrfem  zn aczen iem , m ia ła  je sz c z e  in n e bard zo  za jm u jące . W  li- 
Jc z b ie  75 obrazów  fb y ło  tu ta j 6 p rz y słan y ch  przez p o lsk ic h  w ła śc i­
c i e l i ,  a $ $ 8  z n ich  z ziem  p o lsk ic h . W y m o w a ®  ifif& H adęętw o, 

że także u n asi m ożn a zn a le ść  w ięcej, n iżb y śm y  p rzy p u szcza li,
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dzie l sztu k i. w ch od zący ch  w zakres, w ie lk ie j sztuki e m o p e jsk ie j, 
nąypefcj1 d aw n ie jsze j. N ieste ty /d iłu ek o  n am  jeszez&  do..tei^ov ażeb y śm y  
w ied zie li d o k ład n ie , co po.sSulam y u s i ą b i a w  domu.

I.

Ja k ż e  p rz ed sta w ia ł’ s ię  sam  B e m b ra n d t n a  tej w y s ta w ie ?  
O bejm ow ał’ on t r p c i ą  ‘le j1',.cześć. 25-Tobrazów7 bow iem  (w j czasie ; 
w S tó ry m  zw ied załem  tę \vystaw e, “było ich  ty lko  22). n a le ża ło  
do m istrz  J 3  I lo ść  to zapew nę*rn ie w ie lk a  w  sto su n k u  do 'frgromń&j 
liczb y  6 0 0  dziw ; p ęad śta ly ch  po E e m b ra n c ie . Sk o ro  je d n a k  zwa- 
,żym $>to, co p o w ied z ia łem  n a  czele o ce lffili i ro zm iarach  w ffiaaw y. 
to trz eb a  przy zn ać, ?e kom itetfjj d o k aza ł wie-łe, g ro m ad ząc  taką  
ilość? Ifen bgan dtó .w , a w śród  n ich , z o b a ę S y m y b o  za iaz . ja k i  d z ie­
s ią te k  zn ak om ity ch . A p rz y słu ż jd  się" k om itet m oże n ie  ty ltk jspe- 
cy ąln y in  znaw com  B e m b ra n d ta , ci bow iem  zapozn ali si,e n ie w ą t­
p liw i®  z ty ln i iwworaini w ie lk iógo  a r ty sty  ju ż  pnzecklmin. u sam ych  
w łaŚcibm li. ile  w y k sz ta łco n y m  k o ło m !*sz e r sz e j p u b liczn o śc i, któr-e 
bez tej w y staw y  n ie .fim iałyb y  sp o so b n o śc i o g lą d a ć  o ry g in a łó w  
tych  w ła y jie r  utworów7.

B e m b m td t , jak w iadom o, m alo w ał o g ro m n ą  ilo ść  p ortre tó w  
w ła sn y ch , m alow ał tę rap  dnzo p ortre tó w , p rz o d staw M ?c y £ h  jejgp 
rodzin ę i je g o  otóbzsn ic. M ożna L v M  p rzek o n ać  s ię  o tein rów nież 
n a  n in ie jsze )'’ w y staw ie . ^jboJc dw óch ćżjtj trzech  p ortre tó w  w ła ­
sn y ch , m ie l i śm p  tu ta j dw a p o r tre ty 'm a tk i , dw a ojca. p o rtre t b ra ta , 
siostry-, w re sz c ie  dw a p o rtre ty  Ś ftsk iS k je g o  żony.

Z róbm y p rzed ew szy stk ie m  p rz e g lą d  p o m e tó w  w ła sn y ch ’, a r ­
ty sty . B y ł  tu nąprzórl poątyąt w ła sn y  „z  otw artem u u stam i ja k  
go  l f e w a l i  h i s io r y c ^  szynki, b ęd ący  wrłąsn o ś<aą  .k sięc ia  A n d rz e ja  
L u b o m irsk ie g o , o rd y n a ta  n a  P r z e w o rsk u .1) Przedtem - m ożna go

o ile -wiem, je st  w ogromnem ośmiotoinowem clżie).^ Bo- 
a e ’gm;. Bem brandt)' (YITT. 'Band str. 6 0 ) : B ę^h reiben d es ^ rz d ic h n iss  
setfter Gem fm e )?aris J8f>7— 19 0 6  i- w." Ł ’Art flnmand et hollandaisM  
15. o e tó b r jł l9 0 6 , w którym to zeszycie je s t )  artykuł' Ja n a  Y e t lr a Ą  
L'® )m psition en ldieW eur de Beiłibrakidt a la Halle an drap,' de Ijeyde. 
RSjdy zwiedzałem -wystawę. pfflfo-etn tego leszcze {fe  b jłó B  składam  więc 
jesjjicirK Andr4?j.owi L u b 0 1 1 1 irs^iem u śa&ż&y^p.ó&ziękowaaiiw za ełiśkawm 
zdz woltom  oglądni^oiS-5j t ę t ó rporhtejii w7 jęgó' lwowskich apartamentach.

Dzieła Bodoigo ń’ie posiada żadna biblioteką naszego miasta. 1 nic ' 
dziwnego, dzielb tm jest bardzo^ćlrogie, a bibliomki lwowskie'1 i w o g ó i e
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b y ło  rów nież o g l ą d a ć  n a  w y staw ie  R ę m b ran d to w sk ie j w A m ste r-  
<lami®lż' r. 1 8 9 M  Z arów no tam , ja k  i w L e jd z ie , obudził p ortre t 
•ten .tfiel^-ie za jęc ie . Oń w ięce j, n a  . tej o sta tn ie j w y staw ie  n a d a ­
r z y ł a  s ię  s p o s o b i ł b y  p o ró w n a n i^ ig o  z tak im  sam y m  p ortre tem , 
'p o ch o d zący m  z h an d lu  M u lle ra  w A m sterd am ip . .'Przekonano się  
te ż  w ów czas w sp o só b  n ie p ó d le g a ją c y  żadn ej ™ tp(H \vbści, ż ^ p ó fo j,  
trg t. n a le żący  fte k sięjąia ' L u b o in irsk ręgo : je s tB r y g in a łe i® , ten  zaś 
w  A m ste rd a m ie  ty lk o  kopią.' jrahńciaż d o b rą  i p raw d o p od ob n ie  
w sp ó łcze sn ą .

P b r tre t  lw ow ski p rz e d sta w ia  R e m b ra n d ta  w w ieku  bafflzo  
n ffodym , h a  c# w sk azu je  ju ż  sa jn a  talara, ( ż i w e m  B ® e ’go , dy re­
k to ra  satłjry.i’ b e r liń sk ie j i jp d ń egp  z n a jle p sz y ch  zina.wc^w dzieł 
n a sz eg o  a rty sty , m alow an y  w r. 1628  lub 162Q’ij. z u stam i o tw ar-. 
tętni. G lo w af o k ry ta  czap ką, n a tle  zu p ełn ie  c iem n em , zw raca  się  
ku s tro m .M p ra w e jń ji^ d -o p a n ie  s i ln y  ęięińy od pow iedn io  stdńn io- 
w ^ S k  p ad a  n a  czó ło A  o c z a  i n a  p ra w ą  stro n ę  tw arzy . W  ty ip  
c ien iu  m ożn a źale.dwo odróżnić ' czoło od 'Oząpk-iKw nim  też lew e 
oko p atrzy  n a  n a s  czarnAm  krąjk iejjn , .pr/aaye ty lk o  s ię  zaznacza. 
Tern \\ dzi.ęcżniej zaffio po 'stron iefd ęw ej, o św ietlo n e j, p ro m ien ie je  
Cj6£k twa i® .  [ S e l w l *0 d e lik atn a , m łodzieńcza,- b ra ła , z led\w<w$sze- 
b ija ją c y m  s ię  Vóżern i b ard zo  leciu tk im  ru m ień tem , z w argam i 
m ocno pąsow em u. T y le  je d n a k  cien iu  ^ a c z j ą - g ł o w ^ ż S ‘lek k ie  je g o  
pajęczyn k- sn u ją  się  .nawet, po tej jla sn ą jy czę śc i tw arzy . H a rm o ­
n ijn ie , pod w zględem  kolorytu  u zu p e łn ia ją  w Sm stk o  części 
u b ioru , o ile  n a tu ra ln ie  okaziiją'-;^m> one. aar , S s i e  tle-: ja k i ś  szal. 
sz a raw o -sta lo w y  tuż koło  szy i. ja k  R ów n ież  p a j l & z *  sM o v .y l  p o ra S  
sku jttcy  tu i ówdzijg i jź ^ r z u c o n jo la  c iem n o -o iiw k o w j k a ftan .

P racftk ta . ja k  aamgńle .p ieyw sze p race  Ltem brąn dt^A pdziijaeza 
^ ijfo -gro m n ie  tro sk liw e m  w yk oń czan iem , n iezw y k le siln e in  p rz e ­
c iw ień stw em  m ięd zy  św ia tłem  i cien iem , a w r e s j( jp 3  ą ę  n ie  za- 
w sze^zach o dzi w tych  pieratetfy&h pńacach , efek tow n ym  sp o so b em  
m a lo w an ia . Opok tego  udterza tfabraą p la s ty k a  tw arzy , zsM gem  
iim ie j^ tp o ^ ć /k ład z en ia ..c ie n ió w  o różn ym  sto p n iu  n atężen ia .

P o rtre t  w ła sn y , ar^fefy l p och o d zący  z g a le r y i  k s ię d ią 'L ić jlte n -  
etejifia we W iedn iu  zn an y ta  jast, z aayelu reprodukplyii': *) Bad on

iuem sto® canie Kiopatrzońe w dzieją obce. lu lka/’ nofa t p  z dzieła tego 
« fawdżSgfezam łaskaw ej uprzejmości p'. dra Zygfflunitą&itoskiM o w czasie, 

lego pohytu aa- Berlinie i p. TadeuszaH g[autlia, słuchacza techniki ave 
iWfńlniu.

Bt.Strmięńób.riiZu oznae&in zaaateSjEe stanowiska',;avi,dziit,i| _
R. Rembiianclt-Roseńberg' str. 112  str. pr.
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m alow an y m  w  r. 1685 , a w iec w c z a * ę ,  k ied y  B e m b ran d to w i 
ch odziło  daleko  w ięcej o sp o só b  efekto.wny_\ m alow an ia, an iże li
0 s i lę  w ę J ia r a k te r j f t S łe  p o sfa ę i i s i lę  w y k o n an ia , która, z n a jd u ­
je m y  w je g o  p ó źn ie jszy ch  p o rtre tac h . P o d ziw iać  je d n a k  n ależy  
w  tym  'p ortrecie fffłow ję  n ad zw yczaj d e lik a tn ie  m o d elo w an ą , z tw a ­
rz ą  o cerzeT;j'aJtby z ło taw ej i o c z a c h 'ła g o d n y c h : z oczu tych . p o­
grążo n y ch  ( ja k  z re sz tą  w ię k sz i , c z ę s\# tw a rz y ) w  lek k o  rzuconym  
od b eretu  cien iu , sp o g lą d a  ku n am  o gro m n a  in te l ig e n e y a : p odzi­
w iać  n ależy  o d tw o rzen iffip y tw m f e go , •h ogatek ó . s t r o ju : ten  p ła szcz  
ak s& jn itn y n c iem n o -p o p ie la ty , W yszyw any suto złotem l n a  lć tó r s jtu
1 ów dzie ' św ia tło  rzu ca  sw o je  p rze jrzy ste  p l a m *  i ten  p e łen  fan- 
tazyi Ijó rh ttczarn y  z dw om a b ia łe m i p ió ram i, sp iętem i k osztow n ą 

H g ra fą .

Czy. p o rtre t  m łod z ień ca , m alow id ło  z r. lJ,>81. b y ł także 
p ortre tem  w łasn y m  jB em brąn dta, co do tego  n ie m a  zgod y  u hi- 

Sgtoryków  sztu k i. Z a p o rtrę t  a r ty ą ty te iW ż a  go  B o d e , ty  k a ta lo g  w y ­
staw y  je d n a k  n azyw a o K a z  ten  ty lko  p o rtre te m  m łod zień ca. P.ęK 

z o sta w ia ją c  ro z s trz y g n ie c ie 1''sp o ra- '*sp ec ja lis tó m , zaznasz^ ; ty lko , że 
pud w z g le fe m  iSm yoC u w y k o n an ia  je s t  on pokrew nym ! portre fo w i 
w ła sn em u  z g a le r y i  k s ię c ia  L ic h te n s te in a , a w ięc rów nież w ie lće  
e fek to w n y  i o p r ^ o w a n y  z ogroń in ą  s ta ra n n o śc ią  i w ykw intiieśe jsj? 
pędzla.1! M ło d z ień ca  p rz e d sta w ił aytySta do p o ło w y  p o sta c i, w cz a r­
n ym  p łaszczu , n a  k tórym  zwisr? złoty  łańhu eh , i w ciem tte-fiolełÓ - 
•w.ym, p raw ie  czarn y m  k ap e lu szu , jfyolgiętym  z fan łh z y ąP lo  g ó r j l  
z p ió rem  sźąraw em . Od.fl&só zu p ełn ie  c iem n ego  sy io ju  ó',db’ija  bar-. 
I z o  s iln ie , d e lik a tn a , różow a, ce ra  tw arzy  i m ocho p ąso w e w a rg i. 
W ięk szą  częiSyNtwarzy ok ryw a p rz e jrzy sty  'pień, n a js i ln ie js z y  u góry , 
od k a jM u sz a , n a  n ieco  m ały ch , c iem n ych  oczach , w p atrzon y ch  
p ow ażn ie  ja k b y  w  d a le k ą  p rzestrzeń ...

P o rtre t  m atk i B ę p ib ra n d ta . m alow an y  około roku  1628 , znały  
ju ż* p rzed tem  swersze k o ła  p u b liczn o śc i W ła śc ic ie l je g o , dr. B re- 
d iils1, dy rek to r*k ró leW sk ie j g a le ry i h b fazó w  w H a d z e s u m isść ił  "gta 
ju ż fb d  d łu ższego  czasu  w t e j je  g a fe ry i. Z nam y go  z re sz h P ró w m ę ż  
z re p ro d u k c y i.3)

Bernbran.dt n jS p r z y lM ił 1 tu ta j m atk i w te b o g a ^  lub n aw et 
fan ta sty cz n e  stro je , w k tóry ch  p rz e d sta w ia  j ą S n a  in n y ch  p o rtre ­

l) Rem brandt iiv B ild und Wort herausg. von W ilhelm Bodgf 
■Berlin, B o 3 ^ |l |g 6 |f f i t e M t)  str. 45 . Je s t  h i re p ro d u k c ja . łfrgo p o m p u j

I  ''Benibrandt-Eosenb0§? str. 15, str. nr.
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tach  lub ak w afortach ,  j a k  n ap rz y k la d  n a  portrec ie  'we* W in d so r  
( ia st le  lub w c e sa r s ln e m  M u zeu m  we W .sd n iu .  W ów czas  m u s ia ł  
dn n a d a w a o  je j  tw arzy  odpow iednio  do stro ju  wjrgląd wńelkiej 
dam y lub tej osoby, k tóra  m ia ła  reprezen tow ać.  Tuta j j e d n a k  po'- 

Mfcać je j  p rz e d s ta w ia  się  skromniej*. S k rom n ie j  p rzed staw ia  s ię  r& y  
wpież  futro  czy okrycie  ciem ne, w yłożon e futrem , j a k  n i J s n i e j  
czarn y  stro ik  n a  g łow ie .  I  w yraz  tw arzy  odpow iad a  tem u tMp®- 
jowi. Oto m a m y  p r S d  so b ą  tw arz  kob ie ty  s ta rsze j ,  p o o ra n ą  tu 
i owdzie zm arszczkam i,  k tórą  p ow lek a  coś n a  k sz ta łt  rum ieńca ,  
owo lek k ie  zaczerw ien ienie ,  takf’ ch a ra k te ry sty cz n e  n ie k ied y  u ludzi 
wieku s t a r s z e g o . 1 -Twarz to p e łn a  w yrazu. D łu g ie  życie rzuciło n a  
n ią  odcięli g łęb o k ie j  melanelifolii , dało  ót&y zaczerw ien ion e i a5oj-  
rzanie." pe-łjfe sm utku. W  tak ie j  t w a r z y j  możnaOczytać dzieje  p rze­
sz łośc i ,  w y p e łn io n e  t ro s k ą  i b o le sn em i p rze jśc iam i.  S ł S a s m ,  p o r­
tre t  ten.fcro rzę*ąz o g r o m n ia ł  z a jm u jąca .  B y ła  tuta j -również kopia  
tegp  p ortre tu .

P o r t r e t  o jca  w czapeczce —  to znowu dzielćn a r ty sty  więcej 
znane. P o d o b n ie  j a k  p o rtre t  matki*, w łasńo'śe dra  Brćdjrasa  i u m ie­
szczony w k ró lew sk ie j  g a l e r i i  obrazów  w  H a d z e , 1) n ależy  także 
do \vczesnyę’h  p r a c - E e m b r a n d t a ,  -powstał bow iem  około goku  
a w ięc n a  rok p rz e d  śmićnfeiąjfojca. W czarnej czapeczce n a  g ł o ­
wie. we fu tK $ ,  z t w a r f l  ozdobioną  w ą sa m i  i riiałym zarostem , 
■najwięcej Z b l i ż a c i e  ta  p o s t a ć  o jca  p od  w zg lędem  podobieństw a- 
dę| po trefu .jego' w g a le r y i  k a s se l sk ie j .  T a  s a m a  tffln czapjebzka, 
ty lko n asu n ię ta  więcej n a  ty ł  g ło jw y ^ te n  sa m  k osty u ni  i pdęlobfi^  
w y g lą d  tw arzy . H a  p o rtre c ie  je d n a k  c f e  B r e d m s a  j e s t  on o w i e l a  
jyrzyjemnięjszym i in te l igen tn ie jsz y m . J a k i ś  p ó w ażn o -b o le sn y  wy- 
r a z ^ p < $ ż ą ł  n a  tej b la d e j  tw arzy  (o jc iec  B e in b ra n d ta  b y ł  cz łow ie­
k ie m  c h o ro w ity m i?  w tem  zm arszczen iu  czoła, w  tych  oczach, 
p rze ję tych  .jakby ogrom n ie  w y m ow n ą  tro sk ą .  Pędze l  m is t rz a  w y­
do b y ł  ££0 w szy stk o  n ad zw y cza jn ie  s ta ra n n e m  op ra co w a n iem  eha- 
raB łerysfyczu ycl i  szczegółów , które p o d n io s łem  wyżej,  przede-  
wsz<y!§tkpdm źaś oczu.

O b y d w ąH e  o s ta tn ie  portre ty ,  a w-ięte' u p r z e d n i o  om ów iony 
p o stre t  m atki,  j a k  i ten ojca, n ależą  do dzieł  n a jw cześn ie jsze j  
tw órczości  arty sty ,  poch o dzą  je szcze  z R s z a s ó w  p-ętiwtu a r tysty  
u Lejdziffl^jTie m a ją  oj>e tej s i ły  w użyciu  środk ów  techniczn ych  
i w w ykonaniu, k tórą  ro zw in ą ł  R e m b ran d t  w- p ó ź n ie j s z y c h 's w o ic h

p) EembrandpiRosenberg’ str. 18, str. 1.
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dziełach* n ie  m a ją  n aw et tej efek tow nej barwności.-  tego  p rz ep y ­
chu w u biorach , k tóry  cechu je  portre ty  ln i s t rz jE p rz ed ew sz y stk ie m  
z p ie rw szych  lat  j e g o  p ob y tu  w A m s t e r d a m ie !  a więte! po roku 

odznacza ją  my one pratomiast zn ak om ity m  w y raz e m  twarzy, 
tób [jest charakt§py,stwcznem u R e m b ra n d ta  ju ż  w tyeli czasach .  
P o r tre ty  t ® s ą j z a r a z e m  pysznem i studyaflii  p sy ch o lo g icz n e m u

K a t a l o g  wyiśłrawy wymieniał' je sz cz e  drug i  p ortre t  o jca  Rem- 
branclta, ty n u T ą z em  w H ro ju  w schodn im . - Z dan iem  je d n a k  \ etha  
n ie  p rz e d s ta w ia  obraz ten w izerunku  o jca  a r t y s w p  u le g ł  też we- 
dłuas niiego tak iem u  przem alow an iu ,  że trudno dociec, co w ła ś c i ­
w ie p ozosta ło  tu ta j j  z p ędz la  R e m b ra n d ta .  N ie  b ęd ę  wi®śjrjp n im  
dłużej m ów ił  —  w y starczy ,  że to zaznaczę!.,

S p i ł śc łm arąąr ty s tyczn a  m is trza , 'w y k azu je  k ilk a  p yszn y ch  p or­
tre tów  b ra ta  je g o ,  Adryąrińry że tylko w sp o m n ę '  po r tre ty  w ga le-  
ry ach  b er liń sk ie j  i h a sk ie j .  R y ł  rów nież  tuta j j e g o  portret,  w ła ­
s n o ś ć .M i k o ł a j a  lir ii P o to ck ie go  w P a r y ż u .1) n ie  tak  e fektow ny, j a k  
znan y  p ortre t  ber l iń sk i  w h e łm ie ,  n iem nie j  w sp a n ia ły  okazj Kem- 
bra n d to w sk ią j  itwórczoóawtR rzypominaiirin n a jb a rd z ie j  p ortre t  -Krata 
w  H a d z ® . j> r z e d s ta w ia  g p  rów nież  w s ta r sz y m  wieku, z s iw ie ją cy m  
wTosein. G dy  je d n a k  tam ten  odznacza  s ię  n ad zw y cza jn ie  pla-sty- 
icznym sp o so b e m  m alow an ia ,  j e śU j i tk b y  rzeźbionym , co charaktey 
ryzu je  ob razy  . .R ąp ib ran d ta  zw łaszcza  z o s ta tn ich  lSt życia ,  n asz  
portre t  j e p  m a lo w id łe m  zupełn ie  g ła d ln e m ,w ia łem  w tomie j a s n o -  
bninątno-zMhyrn. Ąón ten stanow i tłwj n a  którem  aury-st-a o p r a c o ­
w uje  szczegó ły  Znpomocimodpow iM nich cieniowali.  To  też da je  nam  
l^łowę,' znakom icie  k sz ta łto w an ą ,  oczy p r z e d z i w n e *  p e łn e  m e la n ­
cholii ,  ^ ą d a j l c e  sp o jrzen iem  swmtyefti wiplce charakterys-fitczny 
w yraz  ca łe j  t w S z y .  P,ortret ten  b y ł  je d n ą  z n a jw ięk sz y ch  ozdób 
w y s ta w y  w Lehlzie.

B o r tre fy s io s t ry  R e m b ra n d ta  (podobnie ,  j a k  poprzednio  auto­
p ortre t ,  z «ga le rę i  L ie h te n s t e in a  , j y e  W iedn iu )  m a low an y  V  roku  
1 ® 3 ‘, 2) u derza  n agzw y cza j jh ay e legan ęy ą  w y k on an ia .  C a ły  w  tonie 
'złetAin, a v ięc h n a  odcień  z ło taw y  i tw arzyczka  z bardzo  b la-  
dziu tk im  ru m ień cem , owianaSSciełią  z a d u m ą , ' której źród łem  'Kajj 
znowu oczy, ■—  i złpj&wemi s ą  ś liczne kręp.one w łosk i  n a  głowie,- 

J jg&ko to w sw oim  rodzaju . Tylko , i le razy  w nie  się.- w p a try w a ­
łem ; z d aw ało  m i s ię  zawsze , że t a ,p rz e d z iw n ie  w y k w in tn a  fo rm a

*) j^pprocUikcSTw katalogu ilu stiw an y m  wystawy i wymienionym 
ju ż  zeszjKi^i! I/M rt^Flam and et Hollaruhgs.

2)  Remh.randt-Ro'seii'be rg  str. 48 , str. 1.
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w y b i j a c i e  n a  jg la n  piferwszy, że poza  n ią  tw a rz y cz k a  j e s t  nieco 
z im ną,  n ie  . tętn i  z u p e łn ą  p e łn ią  życia. Ś l iczn ie  w y p a d ły  akeeso- 
r y a : czarn a  su k n ia  ze z lo tem i u góty. h a f ta m i  i b i a ł a  sz la rk a  
około szyji.

A  jeż e l i  mowd o rodzin ie  R e m b ra n d ta ,  to czyżby n ie  było 
tu ta j  je g o  żony S a s k i i ?  W sz a k ż e  m istrz  p o zostaw ił  n a m  ty le  je j  
w izerun ków  w o b razach  o l e j n y c h . a k w afortach  i ry su n k ach .  
I  ow szem , w e d łu g  k a ta lo g u  p rz ed sta w ia  tutaj a r ty s ta  S a sk ie  
w  dw óch ob razach .  N a  je d n y m  z n ich , m ały ch  zresz tą  rozm iarów, 
w y s tę p u je  w  całe j p o stac i ,  z l i s te m  w re k u ;  n a  d ru g im  w y s tę p u je  
j a k o  F lo ra .

I S p f Y '  p ortre ty  te p rz e d s ta w ia ją  r z e ń z y |y śc ie  S 'a sk ię $  Oto py- 
t a n ie ^  k tóre  n ależy  sob ie  p rz ed ew sz y stk ie m  zadań, j a k  zawsze 
w ów czas ,  ygdy chodzi o p ortae ty  p sób  z rodz in y  R e m b ra n d ta .  Od­
pow ied ź  n a  n ie  j e s t  rzeczą tru dn ą,  m u s im y  b ow ie m  dochodzić,  
j a k  w ła śc iw ie  w y g lą d a ła  S a sk ia ,  skoro  w iem y, że R e m b ra n d t  z m i e j  
niafł n ieraz  bardzo  w y g lą d  postac i  przez s ieb ie  p ortre tow anych , 
p rz e d s ta w ia ją c  je  w coraz to in n y ch  pozach  i o św ie t len iach ,  a ża­
r a m i  w  n a jroz in a it szy eh  fan ta s ty cz n y ch  k osty u m ach . J e ż e l i  ch o­
dzi o żonę, R e m b ra n d ta ,  b a d a cz e  je g o  życia  i dzieł  w sk az u ją  na  
ry su n ek  z roku  16 33 .  zna jdu ja ,cB  s ię  w b e r l iń s k im  gab in e c ie  sz ty ­
chów . ja k o  n a  w ierny-‘w izerunek  S a sk i i ,  podów czas  j p ż c z e  n ąfee-  

gozonbji R y su n e k  n nstrzów sk i co do w yk on an ia ,  tw arz  je d n a k  nigj 
w iele  m ó w i ą c a .1') M o g ą  n am  wtyiym w zględzie  p rz y jść  równfóż 
•z p om ocą  akwaforty '" 'artysty , które u n ie go  od zn acza ją  k?|^zaw sze 
w ięk sze m  zb liżeniem  się do rzeczyw istośc i ,  aniżeli  obrazy, .jffiffidzy 
n iem i jejs;t j e d n a  ®te'gjo sa m eg o  roku. z k tórego  pochodzi  Ów b e r ­
l iń sk i  ry sun ek . Pypzna to p o d  każdym  względeTjję 'robota: S a s k ia  
w  pozie  siedzące j ,  z głowk. o p a r tą  n a  p raw ej ręjóeS z w łosam i 
rozpnszczonem i. - T w arz  p ełna ,  h ą ld zo  p ow ażnie  zam y ślon a ,  oczy 
Pzejfoko r o z d a r t e ,  w p atrzon e  w dal. J e s t  w  tern zam y ślen iu  jak i !?  
w y raz  wielce  s z l a c h e t n y . 2)

Zachow ując  p o w y ż sz ę i sz c z e g ó ły  w  pam ięci ,  zw róćm y s ię  ku 

w ystaw ie! w  L e jd z ie .  v

1 Otóż p o s ta ć  kob'j,ęea z l is tem  w  reku. k tóra  z n a jd o w ała  się  
tu ta j ,  m o g ła b y  p rz y p o m in ać  S a s k i e j  P rz y jem n eg o  je d n a k  wrażenia, 
S a s k i a  ta  n ie  robi.  P o sp o l i t ą  i z m y s ło w ą  j e s t  je j  tw arz  b lada ,  n a

Rembrandt-Efe:enbe;ig' str. XIX 
-j B o d ę : Bęmbrandt in Bild und Wort, str. 42
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p oliczk ach  tylko nieco zaru m ien ion a .  G d y b y  to b y ła  r z e c z y w f& ie  
żon a  a r ty s ty  ( a  n a  to n ie  w sz y sc y  s ię  z g a d z a ją ) ,  to n ie  chodziło  
mu w cale  o w y d o b y c ia  z tej tw arzy  n uty  sz lach etn ie jsze j ,  ja k  na 
p o rtre c ie  l o n t^ ń s k im  M rs .  J o s e p h ’a  lub n a  p o rtre c ie  w A łt fru n -  
ken , hr. Lucknerjl .  D o d a jm y  do tego ,  że w sp a n ia ły  k o s t i u m  pod 
w zg lę d e m  w y k o n a n ia  teWraca więcej uw agę ,  aniżeli  oblicze.

K a t a l o g  wjystąWy w y jn ien ia  je szcze  drugi  w izerunek  Sakkii ,  
w izerunek  w p o stac i  ‘ F lo ry .  P o w ie m  zaraz, że j e s t  to z m arem i 
z m i a n a m i  t e a j s a m  obraz , k tóry  p rz e d s ta w ia  F lo r ę  w 'E - te m itaż u  
p e te r sb u r sk im . \) P o d o b ień stw o  j e s t  zarównćjfl v? twarzyfflce, j a k  
w  u bran iu  g ło w y  k w ia tam i  i w barwne sukni.  B ó żn ica  za ś  ta, że 
n ą s z a  F l o r a  m a g łó w k ę  zw ró con ą  w7 stronę ,  p ra w ą  i m a  tw arzyczkę
0 w iele  milsżar.- P o w st a ły  też) obydw7ą* obrazy  m niej więcej w w m  
słunym  czas® , w7 l a ta c h  M S B — 1634. DlatSsagc one majfsjprzedstawilu;- 
S a sk ie ,  n ie  w iem , trudn o  bow iem  do patrzeć  s ię  p o d o b ie ń stw a  m iedzy  
żoną B e m b r a n d t a  a tmni F lo r a m i .  T a  F lora .nz  L e j d S j e s t  pod 
w zględe jn  kolorytu  -jednym z o ry g in a ln ie js z y c h  utw orów  B e m ­
bran d ta .  Obraz to o bardzo  ja s n y c h  b a r w a J a B S l a te ja sn o ść  w szy­
stko, s ię  wr n im  sk ła d a .  I  tw aray czk a  o r y s a c h  drobnych , b ia ło-  
różow a, z s i ln ie  z a zn acza jącym i s ię  ru m ień cam i i d łu ga ,  ś l iczn ie  
m a lo w a n a  szy ja ,  tern dłuższa, że su k n ia  B k o l o  n ie j j  z w ła sz cz a  
z pjjteodn, j e s t  w c i ę t a ,  ii zabarwieni®.-spkni syebrno-pop ie late ,  p rze­
tykan e złotem, i w reszc ie  wienieć|®. b a rw n e g o  k w iec ia  n a  K a w i e .  
W  wykonaniu  wjHwmrłsego stro ju  Iwgiiii  kwiatów7 znać pęjjzel 
B e m b ra n d to w sk i ,  tw arzy czk a  m a  w sob ie  w iele  m i łę g e  wyrazu , 
m a  je d n a k  z a razem  ja k ie ś  p o rp e la n o w e jh o ły sk i ,  j a k i ś  sztuczny róż 
tw ą rz y & sło w em , j e s t  n ie n a tu ra ln ą .

Z poza  rodz in y  b y ły  n a  Jjej w y sta w ie  dwal p o r t re ty  koJj ie j je l  
Ee tro n e l l i  B u y s  i K a ta r z y n y  H o ę gh sae t .  -Obydwie dam y  we w sp ó ł­
cze sn y ch  t e t y n n i ą ć h  h o le n d ersk ich ,  >v su k n ia ch  czarn y ch  od 
któiwch o d b i ja ją  tein b ardzie j  białe,ozcłoby : -ogi-ó Innie szeroka, ru rk o­
w a n a  kreza  około sz-yji. u p ierw sze j  z % c h  dani, iE z ero k i ,  w ykładany , 
ko łn ierz  u drug ie j .  W iadom o, że a r t y S a  n ie  zaw7sze ch ętn ie  p o ­
de jm o w a ł  s ię  portre tów  z a m ó w io n w h .  N ie  zaw sze  o sob y  ch cące  
m ieć swój portre t ,  od p o w ia d a ły  je g o  a r tystyczn ym  z am iaro m  i wy- 
ob iażen iom , czy to s.w;oim.:w*yźnadem, czy to s ta w ia n ie m  ja k ic h ś  
w y m ag ań ,  któffie % ar tyzm em  n ie  mi Iwy nic w7sp ó ln e g o ,  którdj
1 owsżeńi, bjmy dla  tego  artyzm u pfflęszkodą i p p o r ą .  Sw h b ó d ę

1) K oprodukcja obrazu petersburskiego Kem brandt - Boseiiberg, 
str. 133p str. pr.
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i pom y słow ość ,  a r ty s ty cz n ą  t a m o w a !  takż& m w czesn j^ istró j  h o len ­
dersk i ,  u p an  taki. j a k i  znajdnjenpTPna E c h  dw óch n a sz y c h  p o s t a ­

c i a c h ,  n pano,v  rów nież  czarny, z w yłożonym i,  sz e ro k ig i i ;  b ia ły m i 
kołn ierzań ii  hib krezam i i z czarnym i, w ie lk im i,  k a p e lu sz a m i  na 
g ło w ie .

f t ^ ^ a g i  pow yższe  m o g ą  stan ow ić  pun kt  wwjfnia p rzy  n cen ie  
dw óch tych k obigeych  portretów . P o r tre t  Petronelł i  B u y s p o -  
tystaj, w p ie rw szy ch  latach  p ob y tu  E e m b r a n d t a  w A m ste rd a m ie  
( 4 fo&5). ?,M alow id ło  g ła d k ie  i e legan ck ie ,  w y b o rn a  c h a ra k te ry s ty k a  
tw arzy, lecz obraz mało" n aś jz & jm u je ,  bo n ie  j e s t  za j inu jącym ^ąam  
m odel,  -jl zapew n e ten model b y ł  pow odem , ze p rz y p a tru ją cy  sie 
p ortre to w i mówi m im ow oli  do s i e b ie :  E z e cz  zn ak om itego  talentu , 

• a le  je szcze  n ie  to, n a  co s t a ć  E e m b r a n d t a  ! N a to m ia s t  d rug i  p o r ­
tret,  portre t  K a t a r z m y  H o o g sa e t  ( 1 6 ^ ? ) uważtiją w sz y sc y  za 
arcy d z ie ło  w sw oim  rodzaju. Model znowu d la  a r ty s ty  niezbyt, 
wdzięczny, E e m b r a n d t  je d n a k  — ja k  m ów i s łu sz n ie  Y e th  —  o k a ­

l a ł  s ię  tuta j w ła jn ie  d la tego  wielk im  m istrzem , żę d a ł  w obliczu 
i posjtawie św ie tn ą  c h a ra k te ry s ty k ę  tak iego  m odelu . P a t rz y m y  n a  
p ew n ego  rodza ju  j-zakłopotanie kobiety , któr-ej ry sy  n ie  w sk azu ją  
na w ie lk ą  in te l jgen cy ę ,  w o b ać  p o rtre tu ją ce go  artysty .  W zm a cn ia  
to w rażenie  'Ogólnej c h a ra k te ry s ty k i  dz ie ln ość  p ę d z la  ' w wyjkona- 
n iu  szczegółów , z n a k o m it e 1 o d dan ie  rcery-tw arzy  .gsoby 50- le tn ie j ,  
kostyu inu. p rz ep y sz n e go  dyw anu, zdob iącego  stpł.

K o ń cz y  ten  szereg] p ortre tó w  o^ób znan y ch  lub' ro zp o zn aw a­
n y c h  z w ięk szem  lub m n ie jsze m  p raw do pod ob ień stw em , szkjb, 
p rz e d s ta w ia ją cy  .Tana uczonego i p o e tę ^ p ó ź n ie j  b u rm ist rz a
a n tw erp sk ieg '̂ 1 P rzep ię k n y  portre t  tego  S ix a ,  zn a jd u jący  s ię  'teraz 
w p ry w a tn e j  g a lery i  S ix ó w  w A m s t e r d a m ie ;  m a lo w ał  E e m b ra n d t  
w rj K S f i i l  O brazek n in ie jszy  j e s t  n a t o m ia s t  s t jidyum  w stęp n e m  
do cudowmąjt w p ro s t  akwafo^tyw z roku 1647 , w  k tóre j w zbudza  
n asz  podziw  z ą ró u n o  p o m y s ł  portre tu , j a k  w yk on anie  i w y k o ń ­
czenie. T a m  te ż , *w  akw aforc ie ,  w p row adz ił  a r ty s ta  p ew n e zm ian y  
co  do Sam ego p om y słu .  .Tutaj stoi S ix  przy.- oknie , w ja sn o -  
b r n n a t n a w m  surducie , z k s ią ż k ą  w  ręku, n ie  czyta  je j  je d n ak ,  
j a k  n a  akw aforc ie ,  lecz tylko ro zm y śla  o n ie j.  Ś w ia t ło  w p a d a ją c e  
przez  okno o św iecą  g ó r n ą  p o łow ę p o sta c i  S ix a ,  m ie j sca m i  także

*) Repr. w katalęgu wystaw y i w L ’Art F lam and et H ollandąis, 
gorsza  re’pi'och’iJccya Eembrandt-Rosanbe^g, str. 1 óyA j j

2) Eembranclt-R.olienbergb.fetr. 819 .
3) J^embrandt-Eosfenbesg', str. 2 8 6 , str. 1.
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pokój,  z r e sz tą 'z u p e łn ie  c iem n y .  W szy stk o  tu w skazu je ,  że j e s t  to 
ty lko  p o d m alo w a n y  szkic. I  n iew y k oń czon a  tw arz  uczonego, gu-  
b iąc ą ń s ię  w  ry sa c h  ogó ln y ch  i n iew yraźnych , i zaznaczon e ty lko , 
n? n ie  w ykończone w łosy ,  d łu g ie ,  ru d a w e ,1 sp a d a ją c e  aż n a  mamiona. 
To  sam o  rów nież  m o żn a  pow ied z ieć  o ubiorze, o i le  w idać  go  
w św iet le ,  i o m a ły m  w idoczku, ro zp o śc ie ra ją c y m  g i p j  za oknem .

B r o n i s ł a w  C z a r n i k .

kCiąg .“dalszy nastąpi).



W y c ie c z k a  do P a r a n y
(sfanu rzeczypospolife’ Brazylii).

Dziennik podróży.

;(jśiąg ,/talszy).

E O Z D Z I Ą Ł  y .  .•

Wycieczka do l& o  Negro, Lumeny, JRio 6 'fero i Mateusza.

2 2 .-2 6 . października. — Kwytybcffi Lapa. Rio Negro.

k r ó t k i p o b y c i e  w sto l icy  P a r a n y  w y p a d ła  m i znów 
innifr’ podrńz do m ia s te c z k a  E io  .N egro !'i

Znów do. i i a i a łem  k o le ją  22. paźdz. około 1-szej w po łu dn ie  
do stąćjyk.rozdrożnej S ę r r i n h a ^ w y n r  S e r r in ia ) ,  w yruszy w szy  z l a ^  
r f » > y  o ^ e j  ran o  tegoż  dnia. Z r o K a s g je d n a k ,  jak  przed  t y g o ­
dn iem  n a  zachód  do R p st in g i  lok o m o ty w a  p o n io s ła  m n ie  nd p o ­
łud nie  przez m o st  .po rzece I g u a s s u  w s te p y  lekkSyYZgól-zyste.

K ołe j  od S er ry n i ,  . ja k  zwykle, k rec i  s ię  'Wężykowato, om ija ­
ją c  p% Órki.  O t w i e r a j ą  sjg.' w tedy  ja d ą c e m u  w idoki ro z leg łe !  J a k  
okiSjn s ięg n ą ć ,  wi.Cąć t y l k m s t S )  n ie skoń czon y, n i s k ą  tra w ą  p o ro ­
sły ,  po której p as ie  s i ę  b ydło .  Od; czasu  do czasu  m a szy n a  g w iż d ż ę



536 P liZ E W O D N f f iK A U K O W y  I  L IT E R A C K I

p rzeraź l iw ie  i jS w a ln ia  sw ój b i e g : n a s t r a sz a  ona w ten sp osób  
g ro m a d y  b y d ł a *  k tóre  się  k ł a d z i *  n a  szyn ach , cz a se m  tak  b e z ­
skuteczn ie , że po.ciag m u si  s t a n ą ć  i k toś  dopiero,; ze sk oczyw szy  
z niegTo, sp ęd za  j e p J n S r a i .  Często  p o c ią g  S > n i  cie-leta, byczki i ja -  
ło szk i ,  u c iek a jące  upojJźzywie po torze k o le jow ym . W id a ć  t e “sjfeeny 
z okna ko le jow ego , bo p raw ie  n ie m a  m ie jsca ,  gdzfejky, się  kolej 
n ie  wfła  na '-w szy stk ie  s tro n y .

Cień  p o c ią g u  « ż n ą jd o w a ł  s ię  po j e g o  praw ej ,  to lewej 
s tron ieH i widać było  sy lw etk i  s ł u ż ą c j | :h  k o le jo w y ch  chodzących , 
b ie g a ją c y c h  iW ig lu ją m ch  n a  ciachach w ago n ów . W  w a g o n ie  1-ej 
k la śy  je c h a ł  zem ną urzSąiinc b ra z y l i j sk i  do kolonii  L u c e n y  n a  po- 
sad ’ę. d y rek to ra  tamże. M ia ł  różne dobre  rzeczy- w k uferk u , z w ła ­
szcza z n ak om ity  l ik ie r ;  w edle  zw ycza ju  tam te jszego *  poczęstow ał  
m nie, f f io ć  n iezn a jom ego . Z a p i ja ją c  poci^^Syćielkę. m ia ł  m in ę  b a r ­
dzo p ow ażną  i skupioiiaL Z a b ie ra ł  ckf każde j lam pki j a k b y  do 
m odlitw y . Ze sw ujął  broda, b rz y d k ą  tw a rz ą  i a sce ty czn ą  pMstawą, 
ró h ił  w im e n ie  derw isza1? czy czarodzie ja .  odpraw i£§ąe® ó; -JaRieś 
.religijnie czy dy ab e lsk ie  obrządki.

Mih.ąwszy sta cy ę  K a p iw a r i ,  (zw anej od zwierzaj rodza ju  
św inki rzecznej tej n azw y),  do jeżdża  s iekdo m ia s ta  L a p y .  W około ' 
niego p o fgzrzucane  J e s t  m n óstw o kości,,bydlcóAcli  i ludzkich . L a p a  
s t a ł a  s i ę 'p a m i ę t n ą  z w alk . jak ię^ ją  E jakćw aw iły  n iedąfyno w latach 
18$3- i ^ 9 4 .  P o w sta ń cy  o b leg a l i  m iS tc g ,  rząclowcy bron il i  się 
m ocno p,rz(fij k i lk a  mieuięcM i w y t r w a łą - o b r o n ą  ura to w ali  rządy 
M o ry a n ą g P e i sz o to  w B razy l i i .  A lb o w ie m K g d y b y  n ie  k on ieczność  
zdobyc ia  tego  m ie jsca ,  p ow stań cy ,  p rz y b y w sz y  j a k  zdobyw cy  ze 
stanu  P io  G r a n d ę  douSu l.  bard zo b y  się  W zmocnili  p rzy łącze n iem  
się  zw olenn ików  sw ych p arań sk ie h  i p o sz l iby  w,-jz wyjcif zk im jnffi l  

'e h o d a e  dale j n a  północ , aż do Rio, de J a p e i r o .  gdzie,. w szędzie  
l u d h o ś ć i n S i n e h  czekała ,  a rząd  nie p rz y g o to w a ł  o b r o n y ^  Z g in ą ł  
ta m  po s t r o n i e n ^ d o w e j  k o m e n d a n t j$ n r n e ir o .  W śać?H9g ^ e h 'p o  obu 

^ t r o n a c h  w a l a l i  '"Polacy, g ł ó w m S jp o  s t ro m e  p ow stań cze j ,  o b le g a ­
ją c e j .  św .  p am ięc i  J a n  K ośjń iń sk i  i D ą b ro w sk i  w kilku sw oich  
zuchów, o s trze l iw ali  jpozyeye niepężyjacidlsfcie i u daw ali  a tak  w ie l­
kiej s i ły  zbro jne j.  R z ą d o w e j ,  mp.u|ffili L a p ę ,  9  po upadku  p o w s ta ­
n ia , znów Welsjdi do nie j.

Łb S i-ą s to  ,to j e s t  w w idocznym  u padk u , a  w łasis iw i"  p o w ied z ia ­
w szy ,  n ie  r o z w i j a  się  w cale . Z bud ow an ie  kolei  zA'Kuryty.by. tdo'rE io  

'M łg ro  sp ra w ia ,  że ruch  h a n d l o t ó j k i e r u j e  się  w in n ą  s t r o n i ł  S t a r a  
srej ono przeto o 'S k o lo n izo w a n ie  sw ych  bliższych- okolic  i tem u 
s ta ra n iu  zawdzięczać n a le ż y  utw orzenie  s ię  k o lon ijk i  25 rodzin
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p o l s k ic h  pod n azw ą Konfeenda, obok wsi n iem ieck ie j  M ar ie n ta ł  
( 1 0 0  rodzin  N iem có w  z B o s s y i ) .  W  l ® i e  znajdujefcsię tam  ogrom n e 
m nóstw o w ielk ich  i p ięk n y ch  motyli .

W Ł a p ie  kon cen tru je  siejiteż ruch' h an d low y  i lud no śc iow y  
kolonii  nowej p o lsk o -ru s iń sk ie j  A g u a  M m ąre l la  (W o d a  Żó'ł;ta),  
położone j o mil. zkąd, ja k o  do najoliższ-ego mi alga, przyjeżdżają, 
wozam i po zakupy  luli ejeżĄ ą b y  tam  zbyć j j ł o d y  ro lne, h e rb a tę  
M a tę  i t. p.

Z a Ł a p ą  k o le j-,żelaanfii p rz eb ieg a ' ok o lice  coraz w ięcej £$>r4g:- 
s te  i lB ś s t e  aż do p rz y sta n k u : jjS.ampo do T.enente (step  lejtnanta)-".: 
p ń ło żo n egó . ca łk iem  w le s ię  so sn ow y m  (a ra u k a ry jn y s i) . Z tam tąd  
sprow adzają , m n óstw o drzew a arau k ary i do K n ry ty b y .

Około i - t e j  p rzy b yłem  do m ia stec z k a  E io  N-egro, k resu  kojei 
para i i sk ie j  n a  południu . N ie d a w n a  o sa d a  o kilku do m k ach , E io  
K e g r o ,  robi ju ż  w rąż e n ie -m fe f te cz k a .  W y przedz i ło & ntfcs taro f law ne  
m iasT O .Łapę  pod wżghjftein iudflyości i ó’ż'yjvie>iia h an d low ego .  
J ę z y k a m i  pan u ją«en i i  tam  s ą :  p o r tu g a lsk i  i n iem ieck i .  — P o la c y  
zn a jdu ją  się  w m n ie jszo śc i ,  ja k / t  miejszkańc.y sta l i ,  lecz wielu ich 

# e s t  p tze jezd n y y h .  W  okolięCw lejfo m n ie jsze  kolon ie  n ie m ie c k i^ }  
p o lsk ie  i n ie m ięck o -p o lsk ił s  0'd m ia s ta  B io " 'N e g fo  zaczy na  być 
sp ła w n ą  nzeka tej sam ej nazw y.

37. patśft&iefonka do 4. listopada. — Wyc-i-ecMa do Lumeny. Wr- 
(jrtsynoncshi. | M i a s t o W y c h o d ź c y  n asi umselcnjacy sietni. Ko- 

B K s io ?  i fo . ItbaĘów. fcSjpor e T^mastem*. Biituhuly (Bugry).

PjW^kilku d n iach  p o b y tu 'g o ś c in n e g o  u l5^P,eter3 ,fra |św iatłego  
kapłanh. p o lsk ią g o  w Kio N e g ro ,  u d a łem  się  wcjzpm do L n će n y .  
kolonii  połq,żbnej o 40 k ilom etrów  z tam tąd  ma (południe. W  końcu  
18()hSr. j e s S j s J  n ie  b y ł £  inojgu n a  r z e c S jR ió  N ą g r o :  p rzeb y w ało  
s i e j ą  pifomein. D r o g ą 1 do LBC,*afeJ z d rug ie j  st ro n y  • rzeki idzi,ę 
poezatkow o w śrA ęPdość  licznych  dom ostw , śv .adcz^oych o za lu­
dn ian iu  >-ęię. i ok o l ic iw jp odm ie jsk ie j .  D ro g a  j e s t  j ^ E o k g  wozowa, 
w y g o d n a ;  u c z ę s ż % ^ a # z ie m ia .  po któjrej p oec k ią d z i ,  już n a l e ż y  do 
ludzi p ry w atn y ch . Rząd stan ow y. wypEzedał  j ą .w s z y s t k ą .  ..

W  i dok i są  rc a j^ g łe  p ^ o fe u  'je j  s t r o fa c h  : d o strz e g a sz  w y n io ­
s łe  w z g o m . p o ro słe  la§bm  g,§§now.yin. P odziw iałem - w  n iektórych  
m ie jsc a c h  szczra-ólnie b u jn ą  ro ślin n o ść , prawi'© fa n ta sty cz n ą . W y- 
b u ja łp śc  ta  m i a l M .^ h y  n ie lito^ciw ej w alki o by t. J e d n a  ro ś lin a  
w y rasta  n ad  d ru -g S i d u s ł . ją  w  sw y ch  sp lo tach . B o ta n ik  fach o w y
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|5,twierdziłby n iezaw odn ie  to ok re ś len ie .  N a  oko w y d a ją  s';ię w sz y ­
stk ie  t r a w f l S i t r z c in ™  krzaki, l ian y  (p ow oje  drzewnie) i drzew a, 
j a k b y  t łu m y  dzieci, d o ro s ły c h  i sta rców , prześcigajtfcrtch s ic  b ą z ?  
ła d n ie  w p ogon i  za s ł o ń c e m  i życiem. A b y ła  to.; p ora  roku n a j ­
więcej u ro cz a :  kon iec  w iosn y  i początek  lata ,  n ib y  konieie m a ja  
eu ro pe jsk iego .

ru> p rze jech an iu  okolicy  puste j  sp o ty k a m  znów g ę s t e  dom o­
stw a, w ytrzeb ion e  la sy .  ludzi po drodze. Z ga d u ję ,  że to życie 
znam ion u je  początek  k olonu  Iprceny. D o jeżdżam  do zarodku  m i a ­
sta ,  z łożonego z k ilku sklepów,j, zabud ow ań  rządow ych , szkoły , bu ­
du jące go ,  się  k ośc io ła ,  b rów aru  i t. d‘. W p rz em y ś le  i han dlu .-gó­
ru ją  N iem cy .  Ze Hklepówn p o lsk ich  bodaj n a jw aż n ie jsz y  j e s t  p. 
^ jęgirzynowski^go^^gałięy.anina..;  J e g o ’ g o śc in n o ść  p o l sk a  ledwie p u ­
śc i ła  m u B  w  d a lszą  d r o g a  do k s ięd z a  I w a n o w a , . m ie sz k a jąc ego
0 m ilę  dąle j.  Z aop atrzy ł  m nie w w iadom ości  \ą kolonii  L u ce n ie
1 w poinod;. p rzy  j je j  objeżdżaniu .. .  p ożyczył mi kon i. . i ' , sam  b y ł  mi 
przew odn ik iem  aż do je j  krańców, n a jd a le j  p osu n iętych .

Tuż za ,;,iniasterh,“ czyli racze j  z a ry b k jem  m ia s t a  L u ce n y ,  
z n n jd o w a fe  s ięM ,h o te le “ e i n ig r a n c k i e jL u d z ie  n a a l  wyczekiw ali ,  az 
im zostan ie  z ie i r ia  w ym ierzon ą  i o d d a n ą  w p o s ia d a n ie .  Oę’zeki- 
w.anię tak ie  ą je s t  bard zo  dem ora lizu jące .  B z ą d  n ie  m ó g ł  się  s p i e ­
szyć, bo w y czerp a ły  go  rew olu cy a  i z ła  a d m i n i s t r a c j i ;  p r se to  
n iezbyt  re g u la rn ie  d o s ta rcz a ł  im  żyw ności.  W y ch o d ź cy  z a ś ^ w i e a  
d z ą a  że im rząd  jń st  obow iązan y  je j  udżielae. n ie  chcieli  i ś ć  n a  
robotę., by n ie  u trac ić  ty c h  a l im e n tó S .  k tóreŁ iia  p rzy chod ziły  beaj 
pracy .  C ierp ie l i  g łó d  z zac iek łem  uczuciem  krffif l dy. Byli to B u -  
s in i  i P o la c y  z i ja l ic y i  w sch o dn ie j ,  żyw io ły  n ie  m a ją c e  tej energ ii  
i p r a c o w i ^ s l i ;  j a k ą  od zn acza ją  s ię : Mazuąyj G a l icy i  zachodnie j.

W ie lu  w p raw d zie  sk\yit'cf-wało z d o b rod z ie js tw a  rz ą d o w e g o 1 

i n a j le p ie j  n a  tem  w yszło , bo z n a la z ło lh ó b o t ę  w L u ee n ie  sam ej  
p rzy  p o w sta ją c y m  p rzem y ś le  ta r ta k o w y m  albo przy  k o le jach  że la­
znych. W ielu  też z am ieszk a ło  przy  rodzinach  daw niej  o s iad ły ch  
k o lon is tó w  z K ró le s tw a ,  k tórzy tru d n ie jsze  m ieli  początki  i k teę  
ry m  W akow ało  oparc ia ,  ja k ie  znależił  obe.cnie G s l ie y a n ie .

Ci byli w części dobrzy moi znajom i, gcTyż p rz e b y w a l i śm y  
w sp ó ln ie  .ocerfti n a  s ta tk u  „-Alacritey. U w aż a l i  m n ie  n ie s te ty  za 
cudotw órcę, k tóry  p o trą p  zm ienić  ich p o ło ż en ie :  rzelawało im się, 
że mogę%od rządu  w y j e d n a ć 'd la  n ich  w szystko , eom hcą, z powodu, 
że-datbtnieaj udałp ' mi s ię  p arę  razy  p o m y ś ln ie  z a ła tw ić  im k ilk a  
drob n o stek  w E u ry ty b ie .  t-Ęhzyj tak iom  ich usp osob ien iu ,  g d y  wy~ 
p ad ło  coś n ie p o m y śln e g o  d la  nich, zdaw ało  im  się, że m ó g łb y m
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b y ł  j a  do tego* n ie  d o p u śc ić :  dobre zffl n ie jedno , k tóre  sptynę$> 
n a  n ich , p osz ło  na' mój rach un ek , j a k  np. p rzy b yc ie  rzeczy  p o ­
dróżnych , k tóre  uw ażali  za stracon e .

O 7 czy 181 k i l o m e t r ó w f e d  „ą u a d ro  u r b a n o “ j e s t  od da lon y  
k o śc ió ł  w m ie jscu ,  k tóre  n a jw ięce j  z a s łu g u je  n a  m i a n o 1 ' ś rodk a  
kolonii  L u c e i fy ;  a lb ow iem  k o lo n iz a c ja  g łó w n ie  w P tam tym  p o łu ­
dn iow ym  kierunku się  szerzy. P o s ta n o w iłe m  odw iedzióc tam  BsS 
Iw an o w a .  N iezw łoczn ie  w y je c h a łe m  wT d a ls zą  drogę .  W m i a r a  
o d d a la n ia  s ię  od m ia s ta ,  d ro g a  s ta je  się  coraz t ru d n ie jsz ą  do p rz e­
b y c i a : p ow ozem  je c h a ć  trzebaflfcoraz w olnie j i uw ażnie j .

P rzyb y w szy  n a  m ie jsce ,  u jrza łe m  sk ro m n y  k ośc ió łek  d r e ­
w niany, bu du jk ćąuś ię  p l e m n i k i  k ilk a  zabudow ań , w k tórych  
było p arę  karczm  (w en d).  J e s t  w szakże  zarodek, sk ro m n y  drug iego  
m iasteczka .

\  w b 0cnie leży  w in te re s ie  kupców , żeby  g łó w n y  kośc ió ł  
z m ieszkan iem  p rob oszcza  b y ł  w „ m ie ś c m “ a n ie  w m ie jscu ,  gdzie  
s ię  obecnie  zna jdu je .  W a ln y  to j;®t interes’ ' miejscówki, z w i j a c z a  
w dnie n ab o żeń stw a , k iedy gt łu in y  ś c ią g a j ą  do k o śc io ła .

K s .  A le k s y  Iw a n o w  je d n a k  w ca le  n ie |n y ś l i  p r z e n i e ś c i e ,  u w a ­
ża jąc ,  że d la  ogó łu  k o lon is tó w  w y go d n ie j  j e s t ,  żeby k ośc ió ł  był 
w sa m e m  śrpd ku  o sa d y  L u ee ń sk ie j .  Woli przeth uporczyw ie  znosić  
b iedę n a  p im k o w iu .  niż opływa?, -w w y g o d y  a ż a l e ®  od „mie,~ 
sz c ż ah “ i różnych w zg lędów  w „m ia s te c z k u 1'.

Z a s ta łe m  ks. I. w  sk ro m n em  m ieszkan iu  a w ła śc iw ie  w  pro 
w izoryczńej c h a t c e ; w7 m ie j sc e  te jże  dopiero p o w sta n ie  p le b a n ia .

W idoki  z k o śc io ła  i pob l iża  je g o .  n a leżą  do w cale  ładnycj.i. 
W  /rozległej p a n o ra m ie  n a  w sze s tro n y  za ry so w u ją  s ię  w yraźn ie  
lub w przUjeroczej m gle , w y sok ie  p ag órk i  falow;ate z łagodnemu 
p o ch y ło śc iam i  i obszern eim  do linam i.  K r a jo h r a a  p rz y p o m in a  P o d ­
k a r p a c ie :  wszwjtko p o k ry w a  b ó r j  w n im  królu je  g r u b a  i w ysoka 
so sn a  a rau k ary a .

C zasem  n a  da lek im  w idn ok ręgu  w id ąc  w zn osz ąc / l i s ię  dym y, 
j a k  o f ia ry  g b b l a ; s ą  to o g n i sk a  Botukudów . n a jd z ik sz e g o  szczepu 
' in d y jsk iego .  K olon iśc i  nas i  sągY cyśtaw ieri  cz a se m  n a  ich  n ap ady . 
W in ien  Ijjęmu rząd, bib ich  o s ie d la  n a  c m e n ta rz y sk ac h  butukudz- 
kieh, n ie  troszcząc  Is ię  o kult  p rzodków  u dzikich. Z g in ę ła  w ten  
■sposób rodz in a  P rzy b y lsk ich  w 18 9 2 !-r., w y c ię ta  w p ie ń  podczas 
ro bo ty  w południe . P rz y  k arczow aniu  la su  ząffięfaleko s ię  od b iła  
od re sz ty  tow arzyszy.  N ie  zw aża ł  n ikt z niej n a  to, że przez k i 1- 
kans&óie dni E o  dzień szn urek  pow oju  ( l jan y ) ,  z a g ra d z a ł  m u  drogę



540 P R Z E W O D N IK  N A U K O W Y  I  L IT E R A C K I

zaw rze  w je d n e m  m ie j ję u  obok źródła . B y ł o * t o  obrzeżen ie ,  dzi­
k ich. Z g in ę ło  też d w o j S d z i H i ,  k tó ry ch  z a s ta l i  dzicy  w domu 
P r z y b y lsk ie g o  i zam ordow ali .  t i^ ó w n ocząśn ie  sk ra d l i  worki,  w y sy ^  
p n ją e  z n ich  m ak e  i z iarna ,  n ie  w iedząc  co z tą  z a w a r t o ś c i ^ z r o ­
bić. U chodząc  z m ie sz k a n ia ,  R p o t f c a l i  s ię  z k o lon is tą ,  S ą s i a d e m  
P r z y b y lsk ic h  w chwili ,  k ie d y  tenże z am ierzy ł  się  n a  je d n e g o  
Bu tnk u da ,  drugi; dzikus, w y p u ś c i ł  s t r z a ł *  k tó ra  p r z E z y ł a  podu ie-  
s ion ą  d łoń  kolon isty , - .'Jen, by  s t rz a łę  wyjąćć z ła m a ł  j ą  w pół. 
J e s t  ona w  p o s ia d a n iu  ks. P e te r sa .

W ogóle  je d n a k ,  n a p a d y  s ą  rzadk ie  i n ie  o d s t rę cz a ją  ko lon i­
s t ó w  naszyci}  od n ab y ty ch  w g łę b i  b oru  działów . N a p a d y  te m a ją  
mi ej s M f ty  I k a  k ra ń c a c h  osady ,  g łów n ie  n ą  u licy  M oem a, n a j-  
m B dzie j  posu n ięte j  n a  po łudn ie .

W  in n y ch  m ie jsco w o śc iac h  je d e n  taki n a p a d  w y lu dn ia  kolo- 
n H :  np. w  tfrao  P a r a :  w stan ieą jSan ta  ( |a th ar in a ,  o sa d n icy  p o l sc y  

rw T%  wy,wędrowali ślcutkiem rago do E i o  Grancie do Su l.  U z i e j g  
$>ię inaczej n a  L u ce n ie .  -Obszar kolonii  tej j e s t j t a k  n j ® ,  z S  na 
innej u licy  n iż  M oem a, nikt irra  n ie  wiwao B.ugraffih i do w iadu ją *  
się' o n ich  dopiero  z o p o w ia d a n ia  i p ism .

Z iem ia  j e s t  tain w szędzie  znakom ita ,  okolica  g ó rz y s ta  baydzo 
■MgkiraTi dzika, ro ś l in n o ść  z a ah w y e a jąca ,  k l im at  n ie  ty lko  zdrowy 
lecz .wprost k uracy jn y .  TjTJica Mdfetna” o n a jb u jn ie js z e j  w e g e t a ó j i  
wciąż s ię  przeto w ydłpża. A m a to ró w  osied len ia '  s ię  .aa  niej n ie  
b rak ,  m im o p o stra ch u  n a p a d ó w  b u g e r sk ic h

u. listopada. — Po %%£$,'• B ię  Negr o. Konwry.. Nocleg

P o  p ow rocie  z .Liiceiwj do Rio .N e gro ,  zo s ta łem  ła sk a w ie  z a­
prószo n y  przez ks. P e te r sa ,  S b y  tow arzyszyć  mu w jegfti ob jeździe 
paraf i iM rozlegte j  j a k  dyejćezya eu ro pe jsk a .

W y je c h a l i ś m y  rano o 9-tej 'm ałym  parow cem , n a le ż p ly m  -tło 
N iem có w  R e  Santa^ jC ath arina .  U s i ło w a l i  oni p rzed tem  p rz eb iega ć  
rzekę Rio N e g ro  z c h o rą g w ią  • i szy ld em  k o m p an i i  s tan u  C ath a-  
rina.. - '-.R?ąd P a r a ń sk i  sp rzec iw ił  się,-terpu en erg iczn ie ,  bo k ra je m  

„tYm po obu s tro nach  fe e k i  E io  N o g rd  faktyczn ie  w łada ,  m a ją c  
t a m - w  sw y m  ręku  a d m in i s t r a c je  i w ła d z ę !  wykonaw czą. J e c h a ­
l iśm y  tedy  bez tech  oznak n a .-m ałym  parow czyku, n ie  g rz e sz ący m  
wo!§płe zbytnie-mi w y go dam i.  ]\|ępząpy i je d n o s t a jn y  stuk  m a szy n y  
i kół, o s a d z a ł y  tylko urocze kra j  o b r a z a  n adbrzeżn e.  Z początku  
brze'gi b y ły  w y s o k ie j  i gę§j;emi krzakam i p o ro s łe .  P o  n ad  rzeką
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i k rzak am i p rz e la ty w a ło  p ta s tw o  mi n ieznane. Wcłktóre .gatunki 
czarn ych  kaczek  pływałty- zanurzone c a łk ie m  w wodzie tak, że 
ty lko w id ać  było ich dziób i śzy jk i.  Za z b l iżen iem  siąyparosftatku 
z ry w ały  s ię  z wody.

R z e k a  Rio  N e g ro  p o d o b n a  j e s t  do rzeki Ig u a su .  B rze g i  jejl,' 
tyłkb w y d a ły  m i sh jS w y n io ś le j& w ^ ę d  Ig u a só w y c h .  K rę c i  'się ' ona 
je szcze  g w a ł t o w n ie j 'o d  kolei  że laznych  p arań sk ich .  N p . w ys ied li-  
|s jny  w po łu dn ie ’ przy  p o ła m a n e j  dziw acznie  a r a u k a r i i  i o ja k ie  
•50, kroków7 od b rzegu  d o sz l i śm y  do tej s a in ę j / rz e k i ,  E io  N e g ro .  
p ły n ące j  w7 k ieru nku  p rzec iw n ym . -P<5 dw óch go d z in a ch  ja z d y ,  
dość  szybk ie j  z p rą d e m  wody, u jrz e l i śm y  tę s a m ą  i a r a u k a i Ł ,  le sz  
po praw ej s tron ie  z a m ia st  po ldw\ąj. D w je  S i d z i n y  p ęd z e n ia  p a r o ­
s ta tk iem , b y  p o su n ą ć  s ię  naprzód  o 50  k ro R ęb .  było  ni^jnal dre- 
p ce n ie m  n a  m ie jscu .

Po b r z e g R h  u n o s i ły  się ,  j a k  p rzezroczyste  chm urk i,  ógromnh. 
ro je  koiiiąrów7' ’ ch c iw y ch  krw i ludzkie j. S ą  to w a d y  p r ^ g r a ż n ie  
szare , n iek tóra  z łotaw e, n i l a t f f ą  gorze j  od n asz y ch  i j e s t  ich  .takie 
m n óstw o, że se tk am i c i s n ą  s ię  n a  każde- obn im ine miejąc-e c iała .  
W i ^ k g § 3  s ą  ró żn e j ;  riiektńre d łu g o n o g ie ,  zw ane If ltego  powodu 
po portugateku  p era a s lo n g a s ,-  N ie p o d o b n a  s ię  obronić  od nich. 
Z ab ije sz  k i lk a n a śc ie  k l a p s ę i M  zaraz  d ru g ie  ty le  leci n&  ezei-woną 
k rew  twoja, w ytoczoną przez ,p ie rw szy ch . C ią g le  m u sisz  m ieć  ręce 
w k ieszeni i ch u s tk ą  zakryw ać g łow ę, fa lb o  u derzać  n ią  bezustcfńku 
po sobie , j s k  opętany.

.Test to ł ą k a ^ a m a  -plaga, j a t  n a  P ińszęgyźn ie ,  z t ą  różnicą, 
"ze Piriczuki r a d zą  sob ie  ja k ie m iś  grzybanw, k tóre  su sz ą  i j n o s z ą  
dy m iące  w torb ie  przy  s o b i e ; od t a k * | ®  dymu,v' pono n ie sz k o d l i ­
wego^ dla  ludzi, u c iek a ją  k om ary .  T a k  daleko  n ie  posu ii ięto  s ię  
w B razy l i i .  Cfdy zasy p iasz ,  m uzyka, j .akbygm iliona  cichjfćii cytr,  
ąJmlszcze ]ęp ie ;j?ukąszenie , so ęd za- wBfeen z p o w ie k ;  ca łe  szczęście ,  
że to n ie  codateń i n ie  wszędzie  j e s t  s ię  n aw ie d z a n y m  w  sp o só b  
tak  p S k r a l n y ; np. w i® zo re in  około Y ĵej, p rzy b iw szy  n a  noc do 
lew7ego brzfegu, wolni b y l iśm y  od nich.

Z b a jd o w a ła  s ię  w7 pobliżu  k arczm a, do której z a sz ła  s łużba 
okrętow a. K s .  P e t e r s  n ie  d o radza ł  i ść  za ich p rzy kładem . W y ­
sz l i śm y  m m  znaĘomicift1# w ia ra  bow iem  st ru ła  | f ę  j a k ie m ś  
p iw em  c b o j^ & c z n e m .  P r z e r ż n ą  d Jęśc  n « - y  c z u l i ś m y ; l e c z jn ie  
z p ow odu  kom arów , ale dzięki c iąg łe j  w y m ia n ie  m y ś l 1 P rzew ażn ie  
s łu c h a ją c y m  f f l e m  j a '  cpwytajtyc chciw ie każde, słow o m iodopłyn -  
p eg o  ks. proboszcza," Byłmtp w y k ła d  u n iw ersy teck i  o s to su n k a ch
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p a rań sk ie h .  J a k  w szy stk o  n a  świeciej") tak  ftśż i rozm ow a skoń- 
e z y « M S H  z w alcz an a  pszez M o rfeu sza .  lecz dopiero  około 3-ciej 
g o d z iE y  rano.

Z a s y p i a j ą ^  s ły sz a łe m  eh ark otan ie  mnóstwa- św in ek  rzecznych, 
z w an y ch  k a p iw a r i :  d o b y w a ły  s ię  te g ł o s y  zew sząd z krzaków  
i traw  obu b rz e g ó w  i w y se p e k  s te rczący ch  w śró d  rzeki. S ł a b e  
św ia t ło S  k s iężycow e i p o w sta ją c e  m g ły  p rzy  n iem  m o g ły b y  b y ły  
u sp o so b ić  dusze poetyczna, do widzeii  d an te jsk ich .

6’. listopada. — ji@g$pie B ifo  -Neg-ra i Tutinyi do Jmiasu. Prmy- 
pornni&weMokropności powstania. Barra,, F e tą  (zatoka brzydka).I

()sada IB  o Claro.

N a z a ju trz  ran iu tko  n ap a lon o  w lmłsz/ynie sę k am i  so sn ow y m i 
a rau kary i ,  pe łn y m i żyw icy  i dorów hyw ującym i p od  w z g łM em  
i l o ś c i / r e p l i k a  -'węglowi k a m ien n e m u  czy n aw et  koksow i.

t u s z y l i ś m y  i p ły n ę l iśm y  wśród coraz m niej w yn io sły ch  
brzegów

Do godzim jy lO -te j  tyłk,o* b y łem  W 'fiow ,arży’s tw ie  k s . P etęrsa ,  
k t ó ^  w y s ia d ł  w t/ąd juna b rz e g  lewy,, gd z ie  go  oczekiw ano. Z miej- 

[scowj&ści tej m ia ł  eszeze p rz e z  p arę . ' ty g o d n i  'objeżdżać ezgść p o ­
łud niow ą sw eg o  k r ó le s tw a .

L u d n o ść ,  któyą zwiedzał,  b y ła  czysto  b ra z y l i j sk a ,  do ść  c ie­
m n a  i z a b o b o n n a :  z ja w ia ją  s i ę 'w ś r ó d  n ie j /o d  czasu  do czasu  pro- 
roki.  nł'e zaw sze n a  rękę  rządow i. Ł a tw o  bow iem  w tedy o m ąłe  
p ow stan ie ,  g |Ć y1 p ro ro k  podburzy  l u d n o ś ć  niszcząc ® ę  za sw oje  
p raw dz iw e  czy urojone k rzy w d y  i lekcew ażen ie .  W ła śn ie  w ówczas 
p o ja w ił  się* tak i  mąż św iątob liw y , n iezadow olony  z c z e g o ś / , bodaj 
czy n ie  z koloniza-cyi s ło w ia ń sk ie j ,  w y p ie ra ją ce j  K a b o k ló w  coraz 
da le j  w g łą b  kra ju .

Dzięki uczynn ośc i  ks. p roboszcza ,  p a r o s ta te k  pow iózł  m n ie  
dale j aż do E io  Cla-ro, n a jw ię k sz e j  k olon ii  p o lsk ie j .  Pędzilrśniy"'po 
m n ie j  kręcącej, -sję.. juzSp1 szerszej r z e c e ;  po obu je j  b rz e g a ch  sp o ­
g lą d a ł e m  n a  okolice rów ne i p oros łe  n a  p rz em ian  to la sem ,, ,to  
p ię k n ą  traw ą. V\/'tej porze w iosen ne j,  w szy stk o  mi s ię  w ydawało ; 
p iękn em , ho p rzy rod a  wów czas k ażd eg o  przekupi i przeS sym K t-  
tyczne zm u sza  p atrze ć  n a  s ię  okulary .

W reszc ie  w je ch a l i śm y  do r z e t i  Ig u a su .  k tó ra  od chwil'  z la ­
n ia  się  z » j o  f e i e S o ,  sze rok iem  toczy się  korytem . N ieopodal; ,



W Y C IE C Z K A  DO: P A R A N Y m

prawne n ap rzec iw k o  u jśc ia  r io n e g ry ń sk ie g o ,  w lew a się do p raw eg o  
brśfy jp  Ig u a s u  rzeka  P u t in ga .

W  .jej pobliżu  ziła.jduje się  p a m ią tk a  po n ie d aw n y m  ruchu  
p o l i t ^ z n  j m .  Powstaiirty zabili  t a m  n ie ja k ie go  P o r te sa ,  obyw ate la  
zam ożn ego  1 pow ażan ego  a p rz y ja c ie la  Po lak ów . Ryl' 011 p rzec i­
w n ik iem  p o w sta n ia ,  lu lk u  p o w s tą ń c ó w  .polskich, n a  czele k tórych  
znajdow ał.  'Ą% ś. p. K o śm in sk i .  chw ycili  go  w la su e m  m ie­
szk an iu  i uprowradzili z pośród  rodziny , przyjaciół' i z w o le n n ik ó w : 
n ie  przypuszczali ,  żeby tak  sm utn ie  sk oń czy ła  s ię  ich  w y p raw a . 
C hcieli  oni go  do p o w s ta n ia  prżyłffizye', lub zrobić ;*obo jętnym  dla 
ruchu.

T y m cz a se m  dow ódca  oddziału , do k tórego  p rzy prow adzon o  
P o r te sa ,  B r a z y l ia n in  B eastofin Rio  C r a n d ^  zdziczały  w re w o lu c j i ,  
zapy4rł.'j&,ie got tylko , czy c.hce p rz y stą p ić  do p o w sta n ia .  Pońte.s 
od pow iedz ia ł ,  że nie. W tedy  dzikus zrob ił  go  po sw ojem u nie- 
s z k o d l iw y m : z arżn ą ł  g.® neżem . k tóry  przed chw ilą  K JI jego  ob e­
cn o śc i  b y ł  n ao strz y ł .  P o te m  n a s t ą p i ła  H cena  jeśzcz^j w s t r ę t n ie j s z a : 
drugi  dzikus w- m undurze z a tań czy ł  po p i jan em u, śmiejnlć się  
i p i ja ć  i ,k r e w  n ie p rz y ja c ie l^ " .  W y k rz y k iw a ł  i w y śp iew y w a ł  z p o­
krw a w io n ą  .gębą, ze to- rozkoszny n apój.  P o la c y Ś p r z y fo m n i  tak im  
S a jn o m ,  zdrętw ieli  z obrz.itlzei.ia i sp rzec iw ili  s ię  p rzy na jm nie j  
tem u, żeby. z inn ym i jeńc-ami tak  sarobj nie p ostąp iono.

Z em sta  sy n ów  Po jrtesa . ibyła  s t ra sz n a .  N ie  zważali  m t j fo ,  że 
p o w sta ń cy  polscy ,  pńiwwyająij ich o.jcaH w y k on a li  ty lko (rozkaz .  
W iązali  n iew innych kolonistów7 po lsk ich ,  n ie  n a le ż ąc y ch  w ca le  do 
p o w sta n ia  i w okrutny  sposób- o powmlńą. śm ie rć  ich p r z y p i a w i a l i : 
pru li  brzuchy, g a r d ła  i t. p.

M in ąw sz y  -to m ie jsce  fa ta ln e ,  d o jec h a l iśm y  wkrótffi  do portu  
l l a r r a  P e ia  (za toka  b r z y d k a ) !  J e s t  to rzeczny port ogrom nej o sa d y  
rusińsko-polsk i& j .Rio Claro  w R s a  .jasna) — zwanej od rzeczki tej 
nazw7y, k tórą  w ła śn ie  n ieopo d a l  w7padffi.do Iguąteu. B )oznało  mnie 
tui brzegu  dwóch m łod y ch  ludzi i zaprow adziło  do Fsk lepu  J ó z e f a  
P o r t e ^ ' 1 zw anego  .Ti.jique (wym. Żiżike), czy też J u c a  (w ym . ż u k a ) ,  
jednńgęti z ^ .ćńów  zam ordow an ego  przed p aru  la ty  w re w o lu c j i  
starego-  P o r te sa .

Ten  „zaopiekow ał s i S  n i e g o ś c i n n i e ,  k a l a ł  i:ni podać-ob iad ,  
za  któ-ry nie C h c i a ł  w z iąć  żadnej] z a p ła t y ,  a pon iew aż  w iedzia ł ,  że 
koniecznie  m u szę  d o s fa ć  s ię  przed z ach o dem  s ło ń c a  do m ia s tec z k a  
Rio Claro, p o łożonego  o S k ilom etrów , pożyczy ł  mi k on ia  w dro­
dze ła s k i  za 20 m i l r c j s ó w : zwykle  za taką^pijzysługę. p ła c i  się  
ty lko  o milre.jsy.
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K ® ż y * e 1 m i w p raw d z ie  w k ie szen i,  a le  za to ęiżyłem n a  koniu  
sp ortu  bardzo  m ę c g H s g o .  W z ią łem  bow iem  odrob inę  sw ych  r z e ?  
czy i a p a ra t  fotograf iczny , k tó re g o  niepaEtoibna było oprzeć n a  
i g r z b i e e i * f k o n i a  ani j f f ly t r o c z y e  do s iod ła ,  g d y ż y z ro b iła b y  s ię  
z k lisz  k§sza  ^ z k la n n a .  Podc&rej j a z d y  k łu se m  i g a lo p e m  m u s ia łe m  
trzy m ać  a p a ra t  zaw ieszony n a  palbu i n ie  phśc ić  g e j  Z w y s iłk u  
i bółu czerw ien iłem  się , p oci łem  i b la d łe m  w c iągu  całe j podróży  
przeszło  m ilow ej doyfEio fClaro, a  b a łe m  się  pow ierzyć  ten sk a rb  
ze szk ła !  drzew a i s ta l i  sw em u tow-arzyszowr, p. K o fo lew sk ie m u ,  
p isarzow i rządow em u i t łum aczow i,  bej( w idz ia łem , że n a tu ra  n ie  
ob d arzy ła  go  n m lludzką  s i łą  f iz y c z n ą f  a bez n i e ł  o m d la ła b y  mu 
ręka.. P r z e k l in a łe m  ^ i n a l a z | k  f o t o g r a f i c z n y ; l«ćz  w reśaa?e po 
przeszło  godz in ne j jeździe ,  dobyw aj,adgresztek  '"swych s i ł  a  z mirtą 
obo jętn ą ,  w jąc h a łe m  do gTupy d rew n ian y ch  .domostw. B y ł  to kfe,s 
mej m ę k i :  „ m ia s t o 11 Kio Olaro.

O bstąp il i  m n ie  zaraz  zna jom i,  tow arzysze  podróży  a t la n ty ­
ckiej.  k tórych  je szcze  rząd  n ie  zd o ła ł  osadz ić  n a  ziemi i k tóray  
n a  n ią  czekali  w „ b a r a k a c h " .  U w oln il i  z b o la łe  ręce i p a ló ę  nfóje, 
z k tóry ch  każde  po kolei dźwigsTAypflaparat. S t a n ą łe m  nic 'w b u ­
dynku urzędu ko lon ia ln ego ,  do i.czego innie n atarczyw ie  n a m a w ia ł  
tawiirzysz mój, laóz u p a n a  D urpiene, p rz y ja c ie la  Po lak ów , k u p ca  
zam ożnego , B e lg i języ k a ,  ożenionogó z Polkft”  k tó iy  zhpropił m n ie  
b y ł  d j jós ieb ie  po poznaniu■.•się nąszjęm p S b ś ła tk u  p arow y m  przed 
tygod niem .

7 .— 14.ibistopadn 10 RioBmaro. Koloniści i kolonia. ])e $ z l£ Ł  
Z  aby. ChrdbU^zcse śmiecące. GrościńnośćmwlsJdi. Mońjolo.

Krok portuyalssd^yiny.

K olon ia  P io 'O l a r o  m a p ew n e p o dob ień stw o  do lu m e n y ;  lecz 
jćs.t w ięk sza  i n ie  (M & o w a n a  przez flSłiemców. W idoki z p ob l iża  
„m ia s te c z k a "  s l  bard zo  dalek ie .  P a g ó rk i  f a lu ją  ł a g o d n ie ,  lecjz 
p odn oszą  s ię  S t o p n io w o  ku zachodow i coraz wyżej aż pod pas ino  
gó r  N ad z ie i  „ S e r r a  da B s .p e ran ę a" .

Now i k o lon iśc i ,  tak j a k  w Lubenię-! m a ją  ©jóaiici™ o p ie r ­
wszych  k o lo n is tó w "^  K ró le s tw a  P o l s k i e j ,  o fiary fgor^ćzk i  e m ig ra ­
cyjnej.  P rzyb y sze  g a l ic y js c y  m ie sz k a ją  u  nich. z a rab ia ją ,  za w ią ­
zują z niiniubtośimki w szg lk iego  rodzaju . K ró lew ia c y  przew aża ją  
.w .sto i icw Jcży l i  wffiak zw an em  m ieśc ie  i okolicy  j ^ i n ^ a l i e y a f i i ę ,
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przew ażn ie  R u sin i ,  o s ie d la ją  się  dalej n a  północ . U lic . jg łów n y eh  
feest osra, pobocznych  1 2 .

Po obu s tro n ach  s ą  dzia łk i  2 5 0  m etrów  sz e ro k ie ,  a 1 .000  
m etrów  długie j u łożone d łu g o śc ią  s w ą  w g ł ą b  p ro s to p a d le  do 
■drogi. M e l d o w a n i a  k o lon is tów  n ad  d r o g ą '“-są .przeto oddalone 
m niej więcej o tę szeąókcum. t. j .  o ćwieńć k i lom etra  (w io rsty )  
jedne od drug ich .  N iek tóre  ulice R n a ją n b l i sk o  200  dz ia łków  po 
obu  sw ych s t r o n a c h ^  to znaczy, że d łu g o ść  ich  .wynosi do 50 ki- 
lóinetrów. W y m ierz o n y ch  dz ia łk ów  było  za m ej lS tn o B c i  1 .600 . 
Obecnie  je ę p . ic h  znaczn ie  więcej nfż 3*00.0, za ję tych  przez k o lo n i­

s t ó w  n aszy ch . L ic S r o  na  k a ż d ą  rodz in ę  co n a jm n ie j  S^członków 
w y p a d a  ludności  n asze j  w  R ió  C la ro  p rzeszło  10 .000 .

Z ie m i B r e s t  p a g ó rk o w a ta  i różn orodn a ,  p rzew aża  bard zo  do­
b ra ; ,  spotyka& się  tara  często  trzcinę, zw an ą  putingjui oznaazająftą 

Rf.&nt p rzedni.  H erw y M ate  jeg l  b ard zo  w iele w b l isk ie ra  s ą s i e ­
dz tw ie  k olon ii  E io  C laro , "lecz w nie j sam ej n ie  m a  je j  węale. 
N ie i l l iez in S te ż  j e s t  tam  a rau k ary a ,  a, m ile  s ię  j ą  spotyka,  o lb rzy ­
m ia . S ą  to w szy stk o  jnznaki ziemi bard zo  urodza jne j .  B r a k  zaś 

IM aty jesjj  eKwilowo ciężki d la  m ieszkań ców  kolonii ,  bo n ie  m a ją  
zarobku  z je j  zb ie ra n ia ^  a le  zą, to ko lon iśc i  r iok lf f iscy  zmuszeni 
s ą  w y zy sk iw ać  s w B  ziem ię w inny sp osób ,  o s ta teczn ie  ayskow niej-  

,szy. B r a k ą t e n  w y p ad n ie  bu  rfa dobre za p arę  lat, wobec b u d im - '  
nęj si'ę wielk ie j kolei  po łu dn iow o-b razy l i j sk ie j ,  m a ją c e j  połączyć 
,S. P au lo  ze s ta n em  Rio G ran d ę  do Su l,  a w ła śc iw ie  Rio  de J a ­
neiro  z A r g e n t y n ą  i U ru g u a y e m . W tedy  R io  Claro ś t ^ n ie  s ię  sta- 
cyą  ważnej d ro g i  i z,byt sw y ch  p łodów  b ę d z ie ^  m ia ło  za p e­
wniony.

Sto  k i lk ad z ie s ią t  rodz in  czeka|ra  n a  w y m ierzan ie  gruntu 
w h o t m c h  e m ig ra cy jn y ch  i u ludzi p ryw atnych , daw niej tu o s ia ­
dłych . S ły sz a łe m  w p raw d zie  n arz ek a n ia  n a  brak  roboty, n a  n ie ­
sp ra w ied l iw e  obdzie lan ie  gruntów , je d n a k ż e  zna laz łem  w sercach  
w.ięjeętj n ad alej* niż r o z p a d y ,  w g ło w a c h  zaś w yłączn ie  k o m b in a c je  
p rzy sz łego  z a g o sp o d a ro w a n ia  się.

K o l o n iz a c ja  to ś w ie ż a . ' Po ło w ę sw y ch  tow arzyszy  oceanowej 
podróży  odn a laz łem  w jRi,o K laro .  | M w e t  św ieżem  można nazw ać 
tp oąadniętwo, kto*® miało , k i lk a  zale4więn|lat istnjęrjia .  P rzed tem  
b i ł a  ta m  puszcza  n ie  zam ieszkała .

K o śc ió ł  J 5 o  K laro  je s t  je szcze  sk ro m n ie jszy  od luceń 
Ł ś k p g o .  N ie w ątp l iw ie  s i a n ie  d la  J 0.000  m ieszkań ców  św ią ty n ia  
■okazalsząi i p ew n ie  n ie je d n a  w różnych  strouac-h ro z leg łe j  ®ąądy, 
sk o ro  rioklapczycY żR egacą  s ię  cokolw iek i o trzy m ają  sw ego  k s ię ­
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dza n a  s ta łe .  D/tfflitd do jeżdża  ty jko do n i m  ks. FrzejH z M a ­
teusza.

Ca|<YfiBVlni, k tóre  sp ęd z iłem  w RiotyOlaro, b y ły  dżdżyste  
i chm urne .  Z wielką, t ru d n o śc ią  J r a y l S ł o  mi zde jm o w ać  widoki 
w ldeijunku p a s m a  gó r  E s p e r a n t a .  A lb o  deszcz, a lbo m g ły  s t a ­
w a ły  mi c ią g le  n a  przeszkodzie .

IrSsy r io k la r sk ie  ożywione b y ły  w ieczorem  i w n ocy  k o n c e r­
tem ffia lfl  k tó ry ch  do tąd  n ie j f i iy sz a łe in  —  m ia n o w ic ie  m la s k a ją ­
cych, j a k  w y c ią ga n ie  k o rk a  z bute lki,  lub b ęb e n ,  w  o rk ie s t ra ! .  
M a ją  to b y ć  g a t u n k i  w ielk ie  z ro ga m i  i n ie b ez p iec z n e ;  g d y  s ię  
do n i e b . zbliżyć, n a d y m a ła  sio z d ^ o ś c i  i p u ch n ą  do podw ójnych .. ' 
rązm iarów . v 'P«daje im  si(ę! yjtedy^ Chufg lub kij, w który  z zac ie ­
kłością, z a tap ia ją  j a d o w i t y  zęby i niesie- y*ię j e  do domu, yal^y j e  
d la  och łody  zanurzyć w g a rn d k  lub słó j  o k o w ity ;  go tow e są  
wr tjrni s tan ie ,  ja k o  okaz muzealni^.’

D ż d ż y sta  i w ilgotn a  p o ra  re k u  przy n os i  n a d  I g u f ś e m  p r ą & i  
śliczłfe z ja w isk ó ;  o zm roku i w  n ocy  l a ta ją  w po;,, ietrzu m il ia rd y  
ch r& bą& czy  śwćhćącyeh. Owad ten  j e $  dłu gośe i  n asz ego  c h r a b ą ­
szcza  majoweajo, Itoz. znacznie  w&ższj?; św ieci ,  s i ę '  on św ia te łk ie m  
księżycowę-Hi n a  brzuchu i dw om a, j a k  śSwiętojajiskie n a s i l  roBa- 
cżki, m ie jscam i n a d  oczym a. Ztąd, g d y  leci,  przechytłając sFe lek lap  
to n a  p raw o jjĘp n a  lewo, zn ika  i z ja w ia  s ię  co ja k ie  p o *  m in u ty ’ 
w c iem n o śc iach .  Gdy się  wie k ieru nek  je g o  lotu, o d g a d n ą ć  dokła^ 
dnie można, tfgtłzie w p rz e s trze n i  za ja śn ie je  i gd z ie  j e g o  św ia t ło  
zam k n ie ,  aby znów zaśw iec ić  n a  o d leg ło śc i  rów nej.  Gdy g <3 poło*- 
życ m a  ygrzbiejj  ł e b k ie m  uderza  o miejsce', n a  któ-rem leży  i po‘d- 
sk ak u je  o k ilk a  lub k h k a n a śc ie  cali, aż s tan ie  n a  ła p k a c h  lub 
pofrun ie .

Ozas sp ę d z a łe m  w Kio Clariff, zw iedzając  m ie j sco w o ść  i vvy- 
w iadu jąc  Srię n a  w szy stk ie  s t ro n y ;  przyfcem ro b iłem  zdjęcia' fo to­
graficzne, o i le p o g o d a  z ezw ala ła  n a  to. O drzek łem  s ię  je d n a k  
raz ń a  zaw sze  g ro m a d z e n ia  u sob ie  dwóch 1| s o b i s t o ś e i : p o d ró żn ik a  
i fo to gra fa .  Go chv> ila  p roszono m n ie  o fo to g ra fo w a n ie  o;?ób p o­
jedynczych,'“'grup ludzkich i w idoków. P r ^ k o n a łe m '-  się , 'że n ie p o ­
do b n a  u w ag i  sk u p iać  wT kilku k ie ru n k ach  n a  r a z : albo fotm-grafia, 
s ię  mie': uda, albowshę có'ś .-yiekaw.Ógojj przm dzy , albo najczęśc ie j  
następuuytfm dho i drugie . P o d  ty m  w zg lęd em  m ia łe m  chw ile  

fa ta lne .
W łą c z ą c  s ię  n. p. z a p a ra te m  ^fotograficznym po u licach , 

w stęp o w a łem  rno, c^sfflerć k ilom etra  do osadn ików ,,  często barcie®' 
d o b ry ch  zna jom ych . Przy jm ow an o  m n ie  życzliw ie i se rdeozn ie .
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Zw ykle z w ie lk im  tru dem  w y r w a ł e m  się z k leszczów  g o śc in n o śę i  
p o l s k i e j ; zw ła szcza  p opo łu dn ie  niedz^słi  było  najniM iezpiecznfę jsze . 

'M ia łem  wrażenie , że k o lon iśc i  zm ów ili  się ,  ab y m n m e jak  n a j g o ­
śc in n ie j  r a c z y ć . - M a ją c  d o sy ć  tych  przy jęć , ln i ja łą m  z a b u d o w a n y ,  
z n a jd u jące  sj,ę co ćw ierć  kilometra,-.' łącz w y p a d a n o  z ch a łu p  i n a ­
w oływ ano, p rosząc ,  ab y m  w stąp i ł .

W iedz ia łem  co to z n a c z y :  k a s z a ®  (w ód k a  z t rzciny  cukro­
w ej) ,  piwiw l ik ie r  bard zo  słodki zwiany K a p i l le ,  c iem ne Oporto 
(p ortw ein) ,  cza sem  B o r d e a u s  bi ile lub fćzer^on e,  cz e k a ły d n ą  mnie. 
S taw ian o ,  col,tylko, b-yło w Kio Cl aro n a j le p sz e g o  i n a jd id ższe teo  
obrazą  b y ło b y  n ie  w s tąp ić  i n ie  w lew ać  w sieb ie  tego  w szy ­

s tk ie ,go .  S z y i c i e m  p rzy rod a  o b d a rz y ła  m n ie  m o cn ą  .głową. Przy 
bute lczynie  g ro m a d z i ło  się  k i lk an aśc ie  o.sńb n ie zn a jo m y ch  lub 
zn a jom y ch  ze L w o w a ,  z K a l i sk ie g o ,  z .Poznańskiego , z pod W a r ­
szaw y.

•jjMimo trzeźwiasci i przytonmo&cj nmjfsłu , ł£ ó re  zaw sze  za­
ch ow y w ałem , fo to g ra fo w a n ie  n ie  u daw ało  ś i § a  cz jn n o ira  ta  w y ­
m a g a  ak uratn ośc i  w czasie ,  której po l ib a c ja c h  j a k o ś  nie prze- 
-^trzćgąłem. T rzeb a  by ło  t a i ja ię t s ć ,  i le  m in u t  z z e g a rk ie m  w7 iłęjlm 
a p a ra t  m a  b y ć  czyn nym  w ro zm aity ch  p o ra ch  dnia. J i ę t a w a ły n n i  
się  ty lko m igaw k ow e zd jęc ia  w po łudn ie ,  n ie  i^y m agn jące  p a ­
mięci i komjMjrticyi. P rz e sk a k u ją c  row y i kałuże, p rz ew ra ca łe m  się, 
p śu łe m  a p a p a t i i  m ja łe m  troskę  n a p ra w ie n ia  go.

n asz y ch  w ychodźców  p ozn a łem  bliżej dw fflh s t o l a r z y : 
K a m ii i sk ie g o  i S z y m a ń sk ie g o ,  © ierw szy sl  p rzy jacie l  p ań s tw a  di)u- 
([łiene, u k tórych  s ta łe m , znakomicieKibeznaiłiy, a a  Spraw am i kolo- 
n iz a c j jn ą n i i ,  w ta je m n ic za ł  mnie wieczoram i w  różne szczegó ły ,  
o d n o sz ą C e ^ ię  do o sad n m tw a  r io k la r sk iego .  D ru g i  o p o w ia d a ł  dzie je  
s.wych w ędrów ek  zam orsk ich ,  tak ,  j a k b y  b y ł  p rzeczu ł to. o j c z e m  
p is a ł  lw ow ski „P rz eg lą d  E m ig r a c y jn y ." , gigdzie s taw iano ,  ja k o  cel 
w y eh od źc jw ai  p o lsk iego ,  b razy l i j sk i  { s t a n  P a r a n a  i v(śtan W ^ z y n g . i i  
ton n ad  o c e a n e m ,S p o k o jn y m  w północne j A m e ry ce .  P o rw a n y  

•gęyfftczka b ra z y l i j sk ą  z K ró le s tw a  P o lsk ie go ,  p rz y w ęd ro w a ł  n a j ­
przód n a d  Ig u a su ,  n a s t w n i e  by? przy  .założeniu osacjy ffito Olaro, 
zkąd deptał  sig! d o jS ta n ó w  Z jednoczonych p ó łn o c n o -a m e ry k a l ia l ich ,  
k t ó r e f f i t o  zw iedził  wzdłuż i wgaerz. doko liyw ując  w ciąż ń ób jty  
^stolarskie. Po p ięciu  latach wędrów ki po p ó łn ocne j półkuli anle- 
lw kańskie j ,  p ow ró c i ł  do K io ® f o  i ® o s i ł ,  że n a j lep ie j  mu się  
p odobało  w  sta n ie  W asz y n g to n  w ob ecn em  m ie jscu  sw ego  p o ­
bytu, zkąd ni'e m y ś li  s ię  ju ż  ruszać .



318 gRZBW ÓDNIK©..IffOKOW Y I LITERA G K I

W Kio C laro  p r z y p a t r z y łe m  się  sam o ro d n e j  m a szy n ie  do 
łu szczen ia  k ru sz en ia  kukurydzy , m an d jo k i  i ryżu, zw an ego  „m on- 
joloć1 (w ym . monżolo) .  -Takiś g e n ia ln y  n iezn any  u m y s ł  w ynalazł  
ją .  R o z pow szech n io n a  j e s t  w j a r a n i e '  i pew nie  w c a ł e j  Brazyli i .  
Z pak om ic ie  się  stomfje o n a  d (3  w arunków  ' s ł a b e g o  zaludnienia-: 
p ra cu je  bez e le k t r y c z n o ś JB  nafty ,  benzyny, p a r a  i ręki ludzkiej, 
a  n iem nie j  n ie zm ord ow an ie  dniem  i nocą. (B l iż sz y  o p is  szczegó­
łow y  tego  do w cip n ego  i p ro ste go  m echan izm u  is tn ie  m aszy n ow ego  
ła sk a w y  czyteln ik  znajdzie  w ro z d z ia le R y il .  tego dz ien nika  p o­
dróży).

P o la k ó w  z wyższein  w y k sz ta łcen iem  i zam ożn ie jszych  w K io  
f ig aro  n ie  było p raw ie  w c a l e ; z tąd ła tw o wy t łu m a c zy łem  s.óbie 
urok, jak i ,  W ywierała portugatózczyzn a  n a  dzieci panjst.wa D u ąu en e .  
© w i e  córeczki k ilko letn ie  m oich  g o sp o d a rz y  n ie  ch c ia ły  n ig d y  
s ło w a  w jan ów ić  jió p o lsku  lub franę&sku, a je d y n ie  tylko portu- 
ga l sz cz S z n a  w y d a ła  im  si’g. od pow iedn ią  do w y m ia n y  m yśli .  Z n a ły  
je d n a k  n asz  ję z y k  n iezgorze j ,  bo  innego: obcego-, p raw ie  n ie  . s ły  
« z a % .  W  dzięóinnyin u m y śle  w yrob iło  s ię  odruchow o po jęć© , źe 
tylko prośc i  ludzie m o w ą  .lią/śżą w ła d a ją ,  a ludzie wyżsi, j a k  urzgr 
dn icy ,  u żyw ają  je d y n ie  ję z y k a  p or tu g a lsk ieg o .

I ) e . S t a n i s ł a w  K ł o b u k o w s k i .

(Dalszy ciąg fflstćipi).
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t)r. S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

(C iiię  ila lszvy

; |&e 12, Oct.

,‘ ,'No.us • J:iixes im eS jS scu rsion  ii- I ip g g -Is la n d  et no.us d in am es 
jeiaefo l f lg e n e r a t  C iark ę  (iui,:<v 'COininagicleWMł

LoagWfslaiid ou I s l e  lo n g  a en r iro n  120  rnjles (Je longneur, 
su r 10 et 5  de large iir  elle  eat''tpi;inee t iar  la  m e re  et p a r  iĄ gr i-  
viei;e. L a  p ar t ie  d u l i o r d . e s t  ferti le  cu l tb  Ce1'#, fonriiit  dLśićedlent 
b ó is  cje ccnistmction. L e  sol B e  I M p a r t i e  sud es t  in g ra t  pierreu,x;

. 12. patt(hiemik«.

U czy n il i śm y  w yójeczko n a  Long-1 'sland i b y l i śm y  na! obie- 
dzie u ge ń on tła  C larka ,  k ttóry  tam  je s t  dowódcą.

Lorrg-Is land albo dsiy-long ' 1 lini około 120  mil d łu gośc i  i 1 0 “ 
szkrokóSci, a u tw orzon a  zoStaJa  czę śc ią  przez m ir z e  i $fcęścl'ą przez 
rzekę? 0 'ęęś'ć p ó łn ocn a  j e ą t Ę y a S a  i n praw iia  i d o s ta r c z ^ w y b o r n e g o  
budulca . Z iem ia  ezSidi południowej' j e s t  -nieurodzajna i k a m ie n i s ta ;
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'Ćl.le a c i t e  le tliefttre' dos p re m ie re s  o p ęra t io n s  et des s u S e s  dii 
• | f ihev-H ow e: su eees  dont il n e  sut p a s  p id f i ter  a y an t  l a i s se  echap-  
H er  l - a r m e e * •a m e r ic a in e  qi [il a u ra it  pn 'da&uire nSulem ent.  L e  
p a s s a g e  de P l s le - lo n g  a J ’i s le  de' N e w - Y o rc k  est  a  peu  p re s  d;un 
m ille  et on ne conHpit p a s  co m m en t  une annkfe i ictorie.use ait  
l a i s s e  tra i iqniletaent!^ tpaverser  '•jen s a  g f r ć s e n e ę j i m  aussi  l sk g e  pas-  
s a g e  a  u nę j J o i K p j e  de fu y ard s .  L e s  ouYragęg p a r  la  dć fen se  de 
cette  is le  son  r t f d u i t s a  r ie n  et il n 'y  a d ’au tre s  fosses- a  p resen t ;  
que eejux"qvie le tron du lab oureu r  a t racę  entre  0 s s i l lons .  Qu’il 
esitj d o g x  au cultiyateiłr , de r e n r e r s e r  avec sa  ch a rn e  ces rahiparts.  
e f l ' e s ,  cle co in b lerpees  f o s S s  c r n M a  p our s a  m i u e ; il setne dumę 
Bp a is  b ie n fa i sa n łe  les  c lram ps q w u n e  t n a i i r . m e u it r ie re  a •arosć 
de ś a n g  et fa ir e  se rv i r  Ijga^c.orps des  h e ro S c .ć lć b re s  a fa ire  gątf- 
m e r  les  g r a in s  qn vout n o n n i r  s a  fa m il ie  i g u o r e e . ’

Le 13., 14. 0(0,,

N o u s  e in p loy am eś ces denx jo n r s  a  trou.yer nn bateau. qui 
p ut  n ous  porter  a *  W est-p o in t  et a fa ire  d e s  p ro v is io n s  n e c E s a i ®

b y ła  ona w idow n ią  pierwsęDtjh kyoków w ojennych, j a k o t e a w i d o -  
w n ią  pow odzen ia  (UieY-HowehiW pow odzen ia ,  z krórągo  on nie 
u m ia ł  skorzyąfcać, p o zw ala jąc  wyJwMSac s ie  a m e ry k ań sk ie j  armii, 
K t ó ®  m ó g ł  ła tw o zniszczyć . Prz'ejśęj '6 z IsJg-łong",! n a  wy.ąjfgl‘N.ew- 
Y o r k u  w ynosi  p raw ie  mi Ib, n ie  m ożna wiem s obi ej/wyobrazić ,  jak  
z w y c ię sk a  lęgnia  mog^arlpozwoln ragąy&tce 'ą c ie k a ją c y c h  sp ok o jn ie  
i w sw oje j obecnośc i  przekroczyć ]h-zej .ście ti|k szerokie. P race ,  
w yk on an e  w obfon ie  tej w yspy . b y ł \  p raw ie  n ic  nie znaeząęe
i obecni ę nie m a ta m  in n y ch  rowów pon ad  te, k tóre  ślajn w ie śn iak  
w y o ra ł  m ięd zy  bruzdam i,  -lak b łogo  j e s t  ro ln ikow i obalać.. ,p ługiem  
w a ły  w zniesione, '.zasypywać rowy. wykop-ane-idla je g p  z g u b y : on 
m g f e w a  poży teczn ą  k u k u ry dzą  pola ,  K t ó r e  zbrodnicza  ręka  z ro s i ła  
k rw ią  i n a k a z a ła  oisjfom s ław iiy e h  bo.ftaterów, b y ^ ra m a ^ a l i  w k ie ł­
k ow an iu  zboża, m ającego; wyżyw ić je g o  n ie św ia d o m ą  rodzinę.

13. i 14. jmMsiern.iha.

D w a  t ą  dni z u ży l iśm y  n a  p oszu k iw an ie  łodzi, k tó rą b y ' ,m o g ła  
przewuętió. h a s  n ^ W e s t - p o i n ń  w celu n a b y c ia  ż y w n o śc i , ' potrzebnej
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p our n otre  y o y a g e : fante  d ’ev ónem ent p lu s  eonsieCerable je  vous 
di-rais q u ’un aubtJugiSe  loy a le s te ^ n o u s  d en jand a  de loy a lem ent  
t ro i s  łbnnds pour imigjiigąnt cle ju o n t o n : jk & pere  queł le  g5rmver- 
nem ent. . .  dan s  le* O anade on en A e a d ie  et que  j e  n e  le trouyerai  
pfoś dan s  111011 cbem in  en A n a ie te r re .

Le 15. Oct.

Ce jo nr-c i  e ta n t  d e s t in ś  p our  notifę de.part n o u s jn o n s  ren- 
S k n e s  au bateau  de bon ljen re  et n on ś  le t ro u ra in e s  p le in  ide fp as-  
^ a g e r s / i l s  e ta ie f t t ' to u t  c e *q ib o n  a p p e l le  en Amćriqai.e des  gent le-  
m e i ) s , , c ’:est-a-dii'e des m archan da ,  des  boucliers ,  des  o i m i e r s  qni 
a l la ien t  ; i  A lb a n y  śśe>iu.stifier du soupęon  de ro ya l ism e .  I l s  buren t  
toute  la  jo u rn ó e  a p p a re m m e n t  p our  s ’e tourd ir  sur leni- s it ita t ion :  
isi s j fE t  un cr im e d g t r e  en n uy eu s .  i ls  merikeiit ąssureri lent chtkre 
pen du s.  G » v q n i  me lit v ra im e n t  de k  peine , c ’e s t  que *łę yent 
nejns e ta it  c o n t r a i r H  et la  marcie k e s  ferte .  J ’et.iis mendgó de 

p h is ieu rs  jourg. d a n s  • eette societe.

do nąyzaj* podróży, k n  w ie lk iem u zdziwieniu  p o w ie m ,  ż e R E z c i w y  
o b e rż y sta  z aż ąd a ł  od n a s  trzy funty  s z t^ r l ią g ó w  rM  o lbrzym iego 
b a r a n a :  spodziew am  się,  że rząd*.. w K a n a d z ie  B e z y  A k a d i i  i żę 
n |  spotkaum pię  już  z e^Sftiś* p odobn em  w tóq j,e j  podróży  do A n g l i i .

15. października.

W dniu tym. przeznaczonym,* clo odjazdu, u d a l iśm jA  się na  
łódź. ,g d z ' i l jz n a le ż *M m /  jp ż  pełno p o d r ó ż n / o l i ; byli  oni w s g j s c y ,  
j a k  fiffi s ię  mówi w A m e ry ce  dżeutlem anami', to znaczy, kupcam i,  
rze śn ik am i,  robo tn ikam i,  a zdążali  do A lb a n y ,  b y  s ię  u sp ra w ie d l i ­
wić z pode jrzeń  o ro ja lizm . P i l i  przez ca ły  dzieJny by n ie  zdaworć 
so b ie  zapew n e ,iprmvgy ze sw ęgo  położen ia . J?e|e.U n a leźą łob y y d o  
zbrodni bfai nudnym';, z p ew n ośc ią  y n i  w szy scy  za s łuży l iby  n a  p o ­
w ieszenie . N a jw ię k s z ą  zapraw dę  p rzy k ro ść  sp ra w ia ło  mi to, że 
w ia tr  b y ł  p rzec iw n y  i odpływ7 m orza  z l j s t  s i lny .  G roził  m i wi&c 
k ilk u dn iow y  G )b y t  wr teąn tow arzystw ie .
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L a  r r n e r e  d ’H u dso n  es t  ce r ta in em en t  une des  p lns b e l l e s  
et des  p lu s  s in g u l ia re s  r iv iere s  du m o n d e ^ E i l e  eoule d a n s  une 
dikęrttion droite  du n ord  au su d  et t ra v e rse  so iK e n t  une ch a in  e 
de m o n ta g n e s  yj,u’e lle  divte^. p e rp e n d ic u la ire m e n t ;  elle  r e s s a m b le  
a lo rs  a  un can a l  su p erb e  que  la  m a in  des h o m m e s  auraifc conduit. 
au travepS des ro ch ers .  II se ra i t  im p o ss ib le  de vous d ecr ire  le s  
effets su rp ren an t ,  les  s i tu a t ion s  p it to re sg u e s ,  les  c h a n n a n te s  r i je s  
des b o rd s  deŁpę; fleuve. L e  p lu s  h a b i le  pe intre ,  lej p oete  de l a  
p lu s  b r i l la n te  im a g in a t io n  n ’en p onrra it  donUer "qu  une fa ib le  
idee. L a  natupe a tout fa it  p our  ce p ay ś  et l ’art n ’y a r ie j j  g a t p S  
tout y  re sp ire  la  m a je s tó ,  la  g ra n d e u r  qui etonne r h o m m e ,  dik 
ch arm e  de la  y a r ie je  qui le sedu it .  L a  m a p ę  m a n g n a n t  et le  

A^nt etan t  tou.jours con tra ire  a s ix e  m i l le s  tde la  v i l le  n ous je t "  
t a m e l l  1’ anajię ffiis-a-vis d ’jm e  ł je l le  m a i so n  app a r ten a n te  a M r. 
A ptlrorpe  un de n os  e o m p a g n o n s  de vo y age  eta it  accusć  a u S i  d e  
to ry sm e  et ob l ige  Śwjjler He ju ś t i f ie r  a A lb a n y ;  il ęlescendh a ter re  
et n ous profitaif jes de eette occas ion  p our  yoir ś(gn h a b ita t ion .  S;a 
m a i so n  b ien  bat ie  et d ’nn tres  bon  gout. il a un g ra n d  ja rd in  
par fa i teń ten t  b ien  ęntendu  ckun im m e n se  roche j*  qu i est  ńu m ilieu  
de 1’e s p l a n a d e ; l 'on  voitj le s  d e u s  r iv ie re s ,  celle de l ’E s t  et.,Stelle

B z e k a  H u d so n  tjęst bezwątgneniffl j e d n ą  z n a jb a rd z ie j  p ię ­
k n y ch  i osobliw.yc-li r z e k - św ia ta .  P ły n ie - ,on a  w k ierunku  p ro sty m  
z p ó łn ocy  n a  po łu dn ie  i p rzed z iera  s ię  częstokroć przez Słańcuch 
g ó r Ś k t ó r y  rozdzie la  pionowo-;,  p o d ó b n ą  j e s t  on a  rączej,  do do sk o ­
nałego. k an a łu ,  k tóry  rę k a  ludzi p o p ro w a d z i ła  n-a w sk ro ś  ska ł .  
B y ło b y  n iem oż liw ośc ią  opissfe zd u m ieA a ją će  w rażen ia ,  m alow niczej 
p o ło żen ia  i zach w y ca ją ce  b rz e g i  tej rzeki. N a jb ieg le jsz y j i  m alarz ,  
p o e ta  o n a jb u jn ie jsz e j  w yobraźn i ,  m ę g l ib y  dttó tylko s ła b ^  o tem  
pojęc ie .  P p zy rod a  .uczymfą wsź-y*stko d la  tego  k ra ju  a, sz tu ka  nic 
w n im  nie  zep .suła ;  w szy stk o  tchn ie  tam  m a je s ta te m ,  w ie lk o śc ią  
za d z iw ia jącą  cztowióKa czarem  ro zm aito śc ią .  go  przykuw a.
P rz y  n ie d o s ta te cz n y m  p rź y p ły w ie ; i w ietrze  u staw iczn ie  p rzge iw ń y m  
zarzuc il i śm y kotw jcę o szeffijjmil od m i a s t *  n ap rz ec iw  p iękn egh  
domu, n a le ż ą c e g o  do p a n a  A p t h o r p e ’4 ;  jednego-' z n asz y ch  towa- 
rz y sz y ć p o d ró ż # 1, .który o sk arżo n y  rńwjnież' o toryzm , m u s ia ł  uspra-ę 
wied li  w i ć ! się w A lb a n y .  D om  je g ^  z b u d o w a n y  dobrze i z w ie lk im  
sm ak iem , p o s ia d a ft fb sż ern y  ogród, dosk on ale  rozłożony z o lb rzy ­
m ią  sk a łą  w  p o śro d k u  d z ied z iń ca ;  w id a ć  s t a m t ą d  dw ie rz e k i :  E s t
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d 'H u d son . qu i l ja ign e n t  les  deux  cotćs de l isie. L e  16 a o n « ,  
l ieures le vent soufla du snd et m u s  a p p a r e i l l a m e s : itąwneinps 

- śta it  m agnifhąue, il faijsait p r e s ą u e  a uss i  chaud qu'’en eto. N o u s  
eum es le  lo is iru dę  vo ir  l a a S f f i i i t e  len r  b e a u tó  les  A up erb ćś  r iv e s  
dn J e k s i : e l les  sont  e o u re r te s  des b o is  im p e n e tra b le s  qui ont 
1’ a ir  d'etire“tp la n te s  su r  d.ęs roclierg tantijt  e leves perpendiculair.e- 
raent su r  l ’eau  tahtót  j-ettes au h azard ,  et p resen tan te  le ta b le a u  
e f f ro sn m  cnflne h o rr ib le  eonfiłsdon. A noins d ane heure i fóus 
lim es le m enie o łfem in que  nd.us av ion s  fa it  si póu ib lem en t  dan s  
tou te$ |a  j o u r n e ^ d e  hrer * , t  n ou s  pasśftm eś -entre les forts  L e e  et 
K n ip l ia u sen .  Ląr .deriłfer  s ’a p p e l ta i t  au irp fo is  Waslimgfrón let fura 
p r it  .par le f sp n e ra l  H ow e. II es t  garctó eneore p a r  le s  t.roupes 
angla ise ,s  dont les  llfenes s 'e ten d e n t  juśepńa K in gs* .br idge  ou plutot 
ju s q u ’a une p et ite  crecke appell^e: ''Spłifeoii ',.1)ive l . qm jforfjągLiu 
n ord l ’ i s le  de N e w - Y ® e k .  L e s  A m e r ic a in s  « h t  un se n t in e j le  su r  
1'autre rive. N o p s  aperę*uirfe's los^dei^c gaudien s  en n ęra is  ;ea-u§ant 
t r a n q u i le m e n t  en sem ble .  Il-y-a-t-il  au inonde une  ję ssam bleń ee-  
p lu s  p a r fa i te  que ce l je  des so ld a t s  et des mąoionettks m ną. Rai' 
u n H e s s o r i  selM-et, dont-ils  ne se  dout.ent p as .  i ls  se  donn en t des 
coupą'.  se  l l lessent,  s 'as&ominpnt inaap auss i tu t  que la m ain  mii les

i H u dso n , k tóre  oblewają, oba  b r z ®  jś łS p j j *  S z e s n a s te g o  o je d e -  
n aś te j  S ę d z i n i e  w iatr  wiali.z p o łu d n im iw y n isz y l i śm y  więe w dregg ' ;  
p o g o d a  b y ła  w sp a n ia ła ,  było  p raw ie  tak c iepło , j a k 1 w lecie.'^Viio- 
l iś jny  dużo fcwolnpgo dzaąn. by  oglądać* I w  całe j pięknp&Ji prżecu- 
d m S b r z e g i  J e f j s i : s™ o n e  pokrytK* n ieprze jrzan y m i la sam i,  które 
w y g lą d a j ą  j a k b y  .rosły  n a  sk a ła ch  bądźto w zn ies ion ych  pionowo 
n ad  wodą. Ifadźto r o z r z u t n y c h  na los szczęśc ia  a p r z e d s ta w ia ją ­
cych  p rz era ż a ją cy  obraz  n iezm iern ego  n ie ład u . W p rzeo ifgu  n ie ­
całe j g a d z in y  z ro b i l i śm y  j&yle drjrgi, ile p rzeb y liśm y  w czora jszego  
dn ia  z tak ą  t r u d n o ś c i ą  i p rz e p ły n ę l i ś im  m iędzy  tw ierd zam i L '|e  
a K n iph ause in .  T a  o s ta tn ia  z w ała  s.ie. rriiegdyśj W a sh in g to n  a zo- 

R p ł a  zdobyta  przez jigeiierałar 'Eowe'a. J e sz c z e M e ra z  ()‘estvołia  s trze ­
żona pr^az w o jsk a  angielskie® który ch  l in ie  ro ze m g a jy j  się  do 
.K in gs-bridge  albó> racz.ej aż d ^ ł i i j a łe g o  naturalne,gg- poi;tu .Śpiton 
<ii\ el, inw orzonego '; ;w ^zęśc .i  półnmsnej wyspyAJSlew Y ork u . A m e ­

r y k a n i e  m a ją  sw o ją  straż  n a  d ru g im  brzegu. Tjjjhzeliśmy dwu nie-, 
przyjK-.ielskich [Łwirkowników, ro zm a w ia ją cy ch  z& so b ą  spoko jn ie .  
:6 ży j e s |  gdzie  n a  śWiecię; w iększe p odobieństw o od tego ,.  j a k i e 1 
ist.ni.gje m iędzy  żo łn ierzam i a m ary o n etk a ip i  ?  P o ru sz a n i  ja k b y  
ja k ą ś  sp rę ż y n ą  ta jem ń ą ,  k tórej n ie  p rzeczu w a ją  w cale , zad a ją
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“ fa it  a g i r  c e s s B  i ls  dev ff l in en t  im m ob iles ,  b o i r e n t  a-róe Lenn am i 
( j ir i l s  n ’ont po in t  e g o r g e ;  i ls  donn en t Lą m o rt  satfs: colere, sont  
ernels  R a n s  em portenfęnt,  aecord en t la  vie s a n s  m agn a m i  te et 
da n s  leu rs  p lu s f e r a n d e s  fn ren rs  c o m m e d a n s  leu rs  p lu s  br i l lan -  

_ ,'tes1 ac t ions i ls  11’eproireent iiii la s a t i s fa c t io n  intórieure q.ii aćboin- 
pąigne P h ero ism e  ni l'es p la i ś i r s  de la  \miigejiiice.

D ep u is  S p iton -© ive l  ju s q u h S C r o t o n s - R iv e s  n ous  eó toyam es 
|  i e  P h i i i p S n io n o r  ou l e s . p o s s e s s io n s  du colonel P h i l i p p e ;  elles 

s ’e ten d en t  a peil p re s  2 4  m i l le s  le lo n g  du ?-jvage et s ’en foncent 
q u |fre '  cincp m il le s  dan s  l ’intórienr. C&St la  W$re l a  p lu s  coin 
s id órab le  et la  m ieu x  cu l t i re e  de 1’e tat  de N e w -Y o rck  . e l le .Y a-  
ć tre  en levee au propriet&ire eo n f i sąu ee  et rendun. L e  v ieux eolo- 
nel perd  pour son  a t ta c h em en t  a S .  M. brit:ąllnique une fortuno 
d :a peu pSfes un m ill ioń  l iy re s  s£prlii*gs de rente  fest  resli.gjayee 
une f^mine et sep t  e u fa n t s  a la  merei  de la  g fB& rosite  du p a r la ­
m ent.  J e  Tai vn a N e w -Y o rck  aecab le  d age  et d ’in f inn ite ,  il se 
pr&paTait a qu ittse f  s a  p a t f ie  etp a śuiva;e l e s  r e s te s  de T an n e e  
briran niqu e .

b ioB idśS f , '  r a n ią  się , zdb ija ją?  lecz skoro  K r o  ko Sfeka, k tóra  każe 
im  dzia łać , u sta je ,  sta jithsię n ie ruchom i i p i ją  z n ieprzy jac ie lem , 
k tórego  je szcze  n ie  z g ła d z i l i :  zabijają'' sib bez gn iew u, b&L okru- 
c ień stw ajSboz  zapalcwywofci •;osizczędzaj%fe'e:bie żs>j'e mz w s p a n ia ­
ł o m y ś ln o ś c i ,  a w n a jw ięk sze j  sw oje j w śc iek ło śc i ,  czy w czy n ach  
n a jb ard z ie j  s z l a c h e t n ^ h ,  R i i e  ocTCznwają eY ca le , ani w ew n ętrzn ego  
zadjoweleirią; |k M re  tow arzyszy  heroizm ow i, ani też rad ośc i  zem sty.

H a B  Sp iton -d ivel  aż do JKjSto^ffl 'ives płynęliśm-jftwzdłuż b rz e ­
gów  P h il ip s -m o n o r ,  gdz ie  zn a jdu ją  s ię  p o s ia d ło śc i  p u łk ó w u ik a  
P h i l i p p e ’a ;  rćżó iąga ją .  s ię  i§ńe b lisko  2 4  mil nad b r ź jg fe in  i sią- 
iga ją-L od^ztę i-y  do p ięciu  oni 1 w g łą b .  J e s l  to z iem ia  o wfolkiej 
wiirtości i n a j lep ie j  u p ra w ia n a  ze smnn, N o  w - Y o r k u : w ła śn ie  teraz 
m a ona b y ć  z a b rą n ą & ^ ą ra c ic ie lo w i ,  sk on f isk ow an a  i sp rzedan a .  
S ta ry S p u łk o w n ik  z powmdu|sw§g!o: j E z y J B ą z a n i a H j  J e g o  M a je s ta tu *  
kró la  angielskiego'.  traci m a ją tek ,  p rzy noszący  p r a n i e  •.milion fu n ­
tów '.szterlingów rocznego dochodu i zo s ta je  z żon-ą i s ied m io r­

g i e m  dzieci n a  łą ' s sS w a p a n ia łn ió y ś ln o śc i  p ar la m en tu .  Z obaczy łem  
igdfyy N e w -Y o rk u ,  p rz y g n ę b io n e g a s  w iek iem  i c h o ro b ą ;  p rz y g o to ­
w y w ał  s io  do o p u f e ^ e n ia K iw o je j  o j iw z n y ,  8 by pndążyć. ża, o s ta ­
tkam i ąn n i  f  . to g i  el ski ej i •'
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l | a  m i e r e  s ’e l a i R t  ici et form ę on  b a s s in  ęonsi derab łe  que' 
le s  H o l la n d a i s  ont ap;pelle jad i^a  T a p a n - S e a  et qui .c,e
n om  ju s $ u 'S |  p r^sant.  J?ivaii-t d ’y en trer  a un endroit  nornice- 
Bo«-kląnd s o n t ‘fes  l im ite s  du jfflBsd-jHet le s  deus? r ive s  appąrti-en- 
n e n t  -d PetaPi de N q w «¥ o rc k .  'L ^ G a ip a n - S d a  a a peu p r e s  c in q  
m il le s  de lo n gn e u r  et la  r iy ie re  re p re n d  a p r e s  " sa  la rg e u r  ordi-  
n a i r e : le  >pa^ » ż , T e st  offre le sp ec tae le  dhme coltnre s y i g n e e : 
laśj m a i s o n s B  l e s  fe n n e s ,  le s  m o o lin s  r e i n p l i s S n t  les  r a i ł e ś  et 
ornent  les  co ll in e s ,  m a is  do cótó dl© 1‘on est  toojouRs śqs
b eao te s  s a n r a g e s .  Ł e s  «anontagnes> e sc a rp e e s  et le s  ftrrets epaissęjs 
s e m b le n t  ańn on cer  one vu §»b ien  mońe.tbne m a i s  la#feavatfte rńain 
de l a  -naturę a jęitfe se s  matrferes in form es avęB tant d ’a r t  et les 

P  p la c e e s  dan s  des s i to a t io n s  si heuręuK q i f  elles fo n n e n t  onta 
c hafnie cpntinuelle  de coops d ’oeil raO sSa i l te .  Atows aperęum es 
so.r one des p l n B h a n t e s  m ontagnd^ on g r a n d  arrias de^łiois ;sec 
m ele  de d i f fć ręn te s  *appibi^atibłęs iet nons a p p r jm e s  qoe  ces  pr-e- 
■cantions e ta ien t  rjśpót.tosj jusięjfflra lA lb an y  et de-vaient. sejfwir. dfe 
- s ign an x  en c-as d nu inomfenieńi .qn-eleonqne d-e h a n n e e  on de la 
‘flotte an g la ise .

B z e k a  rpzszerza  s ię  tutaj i tw om aj zsaczii'e ję&ioro, które 
H o lan d ezy cy  ińizwali n ię g d y ś f T a p a n - s e a  n az w a ^ ta  zjrchowafebsie 
iń  po dzień dzis ie jszy .  P rzed  w ąjśc iep i  n a  m ie jsce ,  zw-aoe się 
Pi^ckland. B o t y k S s i ę  g ra n ic e  J e r s e y ,  a oba  brzegi  &nal<?żą*.do 
-stano' N e w -Y o rk u .  T a p a iB sb a  p o s ia d a  p r a w e j  pięć-^mil d łu go śc i  
=a i f f ik a  jo ż  w dalszym  ciągu  przy b ie ra  sfljójją zw y cza jn ą  szerokośfl- 
O d st ro n y  w schodn ie j  w idzim y kra j o p ra w ia n y  bardzo  s r a ł ą f m i e ; 
d o m y p  o sa d y ,  *  m ły ny , n a p e łn ia ją  dolinę i ozd ab ia ją  pagórk i .  pod- 
iczas g d y  s t ro n a  zafeltódnia z a e h o w u j S  s t ą le ^ sw o ją  dziką p iękn ość .  
■Góry orwtótę i gę s te  l a sy  zda ją  się. z a p o w iad ać  widok lł-fSflzo 1110- 
n B o i in y .  je d n a k  nintojętna rę k a  pr-zyfriijy rozrzuciła  ten  n ie k sz ta ł ­
tn y  m a t e r y a ł f t  tak im  artyzm em  i u m ieśc i ła  -gp w położniaC-li tak 
dobrimy.,eb. że tworzy -on n ie p rz e rw an y  łaflcnch , ^fitóry zaClhwyca 
ok t jB lSa  je d n e j  z n a j w y ż s z y c h |p ' r  u jrze l i śm y wielki s tos  su ch ego  
drzew p om ięszk n ego  z rozm aity m i jjjełłljSni ma-tet^ałarni i -'do­
w iedzieliśmy. ‘ się, że feąk ie  środki o srśożnośei  c ią g n ą  s ię  -fl'ż do 
Alha-iw^i m ia ły  służyć ja k o  sygnały ,  n a  w y p a d e k  ja k ie g o k o lw ie k  
p oru szen ia  się  arm ii  lub floty a n g ie lsk ie j .

/
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On noHS tit rem arquc8  a o s s i  nn p ic  t j jM  elev4'' appel ló  Y e r -  
dricliea on T e fl jn s  P o in £ ji :ąn .sornriiet do  (p.el e i j  un lac f f iem b lab le  
ianeeliii dii .Mont-cenis on 1 011 pfiehe d 'exee l len ts  p o is so n s ,  a 1 

raiile de la le  p a y s  s ’a p lan it ‘ł de denx eótós et l a j r i r i e r e  se  r e -  
p an d  d e  nonveaii efc fo rm ę une es-p&pfe cle b ay e jf l i i i  a g i l !® # ,  son  
anoiOT nom  ho lln n d a is  de S ta c v e rs t i$ . \x -B u y ; raais e j le  -ne jonit  
Plis longtem ps, de cette  •b itension. L e s  deux  p ro inou to ires  de 
S tp n ęy -p o in t  et de TIavęr p la n te s  N e c k  la  re t re c i s s c n t  et fo n ń e ii t  
une e sp e cćg d e  d e tro i t :  ces d e u s  poii its  i rapo rtan ts  Rirent en le re s  
p a r y s i r  H en ry  « l m t o n  en 177 7  m a is  d e u s  a n s  aprlis le gen .  ra i  
r a r a e  sn rp rit  le co lonel  J o h n B n  d a n s  S ron oy-pp in t  et je flt pri- 
so nn ie r  ayec Wpte la  g a r n i s o n : la  bon ne conduite  clu colonel 
W e b b e r  du 33 u ićg im aiw  sau va  H a v e r  p l a n t e ^  INeck.

J ' a l  oublie  de y o i ia  d irc  cjue nouś< avon s vn eifflfeęa Stoney-  
P o in t  une p e t i ty  raa isón  de M r. Sm ith  f ils  du cbef-just,iee de la 
p r o r in r a  ori. 1’ in te re s sa n t  A n d n iS je t  le fgenera l  .A rn o ld  s ’abouche- 
ftent:  on pretorie! i ci q u ’A rn o ld  no łu t  p as  le seu l  s ’ednit dans 
sa  falraille et que r a m o u r  ava it  senny cle fleurs ge chem in  ą.ui 

•ćó ijduisit  le m a jo r  a une mo-rt ig iiornignieuse . .

Zwroęono n a r a  równiec! u w ago n a  bardzo  w ysok i cypl, n a ­
zw an y  Y erd r id i ‘ę'a lub T ed in s-p o in t ,  n a  k tórego  szczycie  zna jdu je  
s ig  jez ioro ,  p b fg b f f le  jak  n a  M ont-cen is .  f igdzie m ożna ł a p a ć  d o­
sk o n a łe  r y b ®  O m iję  s t a m tą d  .kra j  p oczy na  s ię  w y rów n y w ać  po 
obu.istronatóh a rzeka  '♦Rozszerza s ię  znowu i tw orzy-ro dza j  zatoki, 
¥ t ó r a  z a ch o w a ła  d aw n ą  sw oją  l iazw ę h o le n d e r s k ą  S ;taąwdrstraw-buy. 
• Je d n a k  rzeka  nie c ieszy  się  d łu go  tein ro z sz erz e n iem ; dw a p rz y ­
lą d k i  S ton ey-po if l t  i H aw e rp l  antes-nfeck zw ężają  j ą  i tworzMroflzar 
cćeśńinp. Te dw a ważrfe p u n kty ,^osta ł j j t !  zabijane przez Heńr-yka 
Olintpłia w r. 17,77, lecz w  dw a l a ta  później g e n e r a ł  Y a in e  n a ­
p a d ł  n a  p u łk o w n ik a  J o h n s o n a  n a  Stjpney-ędjnt i w ziął  jfb do 
niew oli  w ra& jz  ca łą  z a ło g ą :  należyte lpostępow ^anie  'W ebstera .,  p u ł ­
kow n ika  33 pułku,*  obaliło H av e rp lan te s-n e ck .

Z a pom n ia łem  powiedzieć, że z tej stro jtm jS ton ey -po in t  u jrze­
l iśm y  m a ły  dom p a n a  Sp iitha ,  s y n a  ok ręgow ego  sza fa  sp ra w ie d l i ­
wość,!, gdzie c iek a w y  A n d re  i -generał A rn o ld  rozpraw ia l i  s ię  ze 

wSjibą:. twierdzono tuta j ,  że A rn o ld  n i e / b y ł  j e d y n y m  oszu k an y m  
w sw oje j  rodzinip,’ i że 'm iłość  s i a ł a  k w iaty  po drodze, która z a ­
p ro w a d z iła  m a jo ra  do h an ieb n e j  śm ie r c i ........................................................
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S i  cotte c i r e o n g ta fo e  J&st v ra ie  .je nc?'?c;ou^.ois p a s  cle fiu p lus 
in a Jh e u re u R ,  >qiłe ce lie1 cle ce je i jn e  off ic jo l ; ; m a is  il fantl« p p t ą :e q  
q u ’un jo u r 'ń ’im p a r t ia l  h i s to r ie n  de cette rgj.ierre se n s ib le  aii sort  
de cet in fo r tu n ^ a fe j^ i^ e n d a n t  jusifice a  sa  /ertu  'e t  so n  courage 
eons;plera se s  m a n e s  a ff ligees.  D e p u iśy S to n e y -P o in t  le s  mont-agnes 
Hanfunencent a devenir  p lu s  l i a n t ę ś | ? ^ - ' l e  l it  de la  i iv ie re  p lu s 
etroit, le fleuye fy est  p lu s  profonrl. m a is  non  p a s  p lu s  rap ide, 
il eonie m a je s tu e n se m e n t  et n e P e  p re s se  p a s  dę jfam iter  ces r ive s  
ch arm an te s .

II est  d i fą c i le  d ‘ im ag in e r  tui en dro it  p lu s r o m a n e s ą p g  (|ue 
eelui-ci. L a  p lu m e de L A r io s te  s e  saui'ait  in re n te r  une de p lus 
ench anW ur: et Ms ro eh ers  de la  M il le n iy m  so n t  m oins intere’*-' 
scfets. Ou j  r e sp ir e  une douce unelancolie et le' s i fe ą c #  profond  
qui y  regn e  en tre t ien t  les. re flexions et donnę une am p ls je ar r ie re  
a r im a g in a t io n .

L e  so le il  eta it  d e ja  couelie cpnmd nons en tram es parnii  les 
nseh ers .  L a  pale lnm iere  de la  lunę óc la ira it  la  cinie deja mon- 
■itagnes qni se  co u rb a iśn t  et fo n n a ie n t  presqr. 'un  youte su r  ncis 
; t e l e s ;  re fleclńe dan s  1’ eau  b m p id e  et t ra n ą u i le .  j e  r e s t a i s  en e^- 
sta.se p en d ą n t  quelque ‘s  m in utes  m ais  mon am e fnt reveil lee  et

J e ż e l i  pow yższa *okol iczność*  j e s t  p ipw ęiz iw ą ;1 to  jawnie znam 
bardziej.* n ie s z c z ę ś l iw e j?  końca, j a k  ten. ja k i  s p o t k a j  tego  m łodego 
o f ice ra ;  je d n a k  trze ln gsię  spodziew ać, że p ew n ego -d n ia  jdbzstronny 
h is te ry k ,  ł ącz ąc  te b o le sn ą  w o jn e sz  lo sem  tego  nieszczo&wjgei! 
od d a  sp ra w ied l iw o ść  je g o  c n o c i d i i  Bnrlwadze i pocieszy  je g o  znę­
k a n ą  duszę.

P o cząw szy  od Stouey-p ’oiiiii gó.rgl zaczy n a ją  s t a w a ć  ys ie  coraz 
wyższe, a łoży sk o  rzeki coraz w ę ż fa e ;  rzeka  w tem  m ie j fcu  je5t  
g łęb sz a ,  je d n a k  w cale  nie s z y b s z a : ^ p ły n ie  m a je s ta ty cz n ie  i n je  
S B Ł s z y  sio op uszczać swoich czaru jących  brzegów .

Irndno- j e s t  w yobrazić  so b ie  okolicę b ardzie j  ro m antyczn ą  
j a k  ta. P ióro  A r io s t a  n ie  u m ia ło b y  w y m y ś l ić  je d n e g o  z ty c h /c u -  
dow -a. n aw et sk a ły  M i l le ra y e ’a  n ie  są  jn ż  tak  c iekaw e. Ojddyeha 
s ię  tu ł a g o d n ą  m e lan ch o lią '  a 'głębokie m ilczenie , ja k ie  p an u je ,  
p obudza  do ro zm y śla l i  i tornjfi -wyobraźni sz e ro k ą  drogjjg ^

S ło ń c e  zaszło  już, k iedy  w e sz l i śm y  między.. sk a ły .  B la d e  
św ia t ło  k s ię ż y c h  ośw iet la ło  wierzchołk i  gór , które.' 'pochylały-lsfiS  
i tw o rz y fe p n a d  n aszem i g ł o ^ a jn i  jpjrawie sklepienie!) z a p a r z y w s z y  
s ię  w ob'i;az w wodzie czyste j i spoko jn e j ,  p oz o sta w a łem
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le v a issea n  en  p o u rsn iv an t sa  route e& citait nn clonx jm n is f f lm a ia i ; 
e n i i n    — — — —  — —  —  _ _ _ _  — — —  _  —

IfclAplume d ’nn g ra v e  . h i s to r ie n j * |4 i  n e  claigne gnfere fa ire  
m ęntion , de la  m ort  d'mi ofiic ier s u b a l f f l S e ,  Pat ten t io n  d'un 
w y a g e u r , .  n ’est  p.oint arr&tee une p a l c e  de tejjre qni couvrfe 
le eo rps  d 'un  b r a f e  so ldat ,  u ia is  il dojif ■ejwe p e n n i  a iu* com- 
p a t t io te  de p la n te r  unę' brawche de l.aurier su r  la  tom be . de gon 
ami et d ’a rrae ł je r  son  n om  a Poubli eternel

(Je C hr. C lenton  P ap p e lle  ponr lui fa ire  voir nn ou vrage 
q u ’.il c r o ja i t  a tta q u a b le  et lui de.m ander ce qn ’il &l; p e n sa it ?

1) Od tego miejsca rozpoczyna sic :  Podróż po Ameryce półnoaie] 
w rękopisie Bibl. Jagiellońskiej nr. 56134: brak w nim całego pouzą- 
fflaf, na., co zresztą rękopis wskazuje b.ardzE wygdane, gdyż zaczyna p ę  
od zeszytu drug iego ; początek jednak przęcuował się' w rękopisie nr. 
49, folio, kaft  75, prywatnej biblioteki lir. C h^ptow i^a-Butem ew a 
w sfczprkeielr na Litwie. Bękopis ten jednak — jalriaolS iek jest nie­
wątpliwie kopią jagiellońskiego — o wieje go-rsz^ | pełen opuszęjigiS. 
pfeańy niedbale. P d ił^zas jE jy  jagielloński prż|?uiaczony-był d<f*.dmku, 
ten był je;cl:yni'6.j-ego odpisem, pirżwmaczony.m niezawodni?! ’do prywatitegW 
użytku .E lą ły  wiijc^pffczatek: Pamiętnika po fciiiieiSra północnej aż do 
tego miejsca, wydany j<m na podstawie rękopisu szczorsowąjdego. 1

przez k ilk a  chw il  w ekstazięgj je d n a k  o.ckiiąłefn sł fyprędko , a i -okręt 
.zadrżał z lekka, p u szcza jąc  s ię  iw d a lszą  d r o g ę ;  w r e s z c i e  —

Pióro  w ielkk |<o  h ią toryka  n ie  raczy  w ca le  w sp o m in a ć  
o śm ie rc i  oficera n iższe j ran g i ,  u w a g a  p odróżn ika  n ie  zatrzym uje 
s ię  w c f tó  n a  pągrórku ziemi, p o k ry w a ją cy m  fetealo dzielnego żoł­
n ierza , ale p ow inn o  b y ć  c I o z w o I o t o  w sp ó łro d a k o w i  zasadz ić  gałęź  
wuawmzynu n a  g ro b le  sw ego  p rz y ja c ie la  i w y rw ać  je g o  imię w ie­
r n e m u  zap o m n ien iu .

T e n  -®hr, ITGienton zaw oła ł  go. ab y  m u  p ok azać  pracę ,  k tórą  
u w aża ł  za m ożliw ą  do w y k o n a n ia  i z a p y ta ł  s ię  go, B i l o n  o p ie j
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G r a b o w sk i  a l la i t  lui repon dre ,  k o r s q u ’ il fut a t te in t  d ’une b a l ie  
da n s  la  p o itr in e  qui l f M t ł e s p i r e r  su r  le chanip.

N o u s  {E s sg jn e s  r a p id e m e n t  a  c ś t e s  des ke,stes des  forts  
C linton  et M ontgonfbty , qui furen t  pris, p a r  les  A n g l a i s  apres  

■ uai,e łdeffense op in iatre .  L e  je.une C-te G rabo w sk i  futue a  ł ’a t taque  
de ee deru ier .  il ótait  eap ita ine  d a n s  k a m e e  a n g la i se  %  a ra i t  
mentń 1'a iuitió et k es t im e  de se s  g e n e r a u s .

L e  v e n i jq m  s ’e n gou fre  que lq ue  fo is  dan s  ee detroit, 
m am ja  a souffler avec p lu s de fo ^e fi fe i t  n ous  en le a a  p lu s  tSt que 
j f »  me s.&nhaiijais. Tl e fe it  l in it  h e u re s  quand n ous  ~ abordfimąpj 

IW e s t p  o i n t .  oii, norfe devions n ous arróter. L e  Cl.  K n a c  ,po\tr 
qui K M d B y i o i i  des le t tre s  du G J |  W a sh in g to n  ent la  b o n ff l  de'? 
noffls lo g e r ;  connne jA v a i s > p a s s e  u n e  t r e ś ‘ m ą u v a ise  n uit  d a n s  lę., 
bateau ,  frigj ch arm d 'de re trou vćr  un l i t  E p jp o r B b le .

17. Octob.

J e  >is de m a  fenutre ft:'e m a t in  'de,ftx re g im e n ts  continejntaux 
c a p a r a d e :  l i s  sont  n óedirerem ent bi-eliwsous le S ia rm e s .  t£Ceux qui

m yśli  ? Aakiabowiski chciał- mu odpow iedzieć , g d y  n a g le  zo sta ł  ru- 
ż o i^ jJb n lą  w p ig r s iH o d  której w yzionął  du ch a  n a  m iejscu .

Przesz !  i śm y  szybko obok ruin  tw ierdz  C linton  i M o n tg o ­
m ery , k tóre  po uparte j obronie  zo s ta ły  w ziale przez A nglików  
M io d y  h r a b ia  G rab o w sk i  zo sta ł  z a b i ty *  tam  p od czas  ataku-; b y ł  
on k a p i tan e m  an g ie lsk ie j  a rm ii  i zjtednał .sobie przy jaźń  i sz a cu ­

nek  sw oich  gen era łó w .
W iatr ,  k tóry  w tła cz a  s ię  n ie k ied y  w ra *q s e ś n j? Ję ,  zaczą ł  dąć- 

biz# w ięk szą  k iłą  i u n ió sł  n a s  w cześn ie j ,  a if jżeh Tobie tego  życzyłem . 
B y ł a  8-ina godz in aagcly . .qn w B.i l i ś iny  do W e s t p o i n t ,  gd z ie  m ie ­

liśmy, iŁąjtrzym»q s i ę :  Gen. k r ią i£  k tórem u  R ę c z y l i ś m y  l is ty  od
gen. W a sh in g to n a ,  był t a k 'd o b r y ,  że n a s  przyjął-do- s ieb ie ,  a jp o -  
b sS łtaż  sp ęd z iłem  bąjrdzo z łą  n oc }l& statku , b y łe m  uszczęśl iw iony  

• z n a la z łsz y  wcale znośne Nóżko.

17. paśdziern.

W i d z i a l n i  z nrgglg okna dziś rano 2 pułk i  pieclł®ty,; w y g lą ­
d a ją  one pod bron ię-  w c r ie  nieźle. C ip  co są  przyzw ycza jen i  do
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sont aepoutumć[§; au eoup d ’oeil des armeeij E u ro p e e n n e s ,  n e ł e -  
ra ie n t  n u lłem en t  ecpytfents de la  manie.r,e dont le s  so ld a t s  aineri-  
.cani.3 fon t  i leeęrc ice .  Tls ne len r  trouyeraieirt ni cetfe  dem arch e  
gu er ie r# ,  ni het en se m b le  s e d u i s a n m  q u i d is t in g u e  partfetil iere- 
m e n t  les t rou p p es  a l le m a n d es .  (Test  pourta j it  devant ces ujem-es 
hom ines, d evan t une m ilice  encore p lu s  m ai  tournee  que deiix 
arnni^fe a l a  d em areh e  flere et f a i s a n t  p a f fa i te m e n t  l ’e x 6roice, mir 
-rent b a s  ces  arm es.  A p re s  dójefiner n ous  a l lam es  y is ite r  le fort. 
on iąóiit depos.će toute T ar t i le r ie  et tou tes les m u n it ion s  et te^ 
m a g a z iń s  des  E t a t s f G n i s .  0 ’esjt, :Ie P an dem pniin n  de P A m e m p te .  
N.ons y viines les iminesmes bombę,ś a ‘ fen que  .Bourgoine avait 
tra ine i.avee  l i r r e t i ą n e  les B im erien in s a e g u ire n t  p ar  l a ie o m e ń t io n  
d w S a r a t i f a ń s  On a en so in  d e ł‘g r a v e r  en lettres  chor, 1’endroit,  
ra n n ę p jfe t  le jo  nr, oui<?haque p iece  a e t e n i r s o ;1 e l les  sont  ra n gee  
et <Mtretenu'e§ a ssez  p rp p rem en t  et K n o w n a e h  a s s u r a  que  lejjr 
n om b re  m onta it  'tipii-ąs de 400. L e  fort  oii toflfe cette art i lerie* ,est  
d epó see  s /a p p g l lS j  le  ,f‘ort C g i n t o n  il sgpn om inait  j a d i s  le  fiok 
A rn o ld .  f ) ..............................................................................................

k  W ten, -miejscu rekojpis zdefektowany.

w y g ląd u  w o jsk a  fenropejski&goj n ie  b j l i b y  w cale  zadow olen i A e  
B p o s o b u ,  w ja k i  ż$'ni'ejjze am A sykańscy  o d b y w a ją  sw oje  ćwiczenia . 
.N i e  znaleźliby oni w  n ich ani tego  kroku w ojow niczego , ani tej 
raaeznoKci p odziw iw gód ne j,  k tó ra  cechu je  szczególnielŁwojska nie- 
m ieekie . A  je d n a k ż e  przed  tym i ludźmi, przed m i l i a j i  tak  s ła b o  
wyćwiczonąfrftc&łp' d m e  arm ie  m asze ru ją ce  im ponu jąco  i robiące 
d o l K o n a i O w i c z e n i a i t z l a z ł y  bron . P o  śn iad an iu  p o sz l i śm y  zw ie­
dzić tw ie rd z ę , ig d z ie  f e t  p rzech ow y w an a  broń , a m u n i c j a  i zapffesi 
Silanów Z jednoczonych. J e s t  to P a n d e m o n iu m  A m ery k i .  TJjrzeli- 

“śm y  tam  ogro m n e  pęka j ące b om b y, k tó^e^B pu rgo in e  p r z y w i e ś  ze 
so b ą  a k tó r a  A m e r y k a n ie  zyskali  t r a k ta te m 1' w, Sara todze .  W y ry to  
s ta ra n n ie  zfotemi l i te ram i m ie jsce ,  rok  i dzień, w k tóry m  k ażda  
sztuka z o s ta ła  z d o b j j ją ; ,  s ą  one u porząd k ow an e  i odpow iednio 
u trzym y w an e  i h n o w n a c h  upew nia, że l iczba  ich przech odziła  
40(j.' Tw ierdza ,  gd z ie  ca ła  ta  am u n icy a  j e s t  złożoną, n azy w a  s ię  
tw ie rd z ą 'C l in to n  a  daw niej  A r n o ld ...................................................................
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V i s ' a , ^ ' s  de la  pńinte  j B j j uiie i s je  app e l lee  C'o n s  t i t u t i o n 
I s l a a . d  une C lia ine ten dn e chune i'ive a  h au tre  empefihe absolu- 
m e n t  le p a s s a g e .  J e  ne conąois p a s  co m m ent l e 'C h r .  C linton, 
a  n eg l ig ó  de s ’e m p a re r  et cle B ’apu rer  de ces dena  p o s t ę s  qni 
fgarautis&ąient aux  A n g l a i s  nne l ib rę  n av iga t ion  su r  la  r i r ie rę  
dus nord , d ’au tan t  p lu s  q u ’a y an t  d e t ru iH ła  B a to e n e  su r  1 isl.e de 
la  Oonstitutioń, il lui ćta it  fort  a ise  d e r f e n t l r e  mai'trfe( de lao 
rive apposóe.

L e  p lu s  ele<ve d e . t o u s  era  forts  porte  le n om  de P u t n a m ;  
A rn o ld  m e d ita n t  son d esse in  y  fa is a i t  fa ire  une bfceche conside-  

Ir.ajde, p e r su a d an t  aux  .*officiers a m e r ic a m s ,  que  c ’>etait pour en 
a g ra n d ir  Tenceinte . T o u t g s f e est- fo r t i f im tio n s  sont  dan s  un eta*t 
m ise rab le ,  m a is  la  n atu rę  a p p a ru  ab on dan n n en t  a leur  defense , 
des 1'oehers  e s c a rp e s  cle t o u s  cótes, les  re n d en t  presejue iriocupi- 
b le s ,  et la  m o in d r e 'p e t i t e  forree  d ir igee  ra i so n n a b le m e n t  es t  ea- 
p ab le  d ’a rre te r  un g r a n d ę  annśTe. L e  re s te  des t rou p p es  am eri-  
eaine^- e s t  c a m p e  d a n s  une p etite  pleinę?. au piecl des  montagneshl 
On a s su re  ici q u ’e l les  m onten t  a p ra s  de ą u a t re  m il ie  bom nies : 
m a is  ] ’ai pe ine  a cro ire  que leur  nońibre se i t  a uss i  i consiclerable.

N a p rz ec iw  zna jdu je  si«ę w y sp a  n azw an a  C o n s t i t u t i o n  
i S s l_ a n d ,  łańouph w y c ią g n ię ty  od je d n e g o  brzegu  n a  drugi zagra-  
d z j  ab so lu tn ie  prze jśc iem  m o gę  p o j ą $  że Chr. C linton  z a n ie ­
d b a ł  za jać  i skoń czyć  o s ta teczn ie  z terni s tan ow isk am i,  k tóre  zągę- 
wyniały A n g l ik o m  sw obod n a  żeg lu gę  p ty rz e c e  p ó łn ocn e j ,  tym  b a r ­
dziej, że zn iszczyw szy  ju ż  B athene  ma w y sp ie  K o n sty tu cy i ,  m ó g ł  
bardzo  ła tw o s tać  się  p an em  brzegu  przMiwiięJgo.

N a jw y ż sz a  z tych  tw ierdz nosi  n azw ę P u t n a m ;  A rn o ld  roz­
m y ś l a j ą c 'n a d  sw oim  zpm iarem , k az a ł  tam  zrob ić  .znaczn y  w.y!om, 
w m a w ia ją#  w oficerów a m e ry k ań sk ich ,  że czyn ił  to d la  pow ię­
k szen ia  je j  w nętrza . W sz y s tk ie j  te fortyfikjacye z n a jd u ją  się  w n ę ­
dznym stan ie ,  a le ł j ja m a  p r * j ] io d a  przy czy n iła  s ię  obficie do ich 
o b ro n y ;  p ię trzące  się  z e jw sz y s tk ic h  stron  sk a ły  czynią j e  p raw ie  
n ięzdobytem i i n a jm n ie jsz a  gapstka ,  u m ie ję tn ie  k ierow ana ,  jdsfi 
w s t a n ie  za trzym ać wielką.; arm ię . B e s z t a  w o jsk  a m e ry k ań sk ich  
obozuje n a  m ałe j  rówminie u s t ó p ig ó r .  Z a p e w n ia ją ' tu ,  że dochodzi 
ona  do 4 .00 0  ludzi, ale  z t ru d n ośc ią  w i e r z J S  żeby ich l iczba  b y ła  

tak znaczną.
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"'HSkSnf; ą ii i t tam es a  m id i  notre  g e n e r a ł : c ’est  im  v i o l i | t  repn- 
b l if f f l -n fcu i  a ete l ib ra ire  k B o s to n ,  ifflfut mi des  p rem ie rs  ;\ de- 
s irer  la  re^olutlon, et ou de p lns a rd en ts  a la  so utem r. II lious'
p rę ta  son  b a teau  qui en m o in s  de cnaq h eures  nons conduisijj
a  JPoUgh K etp s ie .  A p r e s  avo ir  d e p a s se  le„.‘detro it  form ę p a r  tą;1 
^• 'e st-P o in t .  a ]a (Jl.onstitiition-IpIą*ncl. nons ap e rcm n e s  une autre 
p e t ite  islie ap p e l lee  P o l a * p o l s .  L e  paws de la  co ińm ence a  deje-! 
n ir  m o in s  ó lęy™  et les  H, e i g h  1 a n  d s  M o . n t a i n s  sont  b orn ćes  
du cóte de 1 est  p a r  la  p e t ite  r iv iere  de fishkill ,  comine ee l le s jd^ i  
Ddtjterhill a  P o n e aS  pap. une p et ite  jterćche ap p e l le  M u rd em sk il l .  
I f o u f y i p a s s ą m e s  p ,r,S  de N e u - W i n d s o r ,  o u B Ł lu s to t  p re s  de 
S n a k e r h i l l ,  ou P a r fc će  a m e rica in e  a ete ca inpće  ju s q u ’a 
l a  paix .

Qnoique les  deux  r ives  s o i e n P a s s e z  b ien  c a t i y ó e S  leur vue 
g s t  pour tan t  m oins agrealąle : et on ne rem on tre  p lu s  ces  situa-
t io n s  en c l ia n te re s  se s  gui d i s t in g u e n t  le y o is in age  de W e ą c E o in t .
II y a p lu s ieu rs  foygęs sur la cóte, m a is  1’ a n n ć e  a n g la r a S  dunśj 
s a  cours'e:t ó t j  a detrwit les e ta b l i s se ip en ts .  fK'es chónes. l e j  jpoins ,  
le s  cedres,  compońent pour la  p lu s  p ar t  les fó re ts  qui bordeiit  
l a  cót,e, e ^  donn en t des  g r a n d e s  fac i l i te s  pour l 'exp lo ita t ion  des,

W po łu dn ie  o p u śc i l i śm y  n asz ego  g e n e r a ł a ;  j fo g ito  gw ałto-  
W j f  R epu b lik an in ,  k tóry  b y ł  k s ię g a rze m  w B o s t o n ie :  b y ł  ou  j e ­
dnym  z. p ierw szych , p ra g n ą c y c h  ; » ■ w o lscy  i i je d n y m  z n a jb ard z ie j  
:z,ąpalonych, k t ó r z y ' ją  pddtrzynr; wali. i S j y c z y ł B n  n an r  sw oje j lodzi,  
k tó ra  w n ie sp e łn a  praciu god z in ach  zawiozła<iH s do P o n g h  K ę lp s ie .  
M in ąw szy  c ieśn in ę ,  utworzonej prżfez W est-P o in t  i w y s j p  - K o n s ty -  
t m | ,  sp o s t r z e g l i śm y  in n ą  maf;ip f f l j sepk ę ,  n a z w a n ą  'P o 1 a - P  o 1 s. 
K r a j  od tąd  zaczy n a  być  m niej w zn ie s ion y m  a góry  <‘H  e j  g  li 1 a n  d s  
otoczone są  od s t r o n m w s c h o d u  m a ł ą  rzeczką F i s h k i l l ,  podobnież  
jakffięóry i la t tęrh i l l  kończą  s i ę ,m a  'zachodzieff-mąłym wąw ozem , n a ­
zw an ym  M u rd em sk il l .  , .P ły n ę l iśm y  k’oło M e p - W  , n d s o lr i , albo 
raczej,  bliżej S n a k e r h i l l ,  gd z ie  a rm ia  a m e ry k a ń sk a  obozow ała  
aż do zaw ajjs ia  pouoju.

Chociaż oba  brzę‘gi s ą  dos ‘ć dobrze upraw neSj w ido k  ich j e ­
dn ak  j e s t  m niej p r z y je m n y m ; n ie  ^ k g t j k ą  się  ju ż  ty ch  czaru ją-  

^ ■ c h . 'ó b r a z ó y . k to m l  odznaczają; b l isk ość  W est-Po in t .  ••;B,y|ę n a  
b r z fg p  k i l k S k u ź n l ,  K l e  a rm ia  a n g ie l s k a  w p r z e ą io d z ie  ^ n iszczy ła ’ 
icli o sa d y .  Dęby,- so sn y ,  c e d r y j s k ł a d a j ą  się  po większeijl c z ę ś c i 'n a  
laąy, k tóre  otacz.ają w ybrzgze i u ła tw ia ją  bard zo  e k s p lo a t a c ję  rud
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iii i ijHrs de fę f .  Oette exp lo ita t ion  es t  d ’a i l leu rs  tre s  aiffle, le  m in e­
ra ł  se-trouva-nt a fleur de terre. P a i  en toute la jo u r n ™  u ne tra- 
du c t ien  angdaise  de r o y a g e  du b on  K a i m ; il m ’a m u se  s in gu lie-  
re m en t  p a r  so n  e s a c t i tu d e  sras jpuleuse , et p a r  une b on h om m ie  
s a n s  e se m p le ,  il K orn et  aucune h is to ire  q u ’il a  en ten du  ra co n ter  
au  p e u p l e ; |&t fa it  souvent  des  r e f le i io n s  d ig n es  S h a a h - B a a m .

F im a g in e  m i'i l  doit  eSfere m e il leu r  b o ta n is te ,  et que tout ce 
& T il  a ecrit su r  le s  p la n te s  et les  a rb re s  de.yee p a y s  e s t  in- 
s trp c t i f .

Ń ó u s  fu m es tre s  fa ch e s  d ’apprendue a no B e  a r r i re e  a P o - n g h -  
k e e p s i e  que f f l -g o u v e rn e u r  C linton  en eta i t  a b s e n t ;  n o u s  lui 
ń t ib n s  p ar t icu l ie rem en t  recom in en de ,  et j e  co m pta is  en t ire r  des 
i i i fo rm at ion s  e s a c t e s  su r  ńet'te, p rkyince  et sur q n e lq u e s  art ie le s  
d e  la  refflilution. dont-il  est ,  dit-on, tre ś j  instru it .  S a  b e l je  m e fe

i

que n ous t ro u ra m e s  a la m a isó n  n ous le ę u t  p ar fa i tem en t.  j^.Cest 
nne^ vielle p re sb ite r ie n n e  de 7 4  ans, qni nous.ńiiraita. avec une 
l lg sp ita l itó  et une h o nn etetó  pen com m une.

że lazn y ch . T a  e k s p l o a t a c ja  " je s t  zre sz tą  b a r d f l  ła tw ą , pon iew aż  
m in e ia ł  zna jdu je  s ię  n a  równi z p o w ie rz c h n ią  Ziemi. M ia łe m  przez 
całsaf dzień an g ie lsk ie  t łu m aczen ie  „P o d ró ż y  B o n - K a i m a " :  baw i 
m ię  ono szczegó ln ie  sw o ją  sk ru p u la tn a  d o k ł a d n o ś c i ą :  i J .w o ją  b e z ­
p rzykładn ą ,  d o b ro d u sz n o śc ią :  n ie optas&cza żadnej h istory i,  •łferórą 
s ły sz a ł  (opowiadana, u ludu i robi często u w agi ,  go d n e  S h a a h -  
B a a i h ’a.

W y o b ra ż a m  ś fb ie ,  że m usi by?- on lepigym- b o tan ik ie m  i że 
w sz y stk o ,  co n a p i s  ał’ o ro ś l in a c h ;  i d rzew ach  tego  kra ju ,  j e s t  po- 
u/zaj,ą‘cem. B y l i śm y  bąr.dzo n iezadow oleni,  g d y  przy jeżd ża jąc  clo 
P  o njjsfk e e p s i e dow ied zie li śm y  się, że ;gubernator C lin ton  je s t  
n ie o b e c n y m ; b y l iśm y  m u  szczegó ln ie  poleceni i l iczyłem , że otrzy­
m a m  od n iego  do k ładn e j*  w skazów ki,  co się  raczy tej p r o w in c j i  
iipew nyc.l i  szczegó łów  o .re w o lu cy i ,  w czeta', j a k  mówią', j e s t  on 
do b rze  p o in fo rm o w a l i™  -Tego tęśęfohya, któpjj z a s t a l i ś m y  w domu, 
p rz y ję ła !n a s  n ad zw y cza jn ie  : b y ła  ło  s t a r a  pąe&biteryanfci, 74-letni'Jjl  
k tóra  przjjęla;- n a s  z .go śc in n ośc ią  i g rz e cz n o śc ią  n igdz ie  n ie sp o ­
ty k an a .
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18. Octob.

N o u s  co m ption s  p a r t i r  ce m atin ,  et nous t r a n s p o r te r  p a r  
ter re  cłiez l e f t h . :  LeS jingstonM m ais  il a plu> toute  la  jo u rn će ,  
com m e le s  o g t a n  de ce p ay s-c i  ne  sont  p a s  couyęjites, n ous  pre- 
f e n M e s  de Lester  et ff lattendre le beau  tem ps .  'Siai profite  de .ce 
ło is ir  pour a r ra n g e r  le s  m a te r ia u x  de m on  jo u r n a l .  et pour y o u s  

t ra ce r  Auelmues tea its  rpui m a n q u en t  au p o rtra i t  que  je  V o u s E i  
fa it  d e s  m oeu rs ,  et d B l a  faęon  de vivre des  Auafericains. II y a  
d i x R o n t r e  nn apan er ,  q u ’un Yoyageur d in an t  tous le jo u r s  chez 
une a u tre ’ p erson n e , se  n o u rr ir a  p en d a n t  un m ois  de m ć m e s  m ets  
et accom od es  de la  mćune- m an iere .  L a  tab le  dh m jM i.  cLun gou- 
verneur , d ’un ferm ier ,  cl’un  a u b e ig i s t e  se re see inb len t  p ar fa i tS -  
m e n t :  mouton , beuf,  c o c h o n ; reo eh on, b e u f  et m o u t o n ; b e u f  mo- 
ton, co u ch on ;  p n t  les  b S f s  fon dam eńta lgg  des re p a s .  I l s  H m si-  
s ten t  o rd in a irem en t  en d e u s  g r o p e s  pieees..  q iu  .ąicfceompagnent, de 
q u e lq u e S 'p o m m e s  de tepres et d S d i f f e r e n t ę . ś  saladesL J e  lńai vu 
q u ’une seu le  exćęp t ion  a cet  a r ra n g e m e n t  et c ’e s t  c h e ^  le p lu s 
r ich e  p ar t icu l ie r  de P h i la d e lp h ie  et a un d in er  dc \ m g t  per-  
so n n es .

18. października .

S p o d z ie w a l i śm y  .się w y jeeh ać  tego  ra n k a  i d o sta ć  s ię  ląfle.in 
do Lew ingś jfon , ale  jp on iew aż  p a d a ł  deszcz ca ły  dzień i że pow ozy  
u żyw ane w ty m  k ra ju  n ie  s ą ,k r y t e ,  w o le l iśm y  zostać  i czekać na. 
p ię k n ie jsz ą  p o g o d ę A  S k o rz y sta łem  z tego  w o ln ego  czasu , aby  uło- 
ż m  m a te ry a ły  m ego dz ien nika  i żeby  Ci z a z n a c z y ć  k i lk a  rysów,. 
k B r y c h  forak do zup e łn ego  sc h a ra k te ry z o w a n ia  obycza jów  i sp o ­
sobu  życia>  A m ery k a n ó w . P r a w ie  np)J'pewne pr&yjąć; m oźęm y, że 
p o dró żn y  o b ja d u jąc y  codziennie  u innej osoby, będzie  s ię  żyw ił  
przez m ie s ią c  je d n em i  i tem i sa m e m i p o t fa w a m i,  n rzyrządzon em i 
w ten sa m  sp osób .  S t ć B  g S b e ra ła ,  gu b ern a to ra ,  dz ierżaw cy, o b e r­
żysty , p odobn y  j e s t  do s ieb ie  z u p e łn ie j  b aran ,  wół,  Ś w in ia ;  Świ­
nia . w ó ł  i b a ra n ;  wół, b a ra n ,  Świnia  s ta n o w ią  za sa d n icz ą  t r e ś ć  
p osi łk ów . S k ła d a ją  s ię  one zw y cza jn ie  z 2 w ie lk ich  k a w a łk ó w  
k tóra  p o d a ją  z k a r to f lam i  i ro zm aitą  s a ła tą .  W id z ia łem  ty lko  j e ­
den w y ją tek  w tynii ,sposobię2 p o d a n ia  i to u n a jb o g a t sz e g o  p r y ­
w atn ego  c z ł o w i e k a Ł  F i l a d e l f i i . n a  ob iedzie  p o d a n y m  d l a E O j e ^ ó b .
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On est  ąceoutum e ici a s a t i s f a i r e  1’app e l i t  et non a d ’viriter, 
c u m m i^ d e u s  p k & e s  co n s id era b le  su ff isen t  pour r a s s a s i e r  le n om b re  
d e s  eonvives.

L e  p lu s  p au v re  f e n n ie r  en ^ ! in e r iq u e rO n i a n g ^ p l u s  de v iand e 
en un<flfeemaine. qu e  beaucoup  cle p a jseM s europ&ęjwl (naeme dan s  
les. p a y s  ou i ls  sont  le  p lu s  a leur aist£>< d a n s  tou'te l ’annee. L e  
n im  mele* avec cle l ’eau  es t  la  b o is so n  l a  p lu s cóm m une, m a is  on 
t r o u .e  par.tout du vin cle M>rto ou cle celni de M adere .

I l s  font iei avec des m e la s se s  et une e spece  de jsiipin?! u ń ^  
e s ą e l le n te  bie.rre connu.e :'ęons le nom  cle S p r u ć  e b ę - e s * *  T outas  

fye'sl refehercJ}ies qu i re n d en t  la  vidfeplus commonó et p lu s  agręab ld ,  
tou tes  l e s  superflu ite#  cle luxe, leur sont  tout-a-fa it  inconn ues  ex- 
cepjjć dans- q u ę lq u e s  g r a n d e s  villes, ou m ć m ę 'ę l le s  sont  t re s  ra re s ,  
m a is  ly  peu  d e 'm e u b l e s  p,pur leur u s a g e  jo u rn a l ie r  e S B n t r e t e n u e  
avec  une p ro p re te  et une e le g a n c e  in trm jgab le  d a n s  nos p'ays.

19. Octbr.

‘ -I1 a n e ig ,6 b eau cou p  pc.g, m a t in  et un terr ib le  vent de n ord  
n ’a po in t  e m p e p i e  la  pinie. N o u s  re sta in es  łp u t#  l a S jo u m e g i

P rzyzw y cza jon y m  się. j e s t  tu H w aw aln itH  apetyt,  n ie  zaś go  
d rażn ić  i z p e w n o śc ią  2 zn aczn ie jsze  k a w a łk i  w y s ta rcz y ły b y  do 
n M y c e n ia  ‘-wszystkich zaproszon ych .

N a jb ie d n ie j sz y  dz ierżaw ca  w Ameryce- je  więcej m ię s a  w j e ­
dn ym  Pygodniu. aniżeli  w ielu  ch łopów  eu ro p e jsk ich  (n a w e t  w  kra- 
jach^Bmjzie im s i ę  n a j lep ie j  pow odzi)  w.^całym roku. E u m ,  zmję- 
szan y  z waęla, j e s t  n ap o je m  n a jp o sp o l i t sz y m , ale zna jdu je  się. 
w szędzie  wino z P o r to  albo M adery .

K S p o r z ą c lz a j ą  tu z mehaśsy  i z p ew n ego  ro dza ju  jo d ł y  d o sk o­
n a łe  p iw o B  znan e pod u azw $ S p r u ć  e b e  e r .  W sz y s tk ie  w y n a ­
lazki, któreri-Ćzynią życie wygodni-ejszem i p r z y j e m n i e j s z y ,  w sz y ­
s t k i e  zbytki luk su sow e s ą ,i m  ca łk ie m  n iezn ane ' , .z  w y ją tk ie m  kilku  
miaTśft i .tam n aw et  jra one bardzo  rzadkie, ale za to ta  m a ła  i lo ść  
m ebli ,  s łu żąca  im  clo użytku dz ien nego ,  j e s t  u trz y m y w a n a  z czy­
s to śc ią  i e l e g a n r a B  n ie w id z ian ą  Iw n asz y ch  krajach.-''

19. października.

W ie lk i  Iśjrieg p a d a ł  clz'ś ran o  i s t ra sz n y  w ia tr  p ó łn o c n y  
n ie  p rzeszk od z ił  w oale  deyzyzowi. Z o s ta l i śm y  c a ły  dzień u nasze j
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entre  nótre  bon ne  y iei lle  et le Cl. B e n so n ,  avec cjui j e  cau- 
s a i s  su r  la  m a n ie re  cle lever  les  t a x e s  d a n s  cette P roc in ee .  .T’ai 
parcouru  a u ss i  un  g r a n d  l ivre  ou sont  r a s se m b le e s  les  lo ix  de 
1’E ta t ,  et j ’ al vu qu ici co m m e par to ut  a il leurs ,  e l les  so m  fa i te s  
p our  la  p lu s  p a r t  d a n s  <res vue’ś1 t re s  e tro ites ,  et q u ’e l le s  | o n t  
pour a in si  d ire  tous le s  deux  ans.

poczciw ej s taruszk i  i Cl. B e n so n ,  z k tó f f l f s  m ó w iłe m  o sp o so b ie  
p o b ie ra n ia  p o d a tk ó w  w tej p row in cy i.  P rz e jrz a łe m  rów nież  dużą 
k s ięgę ,  w k t ó r e B s ą  z eb ran e  p ra w a  tego  S ta n u  i sp o s tr z e g łe m ,  ż a  
tu, j a k  w szędzie  indzi®‘j, p ra w a  te s ą  u stan ow io n e  po w iększe j  
części  w z a k re sac h  b ard zo  c ia sn y ch  i w taki sp osób ,  j a k b y  n a j ­
wyżej 2 l a ta  do użytku  m ia ły  sjjfiżyć.

(Cjiag dalszy n astąp jt

♦



przemysł girniczo-hutniczy w Salicyl
w  roku 1906.

Nafta i wosk ziemny.

II. i)

W  roku  J9©'6 było  w £;a|ęj .G a l ic j i  369  p rz e d s ię b io r s tw  n a ­
ftow ych, t. j .  o 26 wibcej niż w p oprzedn im , z czego biraju.
E k sp lo a t | ;c y a  o d b y w a ła  s i e l i  j a k  w la ta c h  p oprzedn ich , w trzech  
o k rę g a ch  g ó r n ic z y c h :  J a s i e l s k i m ,  D r o h o b y c k i m  i S t a h i -  
s ł  a w o w s k um.

W  ok ręgu  górn iczy m  J a s i e l s k i m  b y ło  za ję ty ch  przez 
p rz e d s ię b io r s tw a  n a f t o w e :  108 '7  ha  m iar  górn iczych , 4 ’3 h a  m ia r  
dz ien n th h  i 1 .514-29 ha  teren ó w  (pól$ n aftow y ch ,  t. j .  ,6.1 41 h a  
w » c e j  niż w roku p oprzedn im . O gó łem  było w7 tym  okręgu  108  
p rz ed s ięb io r s tw  n aftow ych , z k tó ry ch  89 p rz ed s ięb io rs tw  byłej 
>V .biegli  w 48  g m in a c h  n a s tę p u ją c y c h '  p o w i a t ó w : B rzo zów ,£ ‘G o r­
lice. J a s ł o ,  K ro sn o ,  N o w y  S ą c z ,  P ilzno i San o k .

W  okręgu  1) r o h o b y  dii i m za ję ty ch  b y jp  przez pyźedsia- 
b ioSstw a  n aftow e 6 3 ' i  h a  m iam g-órniczych, a 2 4 5 '8 7  h a  pól n a ­
ftow ych. O gó łem  było  w tyin ok ręgu  237  p rz ed s ięb io r s tw ,  t. j . 
33 więhej niż' w roku  '.poprzednim, z ez e gó , ;?1 0  byjii w biegu,! 
t. j. .18 więcej niż w roku p oprzedn im . P r z e d s ię b io r s tw a  jte  <roz-

G  Patrzę zeszyt „Przewód, natik. i l it .“ z listopada 1907 .
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c fa g a ły  s i S  n a  26  g m in  w H ^ t gpj>jący'eh pow i& tacb :  D obrom il,  
D olina , D rohobycz, L i sk o ,  Sfliuboi;.' Sta-ąy S a m b o r ,  StMlj.

W  okrę'gu S . f cani  s ł  a w o w s k  i in  za jm o w a ły  pig&edsiębior- 
^ t w a ko 3 S 3 7  ha. O gó łem  b y ło  w tym, ńk-ręgu 24  p rz ed s ięb io r s tw  
n aftow ych . z k tóry ch  23 w b iegu  w n a s tę p u ją c y c h  pięoir. p o w ia ­
tach  " B o h o r o d c z a n y .  K a łu sz ,  Kosów, N a d w o rn a  i Peczen iżyn .

W sz y s tk ie  p rz e d s ię b io r s tw a  n aftow e w  całej G alicy i  za t ru ­
dniały, o g ó łe m  6 .44 6  ro bo tn ik o m , t. j .  o- 2 0 4  m niej  niż  w roku  
poprzednim . W ytw órezą jlć  c a ł a .  w y n o s i ła  7 .3 7 1 .9 4 2  c. m., b y ła  
zatem  o *571.970-*5 . m., t. j .  7-20;°7o m n ie jszą  niż  w rojni p o p rze­
dnim . W artego  c a ła  w ytw órczośc i  b j$ a  19,8M>.685 k., t. j s 2 a j 6 . ^ ^  k. 
czyli l /S .y/o  m n ie j  ńiż w roku  p oprzedn im . -Średnia  c e n a  ro p y  za 
1 c. ten.' wyno'Siła,..2 k. 69; h .,  t. j .  b-yła o 2 2 di. w yższą  niż  w roku 
poprzednim .

W y m ien io n e  pow yżej wyfrjy rezęlzie laj^  s ię  w n a s t ę p u ją c a  
's-posÓb nf® po jed y n cze  okręg i  górnicze.

W  okręgu  J a g i e l s k i m  za ję ty ch  by ło  l .Ś S b j  robotników . 
W ytw.óyczW ę w y n o sP a  8 3 4 .6 0 4  c. m. w art$śc iE> ,  '178-634 k. C-zyli 
2 6 7 .0 5 8  c. m. za  kw otę ^ 6 . 3 2 3 . .k m n ie j l .a iż  w rokn poprgeęhiim. 
Ś re d n ia  cen a  ropy  w y n o si ła  3 k. 81 h. za .1 c. m. czyli  9 4 0  li. 
więcęS niż w roku p oprzedn im . B y ła  to BSflą i n a jw y ż sz a  z& w sz y ­
s tk ich  ro pn ych  okręgów .

W o k rę gu  D r o ł n o b y  c k  i m pracow ało  4 :9 9 7 ,  t. j .  286  m niej 
n iż  w roku p oprzedn im . O trzym ano 1M24.7?26 c . m. ropy , t. j . 
2 9 9 . 3 2 6 K i m .  m niej n iż  wyroku p op rze d n im . W arto,śf  tej ro p y  
w y n o s i ła  16 ,3 0 9 .3 5 9  k. t. j .  851.7(46 k. w ięce j  n iż  w roku po*  
p r z e d n i m / ś r e d n i a  eona ropy  za 1 c. m. w y n o s i ła  ł&Jk- 54  li. t. j.  

a j  24  li. w y ższa  niż  w  roku  p oprzedn im .
W  okręgu  S t a n i s ł a w o w s k i m  za.jęłych by ło  2 6 6  ro b o tn i­

ków . j. o l($g. ljobot.nilcóW' w | p  niż w , r ^ u  p oprzedn im . — 
O trzym an o  112.6*12 c. m. czyli 5 .5 8 6  c. m. mniej fliż w roku 
p op rze d n im . W afybsć ro p y  wynosiła, 3'55r69S k... t. j .  , c  19.171 k 
m n ie j  niż  w roku  popi^fednim. Ś r e d n ia  (H i a rop ję  w yn osiła  J-g k 

h., t. j .  m « ę  0  ̂ za  ̂ ‘ 6-’ m -
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Z p ow yższego  z e s taw ie n ia  wudzirokł *ż?e B f f lS ® » rc z o ść  ropy  
w ty jn  roku  cokolw iek  się  zm n ie jszy ła *  że, cena  .ropy posz ła  w dwu 
o k rę ga ch  ( J a s i e l s k i m  i DroliobySkiiu*)1 około J 0 ° / o w górę? l  ty lko  
w okręgu  S t a n i s ł a w o w s k i m  p o z o s ta ła  p raw ie  bez zm iany.

W ię k sz ą  część o trzy m an ego  su row ca  od daw an o Tow. akcy j.  
dla  p rzem ysłu  n af to w ego  „P etro lU ^1 lub inn ym  h a n d la rz o m  suro-  
w7ca. Z od d an ego  w p ro s t  do ra f inery i  su row ca  n a jw ięce j  p rz y p a d ło  
n a  r a f i n e r ie  g a l ic y jsk ie .  Oprócz tego  w7} wożono ropę poza ob ręb  
k ra ju  do : D róSing , Dziedzic ,  F lo r i sd o r f ,  K o l in a ,  K ra lu p .^ lć f j- a -  
wskie j-O seratoy, M o ra w sk ieg o  - S ch o n b e rg u ,  Bogurnina.  P ard u bic ,  
P rzerow a .  T fy e s tu  B u d ap esztu ,  R ieki,  Orsowy, dale j do rafine-^i 
wj gó rn y ch  W ęgrzech  i do.Aftlemiec.

'W ydobyw anie wosku  zieminSgo od b y w ało  sięyi w7 dwu okrę£, 
g a c h  g$rn iczyęh . -Przedsiębiorstw  ibyło ogó łe m  I Ś *  t. j.  5 m niej  
niż  w roku p oprzedn im , z tych 10 w b ieg u .  t. j . 5 m n ląp  niż 
w roku  p op rze d n im . Z p rz e d s ię b io r s tw  tyclr b w  4 w  okręgu  
D r o h o b y, c k i ra, a 6 w okręgu  S t a n  i s ł a  w o w s k i m  w biegu . 
W obu  tych o k rę ga ch  zatrud n ion y ch  było o g ó ł e m / 2 . Robot ni ­
ków, t. j .  6 3 0  robotników  m n ie j  ńtż w roku p o p rze d n im .

W ytw órezoff l  w y n o s i ła  26Ć982 c. m, t. j .  2 .5 90  o. m. czyli 
:<j/76% m niej n iż  n  roku p oprzedn im . W a r to ść  w y d o b y teg o  wóślui 
w y n o s j ła .  3 . 3 5 f : | 6 ^  k.,  t. j .  779.20,3 |k .  czyli i Ś ’8 6 %  m niej  niż 
w  roku  popińmdnim. Ś re d n ia  cena  w osku b y ła  1 2 4  k. 24  li. t. j- 
15 k. 47  h. za  1 c. m. m niej niż  w roku  p oprzedn im . Z liczb 
p ow y ższy ch  p rzy p ad a  n a  o k rą g  D r o h o b y m k i  1 7 4 6  robotników7, 
t. j .  328  m n ie j  niż w roku poprzedn im  i w ytw órczość 2 2 .0 9 0  c. m. 
t. j .  2 .0 16  c. m. m niej niż w roku  p o p rze d n im . W a r to ść  tej; wy- 
tw órczośc iA w yilosiła  2 .8 5 1 .7 7 1 .  b y ła  zatem  m n ie j s z ą  niż  w roku  
p oprzed n im  o 7 1 1 .8 5 3  k. Ś r e d n ia  cen a  w osku  w y n o s i ła  1(29 k. 
O ęfh .,  t. j. b y ła  m n ie js z ą  niż w roku p o p rze d n im  o 18 k. jg ib  ii. 
n a  1 c. rn.

W  ok ręgu  S t a n  i s ł  a w o  w s 'k  il-iia za jętych  Myło 512 ro bo tn i­
ków, t. j .  3 ®  mniej niż w roku p oprzedn im , w y d ob y to  4 :§ Ś3  c. m, 
w osku , [p j- 57 4  c. m. m niej niż w roku  p oprzedn im . W artoś®  
w y d ob y tego  w osk u  w y n o s i ła  5061592 k., t. i J ‘6 7 .3 5 0  k. mniej niż 
w  roku  poprzednim .

Ś ^ e d n ia K c e n a  w7osku  w y n osi fą  .,za 1 c. m. 102  k. 
s p a d ła  za tem  bardzo  n ieznaczn ie , b o B a k o  o 1 k. 5 p h .  n a  1 c. m.

12J a k o  powód tak  zn ac zn eg ege b n iż en ią . jp ę  w ytw órczośc i  w osk u  
u w ażać  należy  z a s tan o w ien ie  kopaln i  w osku  z iem n ego  „G ru p y  11:“
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Tow . akcyj.  „ B o r y s ł a w 11 tudzież kop a in i  wosjru „C o n c o r d ia 11 ró­
w nież w  g m in ie  B o ry s ła w .

P r z e ta p ia n ie  w osku  z iem n ego  od by w ało  się , ,ja'k w roku p o ­
p rzed n im , n a  m ie jscu ,  poczerń sp rze d aw an o  ąp B ju ż ,  ja k o  w ytw ór 
h a n d lo w y  do fa b ry k  c e r a z y n $  i p ara f in y  w k ra ju  i poza  o b rę b em  
C al icy i .  D o N iem iec ,  R o ssy i ,  F r a n c y  i i do A m ery ki  w y sran o  
10.371 c. m., t. j .  3 .7 5 3  c. m. więcej n iż  w roku p oprzedn im . 
W  m onarch i i  A u s tr o - W ę g ie r s k ie j  p rzetop iono 4 .0 0 0  c. m., t. j .  
95 0  c. ni. m niej niż w roku p oprzedn im .

R e sz ta  w  ilo ści  7 .72 8  c. m. z o s ta ła  ja k o  z ap as  przy  k o p a l ­
n iach  wosku. W  sto sun k u  do roku p o p i^ ód n iego  u m n ie j s z y ł  s’ię 
ten  z a p a s  o 4 .8 1 9  c. m.

K o sz ta  przewozu w osk u  w B o ry s ła w iu  z kop a ln i  do dw orca  
kolei  w y n o s i ły  E 0  h za l [ " ^ m .

W  okręgu  S  t a n  i s ł  a w o ’ w s k i m przetop iono  'w^fśk' w y d o­
by ty  n a  m ie jscu ,  z czego w y s ła n o  2 .57 2  c. m. do N iem ie c ,  
a 2 . 3 l l  c. m. oddano do fabrgJS k ra jo w y ch .  W y tw ó rc z o ść  ogó ln a  
ro p y  i nvósku  z iem n ego  czyli t. zw. b i t u m i c z n y c h  m i n e ą - ą 1 
ł ó w  w y n o s i ła  7 ,3 9 8 .9 2 4  e. m. b y ła  za tem  o 5 7 4 .5 0 0  czyli 7 --21°/l 
m n ie jszą  niż w  roku p oprzedn im . W a rto ść  je j  w ynojśiła \S$fl  9 6 .0 4 S  k. 
t. j. b y ła  522 .9 51  k. R z y l i  2 ?200/o nmiejsżsł, n iż  w roku p o p rze­
dnim. W e w szy stk ich  k o p a ln ia c h  n a fty  i w osku  z iem n ego  za ję ­
ty ch  było  8 .70 4  robotnikóiy, t. j .  834, m n ie j  n iż  wyroku p o p rze­
dnim. N a  je d n e g o ' r o b o t n ik a  p rz y p a d a  zatem  w y tw ó rcz o ść  850-w5 
c. m. w a r t o ś ć  2.1^64 k. 99 h. t. j .  14-09 c. m. =  178  k. 20  h. 
więcej niż w włoku p o p rze d n im .
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Do ek sp lo tacy i  ro p y  i w o sk u  z iem n ego  zużyte zoś^ałygw  r. 
1 9 0 6  n a s tę p u ją c e  m a t e r y a l y :

1. D rzew o bu du lcow e za  s u m ę ......................................................6 6 ^ 9 8 0  k.
•©i,'Żelaza i s ta l i  10,930.^1)6 kg .  w a rto śc i  . . . .  7 ,6 '50 .8^0 „
Rj»Ml£teryałbw wybuchowych za sumę 
4. a) Oleju rzepaków., nafty 7*4.15 kg. za 
L-b.) Benzyny . . . .  13p81kg. „

5r Smarów 725.t2p] kg. wfEfto^i . . 
Matęryąłu opałowego do pęazenia 

kotłów i kuźni, a ;’,mianowicie: 
188108 c. m.

63Sj§jH c. m. kok su
w ę g ła  k a m ien n e g o

2 .3 9 0  c. m. w ę g la  drzew nego , . . 

48 .1ŚB  m 3 drzew a o p a ło w e J ó ^ i ^ W  V
|J5QJ6%2, c. m. l ' o p y ................................
20.-5.89 c. m. c ięższych  olei . . . .  
Gazów, które  przy  ek sp lo tacy i  w osk u  

z iem n ego  w sa m y m  okręgu  Dro 
h o b y c k im  p rz e d s ta w ia ją  w a r to ść  

139 c. m. b e n z y n y ................................

8 4 .16 0  k. 
7 .4 05  „

5 6 1 .8 8 6

7.791
2 9 * 1 2

1 ,7 8 2 .2 8 1
4 1 .2 2 3

7 0 .9 4 4
7 .4 (1

2 .4 7 4

4 1 .5 6 5  
3 0 4 .76-1S

e -.'i - ,  a a

B a z e m  spotrzebowąłno m a tery a łó w  za su m ę ’.,. 1 1 .6 1 7 .3 1 4  k.

Spotrz-ebowano za tem  m im o m n ie jsze j  w- tym  roku  w ytw ór­
czości za  "8 ,7 97 .7 38  k. m a te ry a łó w  więcej niż w roku p oprzedn im . 
P o frodu  szukać"  n ależy  w w ięk szem  o 4 ,7 0 6 .8 9 6  kg .  zapo trzebo­
w aniu  *ze4aza,yęo w y n io s ło  E , 0 6 4 .3 4 4  k.

W  tym  roku  było  także zapotrzeb ow an ie  ropy , ja k o  m ate-  
r y a łu  op a ło w eg o  o 243.636, c. m. w ięk sze  niż  w  roku poptóednim .

S fó su n k i  robo tn icze  by ły  w każdym  okr^gul odm ienne, je d n a k  
n a  ogó ł  korzystne .

W  o k rę gu  J a s i e l s k i m  p racow an o  p rzew ażn ie  „n a  d n ^ S  
w k ę “ , p rzy czem  p łacono  w ier taczom  i p om ocn ik om  w iertaczów  
t. zw. m e t r o w e  t. .j. od m e tra  p rzeb itego  otworu w iertn iczego ,  
a lbo daw ano  i grat .yfikacye po ukończeniu  otwćJru w iertn iczego .

B o b o tn icy  dzienni o trzym yw ali  n a  d n ió w k i  1 koronę.
B o b o tn icy  dzifepni za trud nien i  p rzy  w iercen iach  ro zp ada l i  s ię  

n a  różne k a te g o ry e  i m ieli  s to sow n ie  do ich  uzdolnienia *  p łace  
n a s t ę p u ją c e :

D o z o rc a ^ y ^ G . '  , :  .............................od 1 k. 20 h. do 10  k. — h.
W i e r t a c z ........................................................ „ r * , ,  7 0 ,  8 „ — „
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P o m o cn ik  w i e r t a c z a ..................... — C. do 3 k. -  łl.
M a s z y n i s t a .......................................... . . „ 2 .. “ 77 57 V „ 77
M a js te r  k o w a l s k i .......................... 77 55 6 ,. 30 „
P o m o cn ik  „ .......................... . . „ 1 ,. 77 77

0r> 7?
C ie ś lo !  tokarz, b la ch a rz  . . . • • „ I , : 50 „ „ 4 „ 80 „
Z w ycza jn y  robotn ik  dzienny . ♦ 57 ‘ 77

OCO 60  „
K o b i e t y ................................................ fiO „ ,. — „ 75
Robotnidy  m łod oc ian i  . . . . 80  „ „ 1 „ "" 77

P rzy  k o p a ln ia c h  n a f ty  w y n a g ra d z a n o  n iektóre  roboty  \ B 3p 0- 
sób  akordow y i tak  p ła c o n o :  g g Ę w s t a w i e n i e  w ieży  w iertn iczej 
w raz  z p rzy n a leżn ym i bn dynkain i  50 0  k. Za !  m. w iercen ia ,  aż 

g łęb o k o śc i  7 5 0  m. l l f i t k .  do 130  k ,  za czerpan ie  p łaco n o  
1 k. h. od 1 IS. m.

W  rokns;k906  w y p łaco n o  w  tym  okręgu  z a r o b k ó w :

D o z o r c o m ..........................................  I
R o b o t n i k o m ....................... 1_,0 3 4 .1 9 0  k.

B a z e m  . 1 ,0 9 3 .0 1 8  k.

W y płacono zatem  o 6 8 .6 2 2  k. w i ę c e j , zarobku  ariż w  roku 
p oprzedn im . .N a  głow ęff l jednego  dozorcy i ro b o tn ik a  '••przypadło
w tym  roku 6 9 0  k., t. j .  51 k. wyęcej n iż  w roku p oprzedn im .

N a jw y ż sz a  i lo ść  robo tn ikó w  w  # Ą g u  roku w y n o a ł a  1 .682 , 
n a jn i ż s g i  1 .474 .  W sz y sc S  robotnicvV  n a lM e l i  a lbo do k a s y  ęho- 
H m li ,  albo t e ż 1 byli w rpbotniczym  zak ładz ie  ubezpieraeń  od w j7.- 
pad k ów  — zabezpieczeni.

D om ów  m iesz k a ln y ch  robotn iczych  ijąyło ogó łem  86 (w śród  
ty eh fe a k ż e  b a r a k i ) S  K35 m ie szk an iam i,  g d | j | | n i a ł o  pom ieszczen ie  
108 robotn ików  z m l z i n a jp i ,  a 25 8  n ieżonatych  z p orso n a lu  do- 

^ r c ź e g o  i ro bo tn iczego .  >
(R ob otn icy  bytj uzdolnieni,  zręczni, zachow yw ali  s ię  spoko jn ie ,  

p row ad zil i  m ora ln ie .
W  okręgu  D r o h p b y e k i m  p r z e s t a w i a ł y  się. s tosunki ro ­

b otn icze  odm iennie . N a  dniów kę p ła c o n o :

D ozorcy  * .................................. od 2 k. — h. do 10  k. — li
W i e r t a c z o w i  „ 2 „ 80  ,, „ 10 „ —

^ P o m ocn iko w i w ier tacza  . „ 2 „ —  „ „ 5 „ — „
M a s z y n i ś c i e ............................„ 2 „ 80  „ ,, fi „ —

.M a js t ro w i  k o w a lsk iem u  . „ 2 ,, 40  „ S  6 ,. 50  ,.
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P o m ocn iko w i kow alsk .  od 1 k. — h. do $Jj k. £ 0  li
P a la cz o w i   „ 1 „ 50  „ „ 4  „ —

R ze m ieś ln ik o w i ■ . ■ „ 1 „ ;60  » „ 6 ' 4  — ? 1 ’
R o botn ik ow i p la co w e m u  „ 1 „ 10 „ „ B „ 50  -,,

nrłodOcian. ,, 1 „ „ i 40

Lrfyóez  tego  o trzy m y w ał wifertacz i pom ocn ik  w iertacza,.  cza­
s e m  także  p a l a c z :  m e t r o w d ,  które  w różny sp osób  b y ło  u n or­
m ow ane . fcC™ęsto także* w y p ła c an o  p ie rw sz ą  połow ę u godzonego  
m ie s ię cz n ego  w y n a g ro d z e n ia  njajpierw, a  druga, połow ę później, 
t. j .  dopiero po oąiJągnMnu p e ^ n e iB g lę b o k o ^ c * o t w o r u  św id row ego  
n. p. 1 .000  m. luly p ew n ej  w y d a jn o śc i  ropy.

M e t ó r o w e  w yn ęgiło  ;zą |wyc£aj d la  w ier tacza  50 li. do 1 k.;jl 
d la  zw y k łego  r o b o t n ik a >20 do 60  h. od 1 m. odw iercon ego .  'Ozna­
czano łgo także w e d łu g  p ew n ej sk a l i  g łęb o k o śc i  (Tfyfenskala) 
w y w ierconego  e,tworu. jwpHcz? • rueti{ow.e|;o udzie lano także gratyfl-  
k acy e  i p r e m ®  prejii ie  za w y d atn ie jszą  dz ia ła ln o ść  p rzy  w ię#ł : 
ce n iu  w ciąfgu m ie s ią c a ,  za rurowanie', ' -z;a in s t n u n e n t o w a n i l l  ij/ f  
•czałtowe w y n a gro d z en ie  za n ad zw y cza jn e  w y b u c h l i  ropy, now,o-’ 
rocRiie i t. p.

P rz y  wybivg|iowyeli o tw orach  św id row y ch  otrzym yw ali  ro bo­
tni m ies ięczn e  p rem ie  za ropę, a m ia n o w ic ie :  w .ertaęz  2 0  do 
40- k.; p om ocnik  w ier tacza  10 k. do 40  k.. lub . też dodatk i  do 
w y n a g ro d z e n ia  n a  d n ió w k ę :  d la  w ier tacza  l a k . ,  d la  pom ocnik®
w ier tacza  d y  P re m ię  za ropę. w y p ła c an o  .również w ,. 'form ie  
w y n a gro d z en ia  z a  c y s t ęłfcnw] (w.ieytaczAtjOi b. do 1 k.. pom ocnik  
w i e r t n i a  BO. h. do 50 h.) , co szczegó ln ie  .wtedy był,o w  użyciu, 
g d y  ro p ę  d o b y w a n i  p o m p am i z otworów św idrow ych . T y lk o  wie-, 
'k sze  l irm y ‘w y k on y w ały  jąioboty w w ła sn y m  zarządzie, p rz ew a ż n ie  
o d d aw an o  je  p rzed sięb iors tw om . P rz e d s ię b io rco m  w ier tn iczy m  d a ­
w ano za 1 m. w iercen ia  do g łęb o k o śc i  7 50  m. — T.2® k. do. 
1B4 k,; clo g łę b o k o ś c i  85 0  m. — 15Q"k. do 190 k.; do 9 00  i«. — 
170  k. do 1 .0 0 0  m. p ła c o n o :  '190 k. dh SM0 k . ,11  poy'|
n iżej 1 .0 0 0  m. g łęb o k o śc i  p ł a e p u o : 2 0 0  k.

Oprócz m e t r o w e g o  p łaco n o  Sakże p rzed s ięb iorco m  wiert-  
n iq M m  p rem ie  za o trzym an ie  .$ redn ip w ^ \voru *Sw idrQ w ,6go ,  aż do 

jgewiie.j g łęb o k o śc i .  G w a ra n c y e ,  daw ano zazwyczaj y-fo g ł e b o k o s l i  
8 5 0  m. także  do OSO m.
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W roku 190 6  w y p łacono  w ty m  ok ręgu  z a r o b k ó w :

D o z o r c o m ..........................................  1 ,3 9 8 .2 4 8  k.
. . R o b o t n i k o m ....................................... i 34,-4.18.606 „

R a z e m  . 4 ,8 1 6 .8 5 4  k.

T. z. w y p łacon o  63 187  k. zarobków  [więcej niż  w roku p o­
przednim , czyli 1.048 k., t. .j. 74  k. n a  g ło w ę  je d n e g o  ro b o tn ik a  
wieńąj niż  w  roku p oprzedn im .

li. s.

(D alsz$*<ąąąr n a stą p i).
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